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Sprzedał mieszkanie z ioną 1 dzieckiem 
w środku. 

N'ie ma ezlowieka 
• - me ma sprawr 

Jabłońska chciałaby w końcu wiedz!~, kogo włak1włe sadn 
·się do kryminaiu. Tego, co ukradł zegarek, czy tego, który poz­
WDlil sobie ukraść? 

Jabło_ńska jest naiwna jak dziecko. Powołuje 1lę na prawo I 
zdrowy rozsądek, domaga się nawet dobrej woli. Nie rozumil 
prostego faktu, że w świetle przepisów nie ma jęj. Przestała ist­
nieć. Nie egzystuje. Co za tym Idzie, nie mieści się w kompeten­
cjach żadnego urzędu. Przynajmniej ziemskiego. Mija się więc z 
celem ·irytujące nagabywanie władzy pytaniem, co ona - Jabłoń­
ska - ma ze sobą począć? 

Matka Jabloaskiej powiada, że była kompletnie bezsilna wo­
bec oszalałego ponoć uczucia. Wiedziała, że- to wszystko smarka­
te, bez pojęcia o życiu, ale co mogla. Dala, ile miała. Błogosla­
wienstwo i parę dobrych rad. 
Ną i stało się. Ona, .osiemnastoletnia, za pozwoleniem wysokie­

go sądu, ślubowała miłość i wierność na dobre l złe jemu - 21-
-letniemu oblubieńcowi z szafą modnych ciuchów we wl.asnym 
mieszkaniu. Bo stary Jabłoński kupił synowi dwa pokoje z kuch­
nią na Retkini, ledwo ten uzyskał pełnoletniość. Stary Jabłoński 
wyprostował szczeniakowi ścieżki w życiu, wedle swojego poj~­
cia, najlepiej jak umiał. Dał mieszkanie, kupił i wyposażył war­
sztat rzemieślniczy w branzy, w której syn. się edukow~ł, dał w 
garść. gotówkę i zostawił z tą dorosłością przypieczętowaną teraz 
małżeństwem. 

Matka Jabłońskiej wie, że jak w życiu 'coś za łatwo się ma, 
nic dobrego z tego nie będzie. Nie życzyła młodym źle, rychło u-
1odzonego wnuka przyjęła z radością. Ale za nikogo życia nie 
przeżyje, nie ustrzeże od głupoty własnym doświadczeniem. 

- Smarkacze - powiada - i tyle. Wszystko mieli. I wlasn.11 
dach nad głową i zaklad przynosil zyski, nawet najęci pracow­
nicy wyciągali do czterdziestu tysięcy, dzieciak 1'ósl zdrowo. I C'J 
z tym zrobili? 

Stabilizacja rodzinna· Jabłońskich szybko się skończylL Małżo­
nek 1 ojciec pijał i bi~ał. Coraz częściej I mocniej. Szalał towa­
rzysko z•całkiem obcymi paniami gdzieś w Polsce. Pieniądze pły­
nęły łatwym ~trumieniem. W firmie zaczęło się tle dziać, bo nibJ 
jak się miało _dziać dobrze „es prac1, której właściciel zdecydo­
wanie oddawać się nie lubił. 

Głupia Jabłońska przechodziła ostry kurs tycia, v.fciąt naiwna 
l niczego nieświadoma. Myślała, że na tym właśnie .polega mal­
ieństwo. że chłop pija i bija, ie czasem od awantur ściany dri.;ą, 
a sąsiedzi Wolają milicję. Ze czasem we łzach zbiera się w węze­
łek parę drobiazgów i ucieka z dzieckiem do mamy od tego o­
kropnego dorosłego życia. A po mężowskich przysięgach wraca 
się do stadła zaczynając wszystko od nowa. Już poważnie, doro­
śle, odpowiedzialnie. 
Głupia Jabłońska wstydziła się siniaków po mężowskich pięś­

ciach, jakże to wywlekać przed ludzkie oczy domowe brudy? Ja­
kże się przyznać lekarzowi robiącemu kolejną· obdukcję, czy w 
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komisariacie, gdzie rośnie stos~k jej ska.rg, ża pa.'l i władca terro-· 
rem wymusza na nlej wypełnianie „obowjązków ma.ł:l.eńskicll"„ 
Głupia Jabłońska, naiwna jak dziecko. Myślała, że prav,;o me ma 
wstępu do matżeńskiej sypialni, żę żaden paragraf nie ogranicza 
mężowskiego prawa do jej ciała, kupionego przed ołtarzem. Na 
wlasno~. 

Po b}-isk~ czterech ~fach Ja~ło1iska miala ciężką nerwicę, dzi~­
cko uc1ekaJące pod stol na widok tatusia, trzy miesiace leczema 
uszkodzonych mężowską pięścią błon bębenkowych i· jeszcze z 
całego serca miała dość Jabłońskiego. Nie miała za to ani grosza 
przy duszy, bo i skąd, jeśli zawodu źadnego nie ma, pozostając 
na utrzymaniu męża. A wiadomo, że zamiana kategorii „przy 
mężu" na „przy socjaliimie" też niczego nie załatwi, bo za zasi­
łek wychowawczy nie zapłaci za przedszkole, nie wyżywi dziec-
ka ł siebie, nie opłaci mieszkania. . 

A Jabłoński balował, aż zadłużył warsztat, 
pracownicy. 

zwolnili si~ 

R~sły nieuiszczone składki w Cechu i ZUS, przychodziły wez­
wania z Iz~y Skarbowej, żeby zapłacić zaległe podatki. Dopiero 
jak w drzwiach stanął komornik sekwestrując domowe wyposa­
ż!nie, dowiedzi~ła się Jabłońska, że mąż ma dłu~ów na 400 ty­
s1ęcy złotych, firma praktycznie przestała działać a ostatnie .re­
a:erwy rodziny pan domu aktualnie pr.zepuszcza z różnymi pa­
nienkami w kurortach. 

Rok 1987 zaczęła Jabłońska od kolejnej wizyty w komisariacie 
po kolejnym pobiciu. Milicja też miała już po dziurki w nosi&· 
tego całego Jabłońskiego wszczynając przeciw niemu dochodze­
nie pod nadzorem prokuratury rejonowej w Łodzi o fizyczn.e i mo­
ralne znę~an_le się nad rodziną. Dzielnicowy zaś, często wzywany 
do Ja~łonsk1ch, z całego serca radził wziąć rozwód. Jabłońska 
'M:eszc1e posłiuchała rady. Złożyła w są.dzie wniosek o orzeczenia 
rozwodu z wyłącznej willly m~ża swego Jabłońskiego. 

'l:'eraz m~wi, że gdyby już wtedy miała blade pojęcie co si~ 
iwięci, moze by wszy,;tko rozegrała dużo cwaniej. Nie byłaby 
tak rozp'.lczli:"'ie na~wll;a- i. prostoduszna. Ale Jabłońska ma ledwo 
2~ lata ~ duzo .musi się Jeszcze nauczyć o ludziach, żeby umieć 
się br.on~ć. No 1 skąd. mogła wiedzieć, że jej własne radykalna 
posunięcia, realna grozba rozwodu tylko . przyspieszą katastrofę? 

N'.1 pocz!'ltku_ lutego 198? r. w domu złożyły wizytę jakieś dwi~ 
pan~e. Męza ~1e było, a niczego nie pojmująca Jabłońska usłysza­
ła, ze Ći~y zyc~ą sob!e ~bejrzeć wnętrze. Ogłupiała pani domu 
dow1edz1ala się, ze ~ąz w1~ 1 zgadza się. Zgłosiwszy kilka uwag, 
co do r~zkladu pom1eszczen, parne wyraziły satysfakcję i zainte· 
resowanie transakcją, po czym pószły. 
~as~·pa~y niespokojnymi pytaniami i protestami żony Jab!ol1-

sk_1 mi<ił Jedną odpowied~. ~PZ"awił .ciężkie lanie i zażądał riatych­
miastoi:veJ ... wyprowadzki z Jego mieszkania. Albowiem, jak za­
ko~u~1kował, celem spłaceni~ narosłych długów i podatków 
własme sprzedał był m1~s~k.ame. Zwyczajnie, wziął i sprzedał lo­
ka~ razem, z własną, wc1ąz Jeszcze legalną żoną i wspólnym dzie­
ck1~m w srod~u. Nie widział potrzeby konsultowania tej decyzji 
ze slubną. ;eo. 1 po co? Mieszkanie jest jego, zrobi z nim co i kie­
dy zechce i mech mu kto co zrobi. 

W tym celu ~nalazl sobie fachowego pośrednika, niejakiego 0 • 
?Y~vate_la Greckiego. _w gazetowym ogłoszeniu go znalazł. A ten 
JU~ Z~Jął z gl?WY mitręgę z wyszukiwaniem kontrahenta i zala­
tw1a111em pa~1erkowych formalności. Pośrednik znalazł kliel'l.tk.ę 
w Ksawerowie, pobrał stosowną prowizj~ i uznał swą rolę z;;. 
sk?i;czon.ą. Poz~stala jedna sprawa. Należało coś zrobić z zawai·­
toscią m1eszka~1a,. czyli żoną, dzieckiem i gratami. 
Zaczął Jablonsk1 fachowo l metodycznie. Prał codzien­

nie, poprawiał kopniakami, przymierzał się nożem do 
żoninej s1yi I straszył: 5 

- Albo aię "wyniesiesz to cholerę albo zabiję 
Jabłońska nie raz 1 nlo dwa zgwałcona l ~maltreto-
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Warunki pTenumen.ty: 1.. Dla 
instytucji { u.kładów i:>raey -
7.lokaltrowane w miastach woJe­
w6d7.klch I p02:ostałych miastach 
w kt6rycłl ma,duja sle tdedzlby 
Oddziałów RSW „Prasa -
Ksląt.kn - Ruch" zamawiają 
prenumeratę w tych oddziałach 
- Instytucje l takładY orscy 
ztnkallzowane w m!!'J~cnwo~kiach 
gdzie nie ma Oddzlel6w RSW 
Prasa - Ks!afka - Ruch" o­

'j,tacal11 !)renumerate w urzedach 
pocztowych I u doręczyclelt 2. 
Dla Indywidualnych prenumera­
tor6w - osoby fir.yezne zamlesz:· 
kałe na wsi ł w mleJseowośc!ach 
gdz:le nie ma o<;ldz!alów RS~ 

Prasa Ks!atka - Ruch 
opłacają prenumerat!) w urzę­
daeh poc?towych I u doręczy­
cielt osoby fizyczne tamles7.kałe 
w miastach - sled1ibach Od­
działów RSW .. Prasa - Ksląt­
ka - Ruch" opłacają .Prenume· 
ratę wyłaczn!e w urrędach pocz· 
towych nadawczo-oddawczych 
właściwych dla miejsca umiesz· 
kanla !)renumeratora. Wpłaty do· 
konuje lllł utywając blankietu 
wpłaty" na rachunek bankowy 
~lejseowego Oddziału RSW 

Prasa - Ksiątka - Ruch" 3 
Prenumeratę ze t;lecenlem wysył­
ki ta granic~ pnyjmuje RSW 

Prasa - Kslątka - Ruch" 
Centrala Kolportatu Prasy 1 
Wydawnictw . ul. Towarowa 28 
00-958 Warszawa konto NBP XV 
Oddztał w Warszawie nr 1153· 
-20tlt45-139-11 Prenumerata ze 
zleceniem wysyłki u granicę 
pocztą gwykłą Jest drotsza ad 
prenumeraty krajowej o SO proc. 
dla rJeceniodawców lndywldual~ 
nyeh ł o 100 pToc. dla decala· 
eych Instytucji t takładćw pra­
cy. Terminy przyjmowania l're­
numeraty na kraJ I za cranlcę 
- do dnia 10 listopada na l 
kwartał I półrocze roku następ­
nego oraz cały rok nutępny -
do dnia 1 każdego mle!lłąca -
poprzedzającego okres prenume· 
raty roku bieżącego. 

Zitm. 2426. H-10. 
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·p asy 

Błażej Baraniak-Leszczy1\. 
aki odnalazł w Lodzi czk>wie­
ka, który u1irzymuje, że potrafi 
przewidywa~ przyszłość. O jego 
nadzwyczajn)"ch zdolnościach 
nie wl~d~ nawet najbliżsi są-
1iedzi. Ja&nowidz łódzki nie 
posługuje się żadną kryształo­
wą kulą, nie interesuje się pa. 
rapsychologią czy psychotroni­
ką, n!~ 11zuka kontaktu z Inny­
mi osobami o podobnych zdol­
nościach, nie prowadzi prak­
tyki, nie udziela wywiadów. 
Ma zaufanie do wlasnej ln­
tuic}l. 

Co dotąd przewidział Antoni 
Cz.? Któregoś dnia 1977 roku 
brał udział w uroczystościach. 
pogrzebowych zmarlego arcy­
biskupa po2mat1skiego. Uczest- · 
niczyl w nich m.in. kardynał 
Karol Wojtyła. I wtedy pan 
Antoni przez moment miał 
wrażenie, że metropolita kra­
kO'Wski jest w papieskiej bie­
l!. Poin:formowęJ o tym w liś­
cie zaiinteresowa.nego. Karol 
Wojtyła odpisał 12 września 
1977 roku: „N,iezbadane są wy­
roki Boga, ate Bóg nte robi z 
nich tajPmnicy. Kraków jest 
równie' .piękny jak Rzym, ale 
Polaków zawsze tam wi.elu". 
Potem następowały po:Wrowje­
nla, btogoslawieństwa ! za­
pewnienie, że ,.biskup Krakowa, 
nawet gdyby mial zostać bis­
kupem Rzymu, będzie wiernie 
sluźyl Bogv. ł ojczyźni.e i.„ n.ie 
zapomni' o jasnowidzach tak 
życzliwych jak pan". 

Antoni Cz. zapewni! dzienni­
karza, że Jan Paweł Il dotrzy­
mał słowa i rzeczywiście nie 
zapomniał o łódzkim jasnowi­
dzu. Opowiadając tę historię 
pokazał list z nadrukiem her­
bu biskupów Krakowa. 

JASNOWIDZ Z ŁODZI 

ezas i chtolte; J:t6H OJe!ee u-
1talit 1wojq władzq". 

Czytelnikom nastawionym na 
długie życie 1 zalntere,wwanym 
„sztuką" op!sainą w poprzed­
nich „Odgłosach" przez Mi­
rosławę Sarblńską, polecam 
ostatni miesięcznik „PISMO 
LITERACKO-ARTYSTYCZNE'' 
(nr 5). Jacek Kryg t Tadeusz 
Zysek wyjaśniają filozofię 1 -
psychologię taoizmu. Chińczy­
cy od wieków głoszą, że 
wszystkie byty· I pr-0cesy po-
siadają · 

DWA Bl·EGUNV NATURY 

„Te dwa bieguny - pisze 
Jacek Kru11 - to ,11in i 11an11, 
to sil.a. źe1'iska i męska, to z 
jedne; stronu pa&JJWność każ­
dego ·zjawiska, a :t drugiej je­
go aktywność twórcza. Chiń­
CZYC1J twie11dzą, że aby świat 
bvl taki jaki jest, musi istnieć 
i Ziemia i Niebo, zlo i dobro, 
brzydota. ł piękno, słabość i 
siła, ciemność i jasność itd., a 
sztu,ka życia t<> nie - jak w 
kuLturze Zacl~odu. - opowia­
danie się jedynie po stronie 
dobra czyli pierwiastka vang, 
a eliminowanie niem,alże 
wszystkiego co wiąże się z si­
lą yin, ieez zae(l,owanie rów­
nowagi między tymi dwoma 
biegunami kosmiczne; energii. 
(„.) Prawdą jest, że sq to sily 
różne, lecz nie na tyle, aby sie­
bie . niszczyly. Przecież nie 
niszczą się wzajemnie awers i 
rewers tej .samej nwnety, plus 
i minus prądu elektrycznego, 
góra i dól ' jakiegokolwiek 
przedmiotu, niewzrv.szoność 
skal i plynność okalających je 
obloków, Nie · może być mowy 
o tym, aby jedno pokoialo 
drugie, gdyż śmierć jednego · o­
znacza koniec drugiego. Relacja 
między tymi dwoma silami te-
go samego zjawiska da się 
po·równać bardziej ze zmaga-
jącymi się w miłosnym uścisku 
kochankami, aniżeli z walczą­
cymi wrogami". 

Symbolem k01biecości je.st 
Duch Dolil'ly, jeden z aspek­
tów Tao, wyrażający płodność 
I . tworzenie źycia. Duch Doli­
ny, jak matka, jest źródłem 
wszelkich rzeczy ziemskich. 
Tadeusz Zysek objaśnia: 
„Kobiecość to także tdjem-

przewidzial równiez wiele n.iczość, zalotność, usidlenie . 
mniej v.raż..11ych wydarzei'i. Raz Tak jak kochanka zniewala 
nawet pomógł milicji w odna- męż~yznę tak Duch DcJŁny 
lezieniu pewnej zaginioneJ rozciąga stVą niev.ehwytną moc 
dziewczyny. A teraz podjął się nad wszelkimi istotami i rze-
rzeazy najpoważnieji>;;tej. Przed- ·czami", , ., · ~· ,, · 
stawił .lis.tę wydarzeń, jakie " W 'dolinie uU;ucfa.ony · w~dto-
2.ajdą w ciągu najbliższych ' wiec z1najdzfe ożywcze ' żródlo 
pięciu lat w Europie i na świe- wody, schronienie . i zacisze. 
cie. Przepowiednie te mo:iina Dolina jest archetypem seksu i 
przeczytać W tygodniku po2.- macierzyl'l.stwa. 

· nańskim „WPROST" (nr 3lJ. o podobnych sprawach mówi · 
W latach 1987-1988 ma dojść w tygodniku katowickim „TAK 

w Europie poludniow.ej do po-· I NIE" (nr 31} poeta i prozaik 
waznej awarii elektrowni ato- Marek Obarski, z którym roz-
mowej. Zginie kilka tysięcy mawia Andrzej Haegenbarth, 
osób, nastąpi skażenie wód Du- Jego 7.daniem, artysta nie mo-
naju.' W roku 1939 do·tkną że tworzyć poza erotyką. Seks 
Wielką,' Brytanię i południową jest· dla niego stanem religij-
część Włoch nieoczekiwane nym, czymś iwiętym. Niewie: 
ws•trząsy tektoniczne. Będą o- lu Jednak pisarzy potrafi 
flary śmiertelne. W następnym przedstawić związki 1eksualn• 
roku należy- 1ię spodziewać w sposób biologiczny I tajem-
ko1ejnej fali ruchów t~t·oo.icz- niczy. Popisują się delikatnoś-
nych I wybuchów od dawna. clą pióra, zamiast · ukazywać 
nieczynnych wulkanów W ca- prawdziwą, rzeczywistość sek'iu: 
lej, niemal Europie, na zachod- drapieżną, brutalną,. zwierzęc~. 
nim wybrzeżu Stan6w Zjedno- Kobieta _ czytamy - dos-
czony-ch oraz w Japonii. Ludz- wi~dcza rzeczywistości wy-
kość stanie na krawędzi trze- lączn.ie zm,yslowo, poprzez swo-
ciej wojny· światowej. W kon- ją p ze ć. Ta bujna. rozdy~ota-
flikcie na Bliskim Ws·cl'lodzie na kobiecość wabi t odpycna na 
zostanie użyta broń jądrowa. przemian, ku·si i budzi niejas-
Telewizja amerykańska poka- n1.1 lęk, ale nade wsz11stko WlJ-
że lądowanie ogromnego stat- musza adorację, tnst11nkt0Wn1J 
ku kosmicznego z innej pla•ne- podziw, ;a.le kwiat bagienn11 o 
ty. w latach 1991-'-1992 . Orga- niezmmum bla.a~u i irującum 
nizacja Nairodów Zjednoczonych N,pachu. Kob.teaoJ4 W61/S4 w 
powoła specjalną k-0misję w iiebu .fwiaf, także mężczyzn4, 
celu powitania przybyszów z po- tak jak gr:ęzawi,Bki), Tak jak 
za:ziemskiej cywll1zacJi. Ano- mężc2'1/.2'n4 · niesie twiatlo :tu-
malia pogodowe, trzęsienia cia, kobiet4 a-aaklepi& wzrok 
ziemi, przyspieszone ocii;plenle blatnym pierwiastkiem tmier~ 
klimatu będą zapowiadac nad- •ci... Eros i Tanatoi to jakby 
ciągającą klęskę, która nas- · dwi~ ręce tego a11mego bóstwa, 
tąpi na przełomie wieków. które wlada losem ezlowie-

Nie wiem jednak, czy doży- czym. Myślę, że 1pelnienie •· 
jemy tych apokaliptycznych rotyczn• je.t w 1wei uto.cie 
cza.sów, ponieważ niebawem pokrewM łmierci". 
ma . się pojawić w Europie nie Największy chyba lęk przed 
z,nana dotąd straszliwa choro- kobietami odczuwali religijni 
ba. W latach 1991-1992 zdzle- Żydzi. Taki• wrażenie odinlo1-
slątJkuje · ludność nastego ~on- łem po przeczytaniu nalnow-
tynen·tu. Jasn<>"N'idz P!llll Antoni sz.ej „LITER!A.TURY NA śWIE-
Cz. z Lodzi mówi: CIE" (nr 4). Prawie diwie 

„Będzie to zjawisko . \Porów-
nywalne do średniowie~nycli 
morów cholery czy d;zumy. 
Zginie wtedy kiL7'anaście do 
kilkudziesięciu milionów E1Lro­
pejczyków. Choroba ta będzie 
odmianą współcześnie już ist­
niejącej, z którą lekarze n.t<? 
potrafią sobie poradzić. Epi­
demia, zebr11,wszy swe tragicz­
ne· żniwo, skończy się tak n,a.glr, 
jak 1ię rozpoczęla". 

Pragnę UiSp01koić Czytelnl'ków 
Odgłosów", że podobne prze­

powiednie pojawiły się również 
tysiąc lat temu. Pod koniec X 
wieku oczekiwanie końca świa­
ta miało charakter psychozy. 
Lecz nie przyszło ani panowa­
nie Antychrysta, an! króles;ł.'wo 
Jaoże. Powiedzia•r.e jest prze­
cież: „Nie waazc; u, rzecz l'fta.ć 

trzeci• numeru ujmuj, 

TEKSTY 10 TALMUDZIE. 
h• > • .,; 0 "- ~::· • ,• • • I t _ •-1{5 

·' 
Wydrukowano td jedet\ z 
traktatów Miszny - podstawo­
wej części Talmudu. Redll!kcja 
uznała za ittosowne :wy.tłuma­
czyć się, że nie uległa modne­
mu dz!' w Pollff zaintereio-
waniu tematy'k!ł tydoweką, 
lecz od dawna zamiemła 
prz.edstaw.ió doktrynę judaiunu. 

Co o. kobietach napisano w 
Talmudzie? W przedłożonym 
traktacie p.t. „Sentencje Ojców" 
Żnalatlem charaktetyst}"C'Zn1 
fragment: 

„Z4 dużo "'- ro1m4uił!Jj 1 
to!t.4, wm b4rcbiaJ I •"'°' Jco. 

~ief4. M ędrCfl bowiem orze'kl"1 
żt ten, ktÓ1'1/ po.fwłęca .rbyt 
dv.i:o cza.su ro.imowt. :i ~bietą, 
wyrządza 1obtt1 kr:tfl.lldę. Odry­
wa 1ię od 1lów Tory, abu w 
końcu zarobić n.4 piekl-o". 

Talmud nakłada ogr·anjczeci!a 
na kontakty między męż.c:zyz­
nam! a kobietami. Najlepiej, 
żeby mężczyzna trzymał &ię z 
dala od ple! pięknej I nie 
21wracal uwagi na urodę ko­
biecą. Nie powinien słuchać 
śpiewu kobiety, wąchać zapachu 
jej pedum, · p·r·zechodzić w 
pobliżu domu publkz,nego, roz­
myślać o .Jprawach seksualnych. 
Lecz z drugiej strony -· każdy 
Żyd ma obowiązek religijny 
zawrzeć związek małżeński I 
mieć dzieci. Ideałem jest rodzi­
na wielodzietna. 

Jedna z mądrości Talmudu 
glosi: „Z dziesięciu miarek ga­
dulstwa, które spadly n<i świat, 
dziewii::ć zabraly kobiety, a jed­
ną reszta. świata". 

Po czym poznać ludzi mąd-
. rych i głupich? Wedlug prze­
tłumaczonych pouc7.eń talmu­
dycznych określa ich siedem 
cech: 
„Mądr11 'nie rozwodzi się w 

obecności tego, który przetvuż­
sza go wied.zą L wiekiem. Nie 
wpada w slowa. swemu przy­
;acieiowi. · Nie spieszy z od­
powiedzią. Dorzecznie pyta i 
ja.k należy odpowiada. Naj­
pierw na pierwsze (pytanie), a 
na ostatnie na lwń.cu. Jeżeli 
czegoś nie v.slyszal, powiada 
"'nie slyszalem», Uznaje praw­

·aę. Z (}lupim rzecz ma się od­
wrotnie". 

Nie wiem, jak było I jest 
wśród Zydów,, natomiast w 
nas·zych dyskusja·ch i polemi­
kach obserwuję nadmial1 aro­
gancji i niedosyt mądre.i pokory. 
Krytyicy jugosłowiańscy twier­
dzą, że polemika niedialektycz­
na, nerwowa i neurotyczna jest 
cechą cywilizac;rjną. O stylu 
polemik pisze. w miesięcwiku 
,.PRASA POLSKA" (nr 6) Ry­
s7.ard Swierkowsk!. Jflko przy­
kład pokory i godności poda­
je Antoniego Czechowa. Kiedy 
kroś nazwa! go pisarzem bez 
zasad, Czechow odpo·wledzial 
na~tępu.iąco: 

„Pisarzem bez zasad, czyli -
co na jedno wychodzi - 1a.j-
d11kiem. nie bylem ni.gay. To 
pratVda. te mo,ia dziaiaino.§ć 
1iteracka skladaia .~ię z caiego 
szeregtt pomylek, niekiedy po­
ważnych. ,?ednak tłumaczy się 
to ograniczonyni zakresem mo­
ich zdolności, a wcale nie tym, 

/ CZ'lf jęstem dobrym czy .zlym . 
·cilowipl'dem.„ bez ;npToszerzia 
n.ie %j(lwl?em się w żacl:nej re­
a·a.kcji, · za.rnsze się stnralem, 
żeb11 moi zna.iomi uważal.i mnie 
racze,? za doktora niż za pf!a-
rza, krótko mówiąc, bvlem 
skromnym autorem i niniej-
szy list jest piertvsz1rrn nie­
skromnym czynem W · ciagti 
wsz:ustkich dziesięciu 7nt wo­
jej dzi.a.1a1ności". 

PRZEC.IW'ST/J.JWNE 
POGLĄDY 

, ....... . mm 

Są zjawiskiem naturalnym 
l muszą !sbnieć w każ.dym nor. 
malnym spoleczęństwie. A po­
lemiki mogą, lecz nie są nie­
stety, prawadzone w sposób 
kulturalny. Adwersarza trak­
tuje się często jak wroga. 

Ostatnio coraz większe kon­
trow'ers:je znowu wzbudza u­
~tawa o 1zczególnej odpO<W!e­
dzlałno.śe! karnej z 10 maja 
1985 roiku. Krytykowana jen 
w prasie konfesyjnej I la!e'kiej. 
W ubiegłym tygodniu do kry­
ty:ków dołączył Andrzej Mała­
chowski. Podaje on w tj"godnl­
ku „KATOLIK" (nr 32) czyjeś 
wyliczenie, :te Zll kradzież 
mienia wart-0śd 9 zł Idzie się 
u nas n& miesiąc do więzienia. 
Za przywlaszctenie zapalnlcz'... 
ki wartości 240 zl sprawcę 
skazano na dwa lata pozbawie­
nia wo1n~l I c!wierćmlllono­
wą grzywnę. 

Ustawa maj'Owa ma obo>Wlą­
zywać jes:!icze do 30 czerwca 
1988 roku. Przedstawiciele Mi­
nisterstwa Spraw!edl!.wośel u­
ważają, :te w pełni zdaje egza­
mi!'l, ponieważ przestępcziość w 
poprzednim roku spadł& o 6,7 
procent. 

.Teślf jtrt et tygodniku kat.o· 
liickim mowa, to pragnę za­
chęcić Czytelnik6w do lektury 
art'v'kulu Kazimierza Koźntew-­
skiego w „POLITY Cl!:" (nr 32). 
Jest to bowiem „iir:ewodnik !'O 
prasie katoUekiej". Okazuje lłl!ł, 
ie w Polsce wychodz:ł bl!ltko 
plęćdzie,,ł14t pism katollcldclt. 

E. L. • 

NA WUSNY RACHUNEK 

Przyprawianie gęby 
Każdemu z mu to się nieraz. pr.zydarza, ża jedni pctraktują go 

jako zgniłego liberała, gdy inni jako zatwardziałego „bolnewi• 
•ka", a mo·:ie jeszcze ikt-0ś tam uzna go 2.a konserwatywnego za• 
cofań.ca. Poniekąd w najwyraźniejszej sytuacji ;onaj·dują 1ią wy• 
1lnawcy poglądów 1krajnych, o nich bowiem mawia się, że na 
lewo czy też na prawo od nich jest już tylko ściana 1 mają 
spokój, natomiast do „ludzi środka" stale ktoś zgłasza jakied pre• 
tensje lub usiłuje ich pr,zekabacić na swoją stronę. 

Taka względność opinii o drugim człowieku jest zapewn• 
świadectwem macznej dezorientacji politycznej społe-czeństwa, 

'brakiem sprecyzowanych kryteriQw kwalifikacyjnych w tej mat~ 
rli, dlatego też ludzie zajmujący pozycje tzw .. zdroworozsą~owe, 
podchodzący do wszystkiego ze zzczyptą 1ceptycy1;tnu 1 usiłując)' 
racjonalizować otaczające ich zjawiska bywają tak ezęstQ nara­
żeni na niezrozumienie ze 1trony obserwatorów. 

Ot np. Daniel Passent - liberał i libertyn - pomawiany ru 
i drugi przez osoby 11kłonne do ortodoksji o .?:byt daleko idące 
sympatie wobec kapitalistycznych rozwiąza1'l, ujawnił teraz na ła• 
mach swego felietonu w „Polityce" głębókie zaniepokojenie roz. 
huśtaniem się w Polsce oczekiwań od reprywaty;z;acji gospodark~, 
upatrujących w :niej niemal eudo'ń"Ily sposób :na wyjście 1 nasze• 
go kryzysu. 

Totei widzę Już jak od tego momentu spada raptownie bla 
popularnoścl tego publicysty wśród wielu czytelników, kt6rzy w 
cichości śerca stawiają na niego jako Uikrytego opozycjonistę. 
potencjalnego ,.konia trojańskiego", który- dałby zię użyć w od­
powiednim momencie. Już widzę też, jak niektórzy zwolennicy 
reformy gospodarczej, w której szeregach od początku krocz;v 
Daniel Passent, poczuli się nagle ~bici z tropu jego obawami, fi 
może ona przynajmniej przejściowo ukazać ujemne społeczni• 
zjawiska. towMzyszące. 
Otóż właśnie wydaje mi się, że ci, co są za reformą, rozumia· 

ną jako nieustanne doskonalenie socjalizmu w celu podnoszenia 
materialnego i moralnego poziomu. życia są w sposó'b trudny do 
odróżnienia przemiesx.ani , z tymi, co żywią skryte marzenia, że -
a nuż - przez uruchomienie bodźców ekonomicznych zaczną sią 
wykruszać· struktury państwa socjalistycmego. Tak jednak być 
musi i nawet nie ma powodu, żeby komuś zaglądać „do ŚTOd· 
ka". Ale co inneg:i ,.węszyć" a co innego roztrząsać zjawisko. 

Chyba sporo ludzi żywi obawy, żeby ze zwiększonej i ekono• 
miczriiejszej produkcji mieli godz.;.wy zysk ci przede wszystkim., 
l~tórzy ją ciężko wypracowali - mięśniami i nerwami, umyslem 1 
pomysłem, nie zaś, żeby miała się tym oblowić jakże licma i 
potęima armia handl'Owych pośredników. Myślę też, że Judzie 
zajmujący się prohlematy'ką kultury najbardziej niepo'koją si~ o 
to. żeby pieniądz nie szedł głównie w ręce środowisk tzw. do­
robkiewiq.owskich, surowy;ch kulturalnle, manifestujących swój 
kol'\sumpcyjny ideał życia, okazujących bezb:rze:hną pogardę wo• 
bee „nieudaczmlków", którzy nie potrafią zarobić tyle, co oni. 

Czy z czasem ukulturalnimy te ilrodowiska, jak niegdyś ukul­
turalniało się m ieszczaństwo? Można się obawiać, że pieniądz, 
który często tTafia nie tam, gdzie być powinien, przyczynia s :ę 
tym samym do umacniania się prymitywnego systemu wartości, 
opartego na powierzchownej hierarchii, przyczyniając się do za· 
nLkania wyższych potrzeb i aspiracji w s:połeczeństwie. 

Jestem zdania, ?:e kto :!iwraca uwagę na te niebezpiecze11~twa 
i komu bliska jest wizja społeczeństwa v.-ypelniającego swój wol-
11y czas wyższymi treściami społeczno-<kulturaJnymi, ten, nieza­
letnie od tego jak się politycznie deklaruje i jaką „gę~" (m6-

1 wiąc po g?mbrowi_czowsku) przJrJ:l~}ą, mu i17ni ludzie. khn _ J!O 
okrzykną,, Jest w 1:st<7„ftt zw0Ienrt1k1em :;ocJałizmu. Pow!edzrn • 
bym;· że jest n.a)autentycz.ni.e}sz.ym <:.:z.\<:>wi.e\-.:1.em 'tl<:ili.t~i::i;n.e\ ,J,ew\­
cY". w sto,pniu, w jakim określenie to zachowuje jeszcze swój 
da·wny sens. 

. JERZY KWIECINSKI 

W najbliższych 
numerach „Odgl9sów'; 

- ErewaJ\ jest miastem liczącym trzy tysiące lat. 
Ormianie należą do najgłośniejszych ludzi pod słońcem. 
W ciągu pięciu dni pokazali nam cuda, o· jakich nawet 
nam się nie miło ... - wrażenia poetki DOROTY CHRóS. 

'CIELEWSKIEJ s pobytu w Związku Radzieckim. 

- Ci:y prao&Wnfcy Wydziału Paszportów w sposób 
arogancki odnoszą się do petentów? Dlaczego trzeba cze• 
kac długo na paszport? - rozmowa EUGENIUSZA IW A-

• NICKIEGO :11 · podpułkownikiem Kazimierzem Okońskim, 

- Mieliśmy panterki, hełmy i po kaJ;abinie z amuni· 
, cją. Wyglądaliśmy nawet groźnie. I wówczas ·zrodził się 
obłędny pomysł. Jeśli mamy broń . i niepodzielnie włada· 
my terenem, to czy nie warto zabawić się. w Niepodległe 
Studenckie Państwo Węd'rzyńskie.„ wspomnienia 
ADAMA BIESKOWS'KIEGO. 

- Ile naprawdę kośztuje telewizor w „Baltonie"? Kto 
kupuje żelazka z „duszą''? O sklepach dla dyplomatów i 
„powracaj!lcych z zagranicy" - w artykule DĄRIUSZA 
DOROZYNSKIEGO. . 

Zostaje zastrżelony, kto biegnie w niewła1ciwym 
kierunku. Zostaje zastrzelony, kto· się śmieje. Zostaje za· 
strzelony, kogo bieda z.musza do stosowania siły„. 
wstnąsajęcy. materiał o sytuacji społeczno..polityoznej na 
HałtL 

- Poza tym: kolejne odcinki - powieści ANATOLI.JA: 
RYBAKOWA „Dzieci Arbatu", wspomniefl. ADAMA 
OCHOCKIEGO, sensacyjnego opowiadania REMIGIUSZ!\ 
CAŁ10PAŁKA. 

• 
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To więcej niż wspomnienia (2). 

Jak tu związać zerwaną nić hi$torii? 
LUCJUSZ WtODKOWSKł 

1 

Spot!kaliśmy si41 - jak jut to opisałem w po­
przednim a~tY'kule tydzień temu: Janina Dwo­
racz)ńska, Lucja Granosik, Jerzy Kałużka, Zbł­
r:nłew Kocłemskl, Wanda Kolba, Maksymłlian 
Sałaciński, Ireneusz Ubysz oraz Edmund Lewan­
dowski i wyżej podpisany- wszyscy byli człon­
kowit; i działacze ZMS - aby porozmawiać o 
dziejach ł dorobku tej organizacji. Wydało się 
nam to kooiecme, ponieważ tak się jakoś zło­
żyło - z różnych przyczyn zresztą - że w roz­
woi ·1 ruchu młodzieżowego w Polsce Ludowej 
nielJł;tannie rwie $.ię ciągłość. A przecież cią­
głość hist&ryC'llila jes·t niezbędną dla prawidło­
wego rozwoju społeczeństwa. 

W 1944 roku, gdy rodziła się Polska Ludo­
wa, reaktywowano organizacje młodzieżowe, na­
wiązuj~ do ich tradycji przedwojennych 1 ich 
chlubnej działalności w czasie okupacji. Re&lt­
tywowaoo Związek Harcerstwa Polskiego, Or­
ganizację Młodzieży Towarzystwa Uniwersytetów 
Robotnkzych, Związek Młodzieży Wiejskiej „Wi­
ci". Działał i rozszerzał swoje działanie powsta­
ły w 1943 roku Związek Walki Młodych. W 
1945 r.oku powstał Związek Młodzieży Demokra­
tycznej, a w ZWM pow,stała - nawiązując do 
tradycji Związku Niezależnej ?.Ilodzieży Socjali­
stycznej „ŻY'Cie" autonomiema organizacja mło­
dzie:.'.y studenckiej Akademicki Związek Walki 
Młodych „Z~ie", 

Organizacje te w 1948 roku połączyły gię we 
Wrocławiu w Związek Młodzieży Polskiej. Do 
1950 roku dziafał jeszcze samodzietnde ZHP, aby 
:nastę_pnie połąo:yć się z ZMP tworząc Organiza­
cję Harcerską. W tym roku stracił autonomię 
Zwią..-ek Akademickiej Młodzie:!:y Polskiej. O lo-
1ach ZMP pisałem tydzień temu. W 1957 roku 
pow~iał ZMS, ZMW i do poprzednich form or­
ganiziu:yjnych powróciło harcerstwo. W 1973 
toku p0wołamo Federację Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiel a w 1976 roku 
powstał Związek Socjalistycmej Młodzieży Pol­
skiej,, z którego jednak po roku 1980 odłączyła 
się młodzież wiejska. reaktywując ZMW i mło­
dzież studencka. powołując ponownie Zrzeszenie 
Studentów Polskich. 

Z tee;o kr6tkiego zarysu historii orgainizaeji 
mlodziei.owych można wyłonić dwie p.rzeciwsta.:­
wne tendencje: odg6mą zmierzającą do jedno­
czenia organizacji młodzi.ei.owych i oddolną po­
szukującą różnorodności form działania.w zależ­
ności od tradycji i specyfiki, na pnyklad nie­
ustanne dążenie młodzieży wiejskiej do posiada· 
ni.a własnej organizacji i nfeustanne dążenie 
władz po1i.tycmych do likwidacji tej odirębnoś­
ci. Nic z tego dobrego nie wychodzi, gdyż na 
cgćł powstaje pustka a tycie politYeute nawet 
i w tej dziedzinie pustki nie znosi i za.pełnia 
ją najczęściej rupełnie ktoś inny, powołując 
gwoj1• „O!l"ganizacje młodzieżowe''. Powszechnie' 
przeciei wiadomo, że takowe istnieją i dobr-.:e 
działają. 

Ja'k więc przywr6cić ciągłość historyC1Jilą w 
ruchu młod-zieżowym? Jak - mówiąc meta.fory­
cz.n'e - związać zerwaną ni6 histoTU? Co uczy­
nić. aby nie było luk międzypokoleniowych? U-
11nal~śmy, że wa:rto na początek "Pt'Zypomnieć, ja­
ki był ten ZMS, co u-czynił, co 'Z tego posiada 
wartości trwałe? 

2. 

Trudno jest mówić o przeszłości n!e odno­
sząc• się do teraźniejszości. Dla nas, kt6rzy by­
liśmv w samym środku tego ruchu, wydawał 
1ię on najważniejszy f wszechogarniający. 

- Mieliśmy wiele inicjatyw - mówił Jerzy 
Kałużka - młodzie± się do na~ garnęła. 

Dz..iś patrzymy na działalność ZSMP z boku. 
Odno&imy takie wrażenie. 1akby ta organiza­
cja była mnie.l wido=a. jakby przeżywała głę­
boki kryzys, z którego nie bardw potrafi wyjść. 
Może to wnioski zbyt przejaskrawione, ale chy­
ba nie oozbawione podstaw. 

- Pamiętajcie tylko ~ mówiła Wanda Kolba 
- Ż'! dziś inaczej patrzymy na młodzież. że ide-
alillljemy to. co robiliśmy. To naturalne. Spró­
bujmy więc spoj;rzeć na prteszłość i teraźniej­
szość obiektywnie. Inne były warunki wówczas. 
To przecie-i już minęło 30 lat od powstania 
ZMS mrimy wtedy młodzieży mogli i pokazy-

wali więcej niż była ()l!la sama w stanie zoba­
czyć i osiągnąć. Myśmy jej otwierali świat, u­
czyli na ten śv.ria•t patrzeć. Dawali jej możność 
być samodzielną, o sobie decydować. Myśmy ją 
wy1·óżniali choćby przez strój organiz.acyj!lly. 
DzH jest to inna mł-0dz.iei:, ma inne po·trrz.eby, 
bo i inne są warunki. Trudno wi~c po1równy-
wać. , , 

- Ale to, co osiągnęliśmy - powiedział Ma­
ksymilian Sałaciński zostało zmarnowane. 
Przenvany został c;ąg wychowawczy młodeg:> 
pokolenia. Wyprowadzono ZMS ze szkół, ale 
ZHP. który zajął wolne miejsce. dysponował in­
nymi formami pracy i nie mógł zastąpić ZMS. 
Gdv młody człowiek kończył szkolę i szedł na 
uczelnię czy do pracy, to tam znajdował ZMS. On 
nie przychod.ził znikąd, ale od swoi<:h trafiał do 
$WOich. ZMS czul się za piego odpowiedzialny. 
Rzuciliśmy hasło: „Kowalski nie jest sam'' i Po­
magaliśmy młodemu zaadaptować się w ru>wych 
warunkach. To zostało przerwane. 

- Bo zmieniła się koncepcja co do rol! d 
mleJeca mło<lzieży w życiu politycznym -
stwierdził Ireneusz Ubysz. - Za naszych cza­
sów młodzież miała się o-powiadać za partią \V 
czynach i ZMS fak robił. Później okazało si~, 
że młodzież jest potrzebna do opowiadania Sill 
za P<'Ttią w słowach, jako dekoracja do mani­
festacji jed.ności moralno-politycznej narodu. I 
mł.odz.ież klaskała i Skacr1dowała. Skutki tego 
każd3 widzi jakie isą. Ale pomówmy mo:!:e o 
tym, co m'Obiliśmy. 

3. 
A może by,..„, spróbowali zebrać zalety 

1 wady ZMS - zaproponował Edmund Lewan­
dowski. - Zrobiłem już coś takiego w 1974 ro­
ku, sformułowałem i uzasadniłem tezi; o postę­
pującym kryzysie w polskim ruchu młodzie­
żowym i wystąpiłem z tym na Lódzkiej Konfe­
rencf ZMS. Stało się to koncern mojej działal­
ności w tej organizacji, w którei działałem od 
1951 roku. Zacznę od cech doda.tnich. Otó± z.a 
naj\.\ainiejsze uważam to. że ZMS posiadał du­
żo ideowego aktywu, uczył myśleć politycznie I 
dział;.ć na rzecz środowiska, miasta, kraju. 

- Ano właśnie - wtrącił Maksymilian Sa­
łaciński - nie próbowaliśmy zastępować ZIWiąz­
ków zawodowych, choć spraw bytowych nie za­
niedbywaliśmy, ale i;:łówną pła~7.czyzną cl·ziałania 
była polityka i kultura, To, co zawsze jest de­
cydujące. Ale z czasem nac;tąpił w ruchu mlo­
dzieiowym odwrót od tych dzied.z.in dz.ialani.t. 
właśnie w kierunku zainteresowania się spra­
wam· bytowymi mkldzieży. Dziś, gdy czytam, 
że ZSMP podejmuje się budowy domu, to 
śmiar. mi się chce. W Pabianicach stoi taki dom 
wybudowany przez członków ZMS, którzy w nim 
miesi:.kają do dziś. 

- Nie Z~!qtaliśmy si~ na dostrzegane zło, 
kryt~·kowaliśmy i postulo\vail1śmy - kontynu­
ował Edmund Lewandowski - uczyliśmy !1'.f: 
kochać i nienawidzić, byliśmy tolerancyj.ro w 
stosunku do tych, którzy nie kryli swoich po­
sta w religijnych, ale podejmowaliśmy problemy 
religioznawcze, wymagaliśmy, aby aktyw wy­
znawał światopoglad materia11stycz.ny, byliśmy 
papularyz.atorami dobrej pracy i dobrej nauki. 
No i ksztaltowaly się wśród nas silne Więzy 
kolezEt'tstwa i przyj2ini. 

- I to wielekroć przetrwało do dziś - uzu­
pełni„ Wanda Kolba, - Ilelqoć zwracam s•ę 
do kogoś z ZI\.fS z prośbą o pomoc, nigdy &ię 
nie zawiodę. 
· - Mnie już pa~ razy z.robiono zarzut, t.e 
wych<--wał mnie ZMS - wtrąciła Janina Dwora­
czyfoka. - A dlac1,ego? Bo byłam bezkompro­
miso\o,ra, gdy miałam rację. umiałam jej po pro­
stu bronić. I uważam to za dobrą naukę, jaką 
wyniosłam z ZMS. Ale pamiętajcie, że myśmy 
się wówczas nie dzielili na robotników. inteli­
gent&w. że byliśmy; po prostu młodzieża zrzeszo­
ną w ZMS, kt6ra chciała się czegoś nauczyć, 
dac'.' ooś z siebie innym, coś z.robić dobrego dla 
nas wszy kich. Dziś - niestety - bardzo mo­
dne są podziały, często mi się wyporni.na, że 

. jestem urzędnikiem i nikt - nawet w partii 
- ni1; potrafi się tym podziałom przeriwstawić. 

- To prawda - powiedział Ireneusz Ubysz -
te byliśmy upaJI'ci i konsekwentni, na przykład 
w obTOIIlie członka ZMS. gdy wiedzieLiśmy, ie 
mamy rację, Nie ustępowaliśm), 
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- 1,1e - ik:ontj'1Iluował Edmund Lewandowski 
- miał ZMS 1 powatne słabości. Tu znów na 
crolo wysunąłbym doktrynerstwo, powierzcho­
wną 1 uprO'Szczoną znajomość rtiaTksizmu, zbyt­
nie naślad()!Wail'lie f-Orun działania pail'tYjneg~. · 
podejm:>wanie obszernych uchwał, których pó­
źniej nie reati.zowaino, sporo działalności poz.o­
row&.nej, dużo formalizmu, a cz.asem nawet fał­
szowan~ spraw07..dawczości i niechęć do rze-

·'vego analizowania własnych bł.ędów i bra-
ków. , 

- Cza11 jednak - na to Jerzy Kałużka -
Z\dera błędy, pomniejsza je, odsuwa w dal. na 
czoło wysuwając, to .co było pozytywne. O tym 
zawsz1:- się chętna.ej mówi. Co nie znaczy,· że 
tych błędów nie widzieliśmy. Widmmy, i o nich 
pamiętamy, Pny:pomndjmy jednak przede wszy­
stkim dorobek ZMS w wojew6d~ie łód2lkLm. 

4. 
Ma .rację niewątpliwie Ireneusz U-

bysz, te zaletą ZMS, skupiającego młodziet 
były inicjatywy tej organizacji, jej działac-zy. 
Młodzież pra,.~e - jest to jej cecha - przo­
dować, wyróżniać slę wśród innych, potwier­
dzić się niejako w działaniu i ZMS stwarzał 1ej 
takie możliwości. ZMS w województwie łódz­
kim - tym sprzed 1975 roku - przodował lub 
wyróżniał się w kilku dziedzinach. 
Był ZMS organizatorem współzawodnictwa 

„Młodzież Pięciolatce". które p?dsumowywano 
na zlotach młodzieży. Odbyły si~ takie trzy zlo­
ty: w 1961 w Tomaszowie Mazowieckim z u­
d·ziałem premiera J6zeta Cyrankiewicza, w 1962 
w Pabianicach z udziałem marszałka Polski Ma· 
rian:.i Spychalskiego i w 1963 ro.ku w Zgierzu 
z ud1iałem premiera Józefa Cyrankiewicza. 

Ze wspóhawodnictwem pracy wiązały się Bry­
gady Pracy Socjalistycznej. 

- Jednej tylko nledzie.li - przw<>mniał Ire­
neun Ubysz - Brygady Pracy Socjalistycznej 
z Łęczycidch Zakładów Górniczych 125 tyisięcy 
złoty.eh przekazały na budowę szkół Tysiącle­
cia, bo i zbieraniem pieniędzy n'.ł ten fundusz 
zajmował się ZMS. 

- Skoro już mowa o niedzielach - <Wdał 
Zbigniew Kociemskl - to były niedziele dy­
rektorskie, kiedy młodzież przejmowała kiero­
wanie zakładami pracy. Było to bardzo pożyte­
czne W Wieruszowie przewodniczącą Zarządu 
Powfatowego ZMS była Henryka Sokołowska, 
delegowana z. tamtejszej .,Wólczanki". W taką 
dyrektorską niedzielę k.ier{)wała wieruszowską 
„Wólcz.anką", daijąc znaezną produkcję. 

Z docobku organizru:ji ZMS w województwie 
łódzkim warto jeszcze przypomnieć koła racjo­
nalistów i polityków', Ochotnicze Hu!ce Pracy, 
ró:tnego rodzaju zloty, obozy akcji letniej przede 
wszy~tkim w Sławie Sląskiej, ale były też zi­
mowiska dla młodzieży szkolnej w Kowair··-ch 
c:iv kolo Wałbrzycha i inne, no I kluby, z. kto­
rych najsłynniejszy był „Plastuś" w Zdu6skleJ 
Woll 

- A patrooa.ty - przypomniał lreneuss U­
byu. - To przecież OHP budowały Cemen­
tow11ię „Warta" w Działoszynie. I to nam się 
miało Później chcieliśmy objąć patronatem bu­
dowę fabryki konstru'kcji stalowych w Skier­
niewicach i to nam nie wyszło. Ale Działoszyn 
nam się udał! 

Ile było klubów ZMS? Jerzy Kałużka pamię­
ta - a przecież się tym zajmował - 16. 
Z <'kazj; 150-lecia Zduńskiej Woli w „Plastusiu" 
zorganizowano wystawę korzenioplastyki Jerze­
go Kozłowskiego. Zachował aiJę katalog tej wy­
stawy. Nosi on datę· grudzień t975. W katalo­
gu tym przypomina się nieco historii „Plastu­
sia" Oto kilka f.ragmentów z. tej historii: 

- „2 wirześnia 1960 r. w piwnicat"h kamieni­
cy przy ul. Dąbrowskiego 1 w Zduńskiej Woli 
n.astąpiła uroczysta inauguracja Klubu „Plastuś". 
któremu od początku istnienia patronuje miejska 
organizacja Związku Młodzieży Socjalistycznej''. 

- ,.Klub gościł pisarzy i poetów, jak choć­
by Melchiora Wańkowicza, Małgorzatę HUiar, 
Wiesława la.zd:iyńsklego, Eugeniusza Iwanic­
kie10". 

- „Wokół Klubu skupiło się'wielu d·ziałaczy 
11.POłe~ych i młodzież<>wych, którzy inspirrowa­
li ciekawe formy nracy. Należy tu wy~eni• 
takie nazwiska zasłużonych dla działalności Klu­
bu „Plastuś". jak tcazimlen Ogiński - pier• 

/ 

wsa.y kierownik Klubu, Jerzy Kałutka - 11e­
k!retam zespołu do llPt'aw klubów młodzież.O­
wych w ZW ZMS w Łodzi, Piotr Goszcz)'ł­
lki - redaktor „Gło1u Robotniczego", Hen• 
ryk Leśniczak - wzewodn!ezący ZW ZMS w 
Sierac'!•z.u, Zdzisław Kochański kierownik 
Klul:>u, Stanisław Dawidziuk - przewodniceą­
cy Rady Klubu, Wojciech Gnacłkowskl - dzia­
łacz kulturalny". 

- ,.Od września 1975 r. k:iei:owrnietwo Klubu 
objął Ireneusz Maniecki". 
Interesującym doo-obkiem legLtymowal się ró­

wnież Klub przy PZPB im. Bojowników Re­
wolucji 1905 roku w Pabianicach - „Przy ko­
minku", który prowadziło wówczas młode mął­
żeńs:two: Jadwiga I Bogusław Zaręba. 

Organizowano Dni Mł<>dości, różne przeglą­
dy, jak choćby przegląd piosenki młodzieżo· 
wej w ZduńSkiej Woli, zespołów muzycznych w 
Skierniewicach. 

Wszyistkiiego zresztą się nie spamięta i ni• 
opisze. 

5. 
- Jeśli już mówimy o potrzebie ciągłośd hi-

11t0rycznej - powiedziała Lucja Granosłk -
to tak się składa. że jesteśmy akurat w tym 
wieku iż powinniśmy pomagać młodym, taik jak 
nam wówczas pomagali inni. Bez tej pomocy 
często byśmv więcej błądzili niż błądziliśmy. 
Warto więc pamiętać i o tych dział11tezach ~.T• 
tyjny~h w komitetach powiatowych, którzy nam 
wtedy pomagali. Wairto pamiętać o nauczycie­
lach, którzy byld opiekunami ZMS· w szkołach, 
No 1 dziś, to my powinniśmy zająć ich miejsce 
1 pomóc młodym. Spłacić w jakiejś cu:ści dług 
wdzięczności za.ciągnięty niegdyś, ale jakoś na 
tę nc•moc nie ma zaipotrzebowarna. 

- Ta ponwc wówczas - dodał Ireneuaa U­
byss - była bardzo potrzebna i wa:Łna. Ona 
powodowała, że my musieliśmy być nieustan­
nie rzyinni i szukać coraz to nowych inicjatyw. 
Już mówiłem, ale przypomnę, nami opiekował 
się z ramienia Wydzdału ·organiizacyjnego KW 
PZPR w Łodzi Józef Stępień, co nie z.naczy, 'że 
i'Illni się nie interesowali sprawami ZMS. 

- Ja bym się z tym nie zgodził - zaopo­
nowal Zbigniew Kocłemski - te dz.iś młod~iei' 
nie oczekuje pomocy i jej nie potrzebuje. Zwró­
cili się do mnie młodzi z Urzędu. DzielniC<?we~o, 
co mają robić. Akurat był remont. Pow1edz1a­
łf'm - weźcie 1 posprzątajcie! Skrzywili si~. 
Takie prozaiczne zajęele. Ale jednak się zebra­
li i wzięli do roboty. Oka-zało się, że zarobili 
mil:on zło>tych. Podziellll oienlądze, pozakładali 
książeczki docelowego oszc-zędzan!a, ci. którzy 
już mieli mieszkania, pojechal! na zagranicz."le 
wycieczki f to się przyjęło. Więc pomoc, po­
mysł, inicjatywa, Inspiracja są młodym potrze­
bne. &le nie m.o:Łna tego robić nachalnie, na si­
lę. 

.6. 

Wszystkiego się nie spamięta i nie spisze. Sta­
rałem się moźllwie wiernie oddat przebieg na­
szei rozmowy choć nie bę~. udawał, że jej nie 
przekonstruowałem i nie ubarwiłem nieco. Ale 
takie już prawa rządzą pisaniem. Mam nadzie­
i"' że ta relacja pomoże zrozumieć, iż w trudnej 
sztuce- kształtowania świadomości i wychowywa-. 
nia nie można coraz wszystkiego zaezynać od 
poczatku, nie można rwać nłci historii. Dedykuję 
więc tę relację był:vm człon'k:om ZMS ku pa­
mięci, aby to, co zrobiliśmy nie zaginęło w 
mrokach, młodym - nie tyle, by brat! przy­
kład. ale aby wiedzieli, te nie wzięli się znikąd, 
że Ir.ni byli przed nimi. że choć porwana. to 
orzecież ciągłość istnieje, musi istnieć. I aby 
już jej więcej nie rwać • bo nić historii jest 
cienka, łatwo da się porwat ale związać jej pó­
tniej niekiedy jut nie sposób, 

• 
PS. Wypowłedu uczestników spotkania nit 

były autoryzowane. 

L.W. 
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L 
ata pięćdziesiąte - początek dru­
giej połowy wieku. Jeszcze na 
obrzeżach cywilizacji przemysłowej 
!panował stary porządek. Jeszcze ro­
zlegle obszary Afryki i Azji praw 
wszelakich pozbawione świadczyły 

na rzecz owych metropolii. Jeszcze lat kilka 
brakowało do owego przełomu dekad, gdy na 
obs.zatt.e Cza:rnego Lądu d0>konała 1ię 1wcista 
eksplozja niepodległościowa, a Organizacja Na­
i:odów Zjednoczonych uroczyście uchwaliła po­
i~ienie koloniallzmu. 
, Jeszcze trwał stary porządek. Ale już, w że­
laznym do niedawna systemie kolonialnym, wy­
stąpiły pierwsze rysy i pęknięcia. Ruch naro­
dowowyzwoleńczy narastał na aile i jako e­
fekt tych walk pojawiać tlę zaczęły pierwsze 
niepodległe państwa, dotąd od metr9polil cał­
kowicie lub częściowo uzależnione. Jednym z 
pierwszych, który odważnie i skutecznie pod­
niósł rękę 'l'la uświęcooe przez stulecia prawa, 
b&2JPl'aiwie stanowiące stał się Egipt. 

NIM STAŁ S·IĘ NIEZALEŻNYM 

Egipt w okresie międzywojennym znajdował 
1ię w bardzo skomplikowanej społecznie i gos­
podarczo sytuacji. Po niepowodzeniu powsta­
nia w 1919 roku wielka burżuazja w pelnl 
swiązala się 1wyml interesami 1 brytyjskit;nl o­
kupmtaml. a burżuazja •rednla swana · narodo-

To Jut historia. 
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wą - nie posiadała zbyt wielkich wpływów. 
Nie bUl'żuazJa stanowił.a zresztą klasę decydu­
jącą, ~eżeli zważymy, że cala produkcja prze­
mysłowa dawała zale9.wie 10 proc. dochodu na­
rodowego. Decydowała wielka własnosć· ziem­
aka, a feudałowie w monarchii i Brytyjczykach 
widzieli gwarancję swej własności. Chłop e­
gipski precujący prymitywnymi narzędziami na 
przeludnionej wsi czeka_! na reformę rolną. 
Reformy roll)ej - jako najpilniejszego zadania 
domagała się cała gospodarka egipska. Potrze­
bna była 3ednak siła zdolna do podniesienia 
haseł rewolucji. Siła taka zrodziła się w armil. 

Gama! Abdel Naser urodził się w 1918 roku 
w rodzinie urzędniczej. Po uko11czeni11 szkoły 
średniej wstąpił na Wydział Prawa Uniwersy­
tetu Kairskiego i tu, jako młody, siedemnasto­
lebni student brał udział w działalności wymie­
rzonej przeciwko okupacji brytyjskiej. W pó­
źniejszym okresie w swoich pamiętnikach, za­
tytułowanych „Filozofia Rewolucji" Naser naz-· 
wał ten okres „dniem przebudzenia się". 

W 1937 roku wstąpił do Akademii Wojskowej 
w Kairze i ukończył ją w stopniu podporuczni­
ka po dwu latach. W tym to roku 1939 zało­
żony został Związek Wolnych Oficerów. Roz. 
poczęto działalność na rzecz zlikwidowania bry­
tyjskiej okupacji w Egipcie. Rok 1948, kiedy to 
postanowieniem Zaromadzenia Ogólnego ONZ 
podzielono Palestynę na państwo Izrael I Pa­
lestynę arabską, oraz przegrana przez Arabów 
wojna z Izraelem, wzmogły ruch narodowowy­
zwoleńczy w Eiipcle. Kiedy ruch tel\ zaczął 
nabierać form zorganizowanych - tworzono 
komitety oporu lupowego - sprawa zaniepo­
koiła i Brytyjczyków i dwór krolewsk1, oba­
wiający się radykalizacji mas ludowych. 

W styczniu 1952 roku wojska brytyjskie ob­
sadzały sz.ereg punktów strategu:znych, a. 25 
stycznia dokonano masakry oddziału egipskiej 
policji pomocnkzej. w Ismailii. Następnego dnia 
nastąpił pożar Kairu. Spłonęły należące do Eu­
ropejczyków luksusowe hotele i domy towaro­
we, były ofiary w ludziach. Wojsko egipskie I 
policja nie interweniowały. 

W tych warunkach Związek Wolnych Ofice­
rów postanowił podjąć decydujące dzialainia. W 
„Słowie Wolnych Oficerów" - organie Komi­
tetu Wykonawczego, na którego czele stal podpuł­
kownik Gama! Abdel Naser pisano: 

„Wolni Oficerowie będą walcz11ć tli do cał­
kowitego w11zwolenia Egiptu z imperializmu". 

W nocy z 22 na 23 lipca 1952 roku rozpoczi:ła 
się w Egip.cie rewolucja narodowa. Członkowie 
Związku Wolnych Oficerów podporządkowali 
aobie garnizo.ny w całym kraJu. 26 lipca 1952 
r. zmuszono do abdykacji króla Faruka. 

18 czerwca 1953 roku proklamowano republi­
kę w Egipcie, pierwszym prezydentem został 
generał Nagib. najwyższy stopniem oficer 1 
tych, którzy poparli rewolucję narodową. 

Przed Wolnymi Oficerami stanęło teraz zada· 
inie najważniej}ze, dla którego podej!TI()wali ca­
łą walkę - usunięcie Brytyjczyków z Egiptu. 
27 lipca 1954 roku podpisano porozumienie mię~ 
dzy Egiptem i Wielką Brytanią przewidujące 
całkowitą ewakuację wofsk brytyjskich z Egip­
tu w ci.Jlgu 20 miesięcy. W listopadzie 1954 
roku Nagiba próbującego oprzeć się na siłach 
lewicy zmuszo_po do U$tąp!enia, a na ezele pań­
stwa stanął Gamal Abdęl Naser. 

REWOLUCYJNY AKT 
NACJONALIZACJI 

24 lipca 1956 roku przemaw1aJąc do tlumów 
wypełniających kairski plac Wyzwolenia pre­
zydent N'lser stwierdził: 

- Towarzvstwo Kanalu Sueskiego jut to­
\04t'Z1J&twem egipskim, które wtn11.o b11ć oddan• 
„od ;u„711dykeJc ł 'Utawod4wrtwo egipaJdc-

4 ODGŁOSY 

Kanal Sueski 1lużyć będzie intere.som Egtptu, 
a nie w11z11skowł.„ Urzeczywiatnim11 will• na­
szych aspiracji ł przebudujem11 kraj, pontewaj 
nikt już nie bęqzte aię mieszat w n.aue 1pra­
wy. Jesteśmy dziś wolni i niezale2:ni„. 

26 lipca rząd egipski podjął decyzję w spra­
wie nacjonalizacji. Spowodowało to gwałtowna 
protesty wśród państw zachodnich, a szczegól­
nie Wielkiej Brytanii, która posiadała 353 504 
akcje z ogólnej liczby 800 OOO, a statki brytyj­
skie stanowiły ponad jedną trzecią przepływa­
jących przez Kanał Sueski. W Londynie uzna­
no, iż nacjonalizacja stano·wi dla Wielkiej Bry­
tanii stansę powrotu - przy pomocy siły o­
czywiście - do Egiptu i obalenia Nasera. Był 
tylko prob~m, jak do tego doprowadzić, oka­
zało. się bowiem, że i Wielka Brytania I Fran­
cja nie są przygotowane do przeprowadzenia 
akcji zbrojnej. 
Wątpliwości co do celowości wzięcia udziału 

w konflikcie sueskim miały Stany Zjednoczone, 
obawiając się, że interwencja Wielkiej Bryta­
nii I Francji może doprowadzić do wzrostu ru­
chów narodowowyzwoleńczych, szczególnie w 
krajach arabskich. Sekretarz Stanu John F. Dulles 
stwierdzając, że „jest nie do zniesienia, by kct­
nal podlegal dominacji jednego tylko kraju" 
podkreślał jednocześnie, że „sila jest ostatecz­
nym środkiem, który będzie stosowany wów­
czas gdy za.wio5'.lą inne metody". 

Kraje zachodnie zastosowały wobec Egiptu 
re.strykcje gospodarcze licząc, że ta forma na­
cisku zmusi rząd egipski do ustępstw. Nato-

propozycje jako „nie do pom11Alenttl• Na wnio­
sek ZSRR :r.wołano także posiedzenie Rady 
Bezpieczeństwa dla rozpatrzenia mo:tllwoścl u­
życia siły przeciw agresorom. 

W tej sytuacji, 6 listopada 1956 r., a więc w 
drugim dn!u desarn.tu, premierzy Wielkiej Bry­
tanii I Francji wydali rozkaz zaprzeatanla dzia­
łań wojennych. Mieli ~wiadomość, że na forum 
Organizacji Narodów Zjednoezonycn zoaleźll 
aię w całkowitej Izolacji. Agresj' potępiły na· 
wet Stany Zjednoczone. 

W czasie gdy Brytyjczycy I Francuzi realizo­
wali „Operację Muszkieter" trwała specjalna 
nadzwyczajna s~ja Zgromadzenia Ogólneio 
ONZ. Jej podstawowe osiągnięcie stanowiło 
powołanię pod dowództwem Narodów Zjedno­
czonych „doraźnej międzynarodowe; sil71 celem 
zabezpieczenia ł nadzorowania zakończenia wal­
ki zgodnie ze wszystkimi za.leceniami", 

12 listopada rozpoczęła 1lę nadzwyczajna se­
sja Zgromadzenia Ogólnego ONZ. W atmosfe­
rze pełnego potępienia agresorów uchwalooo 
środki na finansowanie oddziałów międzynaro­
dowych UNEF. ;~ grudnia 1956 r. rządy Wiel­
kiej Brytanii i Fracji oświadczyły, że przystę­
pują do bezzwłocznej ewakuacji swych wojsk, 
a 22 grudnia ostatni żołnierze francuscy i bry­
tyjscy opuścili Egipt. Pozostała jeszcze kwestia 
wycofania się wojsk izraelskich. 17 stycznia 
1957 roku Zgromadzeni.e Ogólne 72 głosami 
przeciwko 2, przy dwóch wstrzymujących się 
przy.ię?o rezolucję domagającą się ewakuacji I­
zraelskiej w ciągu pięciu dni. Izrael swlekał 

kl w p Iowie IX wieku 

miast Związek Radziecki 5ta.no visko swoje o­
kreślił następująco: · 

„Nie dokonano niczego bezprawnego - o­
świadczył 1 sekretarz KC KP:tR Nikita Chru­
szczow - suwerenny rząd egipski jest upraw­
wmony do dokonania aktu nafjoaa.lizacji", 

Wielka Brytania i Francja prowadziły dalej 
ożywioną działalnośc dyplomatyczną. W sierp­
niu i we wrześniu 1956 r. dwukrotnie w Lon­
dynie obradowały konferencje z udziałem kil­
kunastu pai'lstw. !eh plon stanowiła między in­
nymi Deklaracja w sprawie Stowarzyszenia 
Użytkowników Kanału Sueskiego. Ale jedno­
cześnie rządy brytyjski i francuski prowadziły 
intensywne przygotow<inia do podjęcia działań 
zbrojnych. Główną rolę przewidziano tu dla 
Izraela. 

Plan był nieskomplikowany. Izrael miał za­
atakować Egipt , a Wielka Brytania i Francja 
zażądać od obu walczących stron wycofania się 
ze strefy kanału, którą to strefę w celu za­
bezpieczenia żeglugi okupują wojska brytyjskie 
I trancuskie, przejmując faktycznie kontrolę 
nad szlakiem wodnym od Portu Saidu d-0 Sue­
zu. Szczegóły uzgodniono w drodze dwu- i trój­
stronnych angielsko-=!rancusko-izraelskich ro­
kowań. Ęgipt stanął w obliczu dążącej do uni­
cestwienia zdobyczy rewolucji agresji imperia­
!istyc:llnej. 

AGRESJA 

2g pażdziernik2 1956 roku wojska izraelskie 
przystąpiły do działan przeciwko Egiptowi. Ja­
ko powod agi·esji Izrnel podał dążenie do zli­
kwidowania istniejących na półwyspie Synaj 
baz organizacji fed~nów. W rzeczywistości pla­
nowano zajęcie Półwyspu Synajskiego, zniszcze­
nie> stacjonujących tam wojsk egipskich, za­
jęcie cię~nmy Tirarz i co najważniejsze 
stworzenie sy_tuacji militarnego zagrożenia Ka­
nału Sueskiego, aby dać pretekst Wielkiej Bry­
tanii i Francji do ataku na Egipt. 

Izraelska 202 Brygada Póviietrzno-Desantowa, 
dążąca do zdobycia przełęczy Mitla, w rejonie 
której, w pierwszym dniu agresji zrzucono ba­
talion spadochroniarzy, od początku korzystała 
;r; dokonującego dla niej zrzutów sprzętu lo­
tnictwa francuskiego. 
Napaść Izraela spowodowała szybką reakcję 

Organizacji Narodów Zjednoczonych. 30 paź­
dziernika 1956 r. na wniosek Stanów Zjedno­
czonych zebrała aię Rada Bezpieczenstwa. Re.: 
zolucja amerykańska nakaz.ująca Izraelowi wy­
cofanie wojsk upadła jednak na skutek veta 
Wielkiej Brytanii I Francji, przekazano więc 
sprawę Zgromadzeniu Ogólnemu. W tym sa­
mym dniu ·ambasadorom egipskim w ~ondynie 
I w Paryżu wręczono wspólne ultimatum rzą­
du brytyjskiego i francuskiego. Żądano w 11im 
od władz egi"Qskich zgody na tymczasową oku­
pację kluczow_ych pozycji w Port Saidzie, Isma­
illi i Suezie „dla rozdzielenia walczących stron 
i zagwarantowania swobodnego tranzytu przez 
kana.l statków wszystkich państw". 

31 października atakiem powietrznym n 
francuskich i brytyjskich ·rozpoczęła się „Ope­
racja Muszkieter". 5 listopada brytyjscy I fran­
cuscy spadochroniąrze do~onali des.antu powie­
trznego na Port Said. Tego samego dnia ra­
dziecki premier Nikołaj Bułganin •kierował o­
atre noty do Londynu, Paryża ! Tel Awiwu, 
arożąc rozszerzeniem się wojn): 

„J esteśm11 calkowłcie zdecydowani t'ozoromid 
a:gruorów pny pomocy silu - stwierdzono w 
nocie - ł przywrócić pokój "a Wschodzie". 

W nocie skierowanej do rządu Stanów Zje· 
dnoczonych Związek Radziecki zaproponował 
wspólne użycie sankcji zbrojnych / przeciwko 
trzem państwom, które zaatakowały Egipt, ale 
prezydent Dwight D. Eisenhower odnu.111t ~ 

wysuwając warunki, od których spełnienia u­
zależniał ewakuację. Dopiero zgłoszony 22 lu­
tego 1959 r. projekt rezolucji w Zgromadzeniu 
Ogólnym, potępiający Izrael i wzywający wszy­
stkie państwa do meudzielanią mu jakiejkol­
wiek pomocy spowodowały, iż 1 marca mini­
ster spraw zagranicznych Izraela Golda Meir 
oświadczyła o gotowości wycofania wojsk. W 
nocy z 6 na 7 marca do strefy Gazy wkroczyły 
oddziały UNEF, a 14 marca rozpoczął urzędo· 
wanie mianowany przez rząd egipski guberna­
tor. 

DO ZAINTERESOWANYC 
TEMATEM 

Leży przede mną książka - „Konflikt sueski 
w stosunkach międzynarodowych 1956-1957''. 
Jej autor - dr Hassan Ali Jamsheer, adiunkt 
w Międzyuczelnianym Instytucie Nauk Poli­
tycznych Uniwersytetu Lódzkiego - i·ozważa, 
jak pisze w słowie wstępnym, „źródła konflik­
tu i jego. rozwój (szczegóLnie od rewolucji 
1952 r.), upaństwowienie Towarzystwa Kanal·u 
Sueskiego i stanowisko społeczności międzvnaro­
dowej wobec tego wydarzenia, następnie wo­
bec konfliktu arabsko-izraelskiego, trójstronną 
agresję na Egipt oraz batalię, ;,aka rozegrała się 
na forum Organizacji li arodów Z3ednoczonych". 
Autor maJący możność bez.pośredniego się­
gnięcia także do źródeł arabskich prezentuje, 
przyznać to trzeba, głębokie zobiektywizowane 
spojrzenie na omawiany problem. I żałować 
tylko należałoby, iż ksi!l,żka wyda.na, bardzo 
zresztą starannie, przez Wydawnictwo Uniwer­
sytetu l~ódzkiego, ukazala się zaledwie w nakła­
dzie 600 egzemplarzy. 

Nie ukrywam, że , pisząc swój artykuł, w 
niemałym stopniu z tej właśnie korzystałem 
książki, a tym którzy zdecydują się po nią się­
gnąć, na jeden walor zwrócić chciałbym fzcze­
gólną uwagę. 

Autor unika uproszczPń. O konflikcie sueskim 
pisano na ogół dotąd posługując się krańcowy. 
mi ocenami. Albo próbowano agresorów tłuma­
czyć (nie u nas oczywiście), albo przedstawia­
no atm~ferę powszechnego ich potępienia. Ha­
ssa1J1 Ali Jamsheer różnicuje motywy przeciwsta­
wiania się agresji. Jeden reprezentowany przez 
kraje· socjalistyczne i rodzący się Trzeci Swiat 
- potępiający bezwarunkowo agresorów I 
drugi - potępiający agresję jako nierozważny 
krok swych partnerów, mogący im zaszkodzić. 
Kanadzie i wielu innym nie o Egipt - ofiarę 
agresji chodziło, a o prestiż Wielkiej Brytanii 
I Francji, a także o własne interesy. Interwen­
cja sił zbrojnych Narodów Zjednoczonych 
zauważa autor - zak-0l'lczyła agresję, ale prze-

. cież w jakimś stopniu ograniczyla suwere1mość 
Egiptu. Skoro nie udało się wojskom bry1yj­
i;kim i trancuskim wyst~ić pod flagą ONZ 
(powtórzyłaby się afera korea11.ska), to dobry 
był i program minimum. 

W tym i wielu innych przypadkach autor u­
dowadnia, że nieobca mu jest nfełatwa sz.tu­
ka politycznego myślenia, a znajomość przed­
miotu rozważań doprowadził do perfekcji. 

,.Kionflikt Sue~ki" ... - książka, którą warto f 
nale:ty przeczyta~. 

• 

Nasi w Etiopii 
PIOTR JASICJOW 

W ramach międzynar-odowej akcji pod kry­
ptonim~m „Nadzieja", w lutym 1985 roku u­
formowano P<>lską Lotniczą Eskadrę Pomocy 
dla Etio.pii (PLEPE). 

Od tego c:r.asu polscy lotnicy wspólnie z lo­
tnikami innych pa1istw1 nieśli pomoc głodują­
cej ludności Etiopii dotkniętej klęską wielo­
letniej suszy i powodzi. 

Latając śmigłowcami transportowymi Mi-8, 
polscy lotnicy musieli się nierzadko wykazy­
wać sz.czególnym kunsztem pilotażu. Bywało 
bowiem, że. trzeba było wykQnywać loty na -0-
dleglość maksymalnego zasięgu śmigłowców 
(200 km). Dzięki swoim wyczynQm sławni są 
dzisiaj niemal na calym świecie. Organizacja 
Narodów Zjednoczonych wystosowała do nich 
specjalne podziękQwanie, zyskali sobie śtałą 
wdzięczność ludności EtiopiL Na ,.Dachu Afry­
ki", jak zwane jest niebo nad Etiopią, przela­
tali 6200 gQdzin. 

Przedstawiany przez: nas fotoreportaż stano­
wi krótką relację z powrotu dQ kraju IV, o.. 
statniej zmiany polskich lotników, którzy 1koń~ 
ezyli swą wielomiesii:cz.ną, niezwykle trudn!L 
ałutbę w Etiopii. 

„~· ···:~::~::::~~~::::-=~~~~~:<~::~ 
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ze str. 1 
wana uciekała do mamy, ale wcią! jeszcze naiwnie wierzyła w 
swoje atrybuty legalnej żony. Głupia ta Jabłońska, oj głupia do 
rozpaczy. Obiecywał Jabłoński złote góry, żeby się tylko wypro­
wadziła. Ze kupi jej i dziecku kawalerkę, że zaopatrzy w jakiś 
grosz po rozwodzie i w ogóle krzywdy nie zrobi. A póki co ro­
bi!, bo klientka z Ksawerowa cisnęła, żeby sfinalizować transak­
cję, Izba Skairbowa g'I'oziła wię.7lienie.m za nie pQpłacooe podatki, 
długi trzeba było oddać. Więc lał Jabłoński Jabłońską, n7. 
grzmiało i na zmianę przymuszał, żeby P?Szła sobie po dobr0ci. 

Niczeg9 się Jabłońska nie nauczyła przez te C"Z:te:ry Iata 
małżeństwa z Jabłońskim. •' . 

Na prawie się nie znała, przekonana, ze mkt normalny nie 
pozwoli sprzedać mężowi mieszkania bez jej zgody, nikt nie 
wyrzuci kobiety •z małym dzieckiem na ulicę, bez zawodu, środ­
ków do życia. Z tego strachu przed biciem i żeby nie zabił, jak 
obiecywał, wierzyła Jabłońska w tę obiecaną kawalerkę, na l'(ę­
bę, bez żadnego pisma. bez namacalnego dowodu, jakby nie zna­
ła 3ablol1skiego. Nawet, kiedy kazał jej podpisać jakiś kartelu­
szek, okładając kułakami, żeby jej się przypadkiem pióro n ie 
omsknęło, też podpisała i dalej naiwna jak dziecko wierzyła, że 
Jabłoński nic jej nie zrobi. 

Zrobił. Ponaglany ze wszystkich stron, wziął się na sposób, że­
by przyspieszyć sprzedaż mieszkania. Najprzód wziął od klientki 
zaliczk~ - 400 tysięcy, że niby pospłaca ciążące należności po­
datkowę, a resztę zainkasuje po wprowadzeniu kupującej clo 
sprzedanego mieszkania. Następnie przepił dokładnie calą forsę 

niczego. nie załatwiając. Kiedy zniecierpliwiona kontrahentka za­
groziła prokuratorem żądając albo zwrotf.t pieniędzy, albo miesz­
kania, poszedł Jabłoński do biura meldunkowego, wziął druczei·: 
potrzebny i:lo wymeldowania obywatela, groźbą morderstwa zmu­
szając żonę, by podpisała papierek in blanco. Następnie ze -ma­
jomą panienką 'upodobnioną z grubsza do własnej żony udał się 
do biura meldunkowego przy Urzędzie Dzielnicowym Lódź-Pole­
sie, gdzie dokonał formalnego wymeldowania żony ze wspólnie 
dotąd zajmowanego mieszkania. Zadbał. o wszystkie szr.ze!!óhr. 
Podwęd11:ił żonie dowód osobisty, zdobył bezcenny wpis o wymel­
dowaniu i mógł już z czy~tym sumieniem sam się wymeldować, 
opróżniając w ten sposób mieszkanie dla pani z Ksawerowa. 
Zameldował swą kontrahentkę już 16 kwietnia. Ledwo w dwa 

miesiące z kawałkiem, od kiedy żona wniosła o rozwód, a mili­
cja wszczęta dochodzenie o znęcanie się nad rodziną, miał w rę­
ku Jabłoński następne 900 tysięcy złotych otrzymane za mieszka­
nie i żonę z głowy. Teraz wystarczyło po prostu sprzedać więk · 
szość gratów, ciuchy żony i dziecka zgarnąć do piwnicy i zbyte. 
Minął prawie miesiąc, nim Jabłońska odkryła we własnym 

dowodzie osobistym, że bynajmniej nie mieszka już tam, gdzi,• 
mieszkała. Nazajutrz, 7 maja 1987 r. pobiegła z matką do biura 
meldunkowego, zażądała wglądu w dokumenty, gdzie znalazła 

w~•pelnionv druk wymeldowania oraz dokument potwierdzający. 
że iej mie~zkanie legalnie 7a~ieszkuje obecnie niejaka pani F., do­
ty~hczas ob:vwatelk.<i Ksawerowa. Awantura w urzędzie, jaką spo­
wodowała .Jabłońska skończyła się na jej kategorycznym zaprze­
czeniu, jakoby podpis na blankiecie wymeldowania bJrł jej włas­
nym podpisem, oraz oskarżeniem urzędników o karygodne nied­
balstwo w załatwianiu sprawy, niesprawdzenie tożsamości oscby 
pooającej się Z'i Jabłońską. 

Szok .Jabłońskiej łatwo zrozumieć. Ale trudno zgoła 
wyjaśnić źródło konkursowej naiwności. 

Biedn3 Jabłońska, ochłonąwszy nieco, przypomntala sobie ów 
feralny czysty blankiet, który podpisała pod grC)źbą noża. Toteż 

ozem duch po.ginała do urzędu, gdz!~. o na!vmood, przyznała się 
uc2JCiwie, że wczoraj w ner'.Wacll zaprzeczała, ale, że jednak pod­
pis jest jej własny, tyle że wymuszony, bezprawny I w ogóle 
sprawę należy najdokładniej zbadać, odkręcić I nie pozwolić na 
ten numer bezkarnemu małżonkowi. 

Oj, Jabłońska, jeszcze dużo musisz slę dowiedzieć o ludziach. 
Wpierw dowiedz się, że mąż miał święte prawo sprzedać miesz­
kanie nie u~adniając zamiaru z ni1kim. Mies:l)kanie, dar sz.c.zodre­
go taty. bylo niepodzielną własnością Jabłońskiego, a jako taki~ 
nie wchodziło do ustawowej wspólności małżeńskiej. Nie było 
żadnej intercyzy ślubnej, mocą której l'l)ąż czynił żonę współ­
właścicielką swego mieszkania, an! też, prawda, nie zastrze~:l 
wyraźnie swej odrębności majątkowej. Ale brak takowego za­
strzeżenia, nie zmieniał faktu. Właścicielem mieszkania byl Ja­
błoński, a nie oboje Jabłońscy. Gdyby mieszkanie zostało kupione 
przez tatusia już w trakcie trwania małżeństwa, to co innego. 

Faktem jest, że forma, w jakiej wyzbyl się mieszkania Jabło1i­
ski, a przy okazji i rodziny, mogłaby zainteresować różne organa 
Pilnujące praworządności, ale - jakoś rtie zainteresowała. For­
malnie przecież WS7.ystko było w porządku. Właściciel sprzedał, 
bo miał prawo, żona sama się podpisała na blankiecie wymeldo­
wania, więc o co chodzi? 

Powiadomiona e> sprawie prokuratura rejonowa. owszem, prz.v­
jęla wniosek Jabłońskiej o zbadanie wszystkich okoliczności, ali­
ści nie kwapiła się tak zaraz od razu ścigać Jabłońskiego. Wszak 
kanikuła się zbliżała. 

·l\Iie m czi o wieka 
• - nie ma sprawy 

Żądanie zamrożenia sprawy w biurze meldunkowym, rozmowy 
liczne i nerwowe z naczelnikiem wzbudziły bez 1 mała wrogość. 
Pilnuj się Jabłońska, żebyś czasem nie wylądowała w pudle, za 
składanie fałszywych z~znań. Raz nie przyznajesz się do podpisu, 
to znowu odwołujesz wszystko. Gdybyś tak przytomnie, a nie­
uczciwie zaparła się i nie przyznawała do podpisu, urząd musiał­
by w trybie administracyjnym zbadać sprawę, ale tak? Zaszko­
dziła ci uczciwość Jabłol'lska, nie tobie zresztą jednej. Urząd jest 
w porządku. 

8 maja 1987 r. pani prokurator sugeruje wszczęcie postępowa­
nia cywilnego o odzyskanie co najmniej połowy pieniędzy pocho­
dzących ze sprzedaży mieszkania, te bowiem już .stano.wią wsp6.i­
notę majątkową Jabłońskich. Dobrze byłoby też wystąpić o ali­
menty na dziecko. Obiecuje rychłe rozpoczęcie sprawy o wymu­
szenie podpisu wymeldu.'lkowego, co pozwoli przyjrzeć się dokład­
nie wszystkim machinacjom Jabłońskiego. 

Milicja odmawia interwencji, bo nie ma prawnych poąstaw. 
Formalnie Jabłońskiej przecież nie ma. Została wymeldowana 
spod dotychczasowego adresu, Jabłońskiego też tam j\J,ż nie ma, 
a nowa mieszkanka legalnie zapłaciła, zameldowała się i nic jej 
zrobić nie można. 

Czas płynie. Jabłońska przemieszkuje z dzieckiem po znajo­
mych. Krąży po wszystkich możliwych urzędach, instytucjach. in­
stancjach. Wszędzie budzi jedynie zniecierpliwienie swoją bez­
denną naiwnością. Wszyscy są w po!ządku. Nikt nie może jej 

Cichy przegr wa 
bez tY'Ch łl6 m. kw. wynosiła­
by tylko 1545 mł kw. 

Wszystko zostało wyrysowa­
ne, wymierzone i obliczone. ale 
Cichy nie mógł sii= s tym Po­
godzić. No bo przez 11 lat u­
żytkował ziemie bez zakłóceń, 
a tu nagle ta•kie numery. Przs­
P<>mniało mu s.ie. że w starym 
akcie notarialnym pisało dow­
nie. że jego działka liczy ·czte­
ry tysiące dwadzieścia metrów 
kwadratowych (4020), a więc 
użytkował doda·b:towo o 609 m 
za dużo. Albo on wyciął taki 
kawałek z nasypu kolejoweg-0 I 
przyistawił do awoieJto oola. 
albo Sołtysiak ma za dużo. 

RYSZARD BINKOWSKI 

Przed woina zuaz za wiadu­
ktem kolejowym, ~o lewej 
.stronie ulicy Łęczyckiej w Zgie­
rzu, był numer 77. Dwie kosy, 
mówi Władysław Cichy. który 
dziś akurat tyle ma lat. Ale 
Przez tiół wieku ludzie dzielili 
ziemie. wyrastały nowe oosesfo. 
Przed wiadttktem oowstało na­
wet ładne miniosiedle domków 
iednorodzinnych. oddzielone od 
chodnika gaikiem wierzb pła­
czac:vch. toteż pierwsza uareela 
:z.a wiaduktem nosi dziś numer 
109, Nie ma tu jui: chodnLków. 
bo za nrzystankiem tramwaju 
linii 46 kursującego do Ozorko­
wa kończy sie miasto Zgierz 
i zaczvnaia Proboszczewice. 
które od orzyszłego roku maja 
ponoć należeć do Zgie.rza. 

W 1962 r zameldował się tu­
taj Władysław Cichy, orzyby­
ły ze wsi Budzynek w oowie­
cie ooddębickim. Nie po to. 
żeby nodziwiać toczące sie no 
wysokim nasypie oociągi. . Ci­
chy utrwalał WPrawdzie władze 
ludowa. ale orzed woina orowa­
dził sklep z wódkami i winem. 
toteż: gdy w Polsce Ludowej 
został kierownikiem sklepu ood­
let?;łep;o GS w Dalikowie. oo 
.p.aru latach wyk.ryto ieeo zła 
orzeszłość I zwolniono. bo za 
Stalina wyrzucali orzedwojen­
nvch skleoowych iako element 
zgni!~i sanacfi. Władysław Ci­
chy zaiał sie wiec rolnic-twem 
u rodziców. Nie było lek:ko. bo 
gosoodarstwo liczyło 17 ha. był 
wiec CiehY kulakiem. Przetrwał 
na i gorsze. uotem zaś sprzedał 
.e:osoodarstwo z z.amia.rem kup­
na małei działki w Z!(ierzu. 
Chciał na niei zbudować do.m 
dla siebie i s:vnów i zaiać sie 
ulub!onymi końmi. To znaczy 
nie tyle samymi końmi. co 
:orzewo~nictwem. No i to mu 
.c;ie udało. bo or:zez szereg lat 
Cichv w Zgierzu furmanił. 

27 marca 1963 roku orzed no­
tariuszem Janem Kacorzyklem 
z:e Z.eierza ~oorzadzono akt no-

tarla·lny, na mocy którego Wła· 
dyslaw Cichy nabył od Góral­
czyków, wnuków Kapiców, osta­
tnich właścicieli. dzlałke o p0-

wierzchni 4420 m kw., położo­
ną przy ulicy f,ęczyckiel 109 
(dawniej 77). 
Wla.dysław Cichy budował. 

fllil'manił. ale nie z:aglądal do 
starych dokumentów i nie wie­
dział, że z: tego oowodu bedzie 
się mu.siał zainteresować hisito­
rią. ł to at z czasów I wojny 
~wiatowei. Bo d.zial!ka, ~tórą 
nabył tworzyła niegdyś całość 
!Lezącą 6600 m. kw., z któr.ej 
wydzielono mniejsza część. cho­
ciaż różnica nie została wYraź­
nie uwidoczniona ani w akcie 
notarialnym, ani w planie ca­
łości działki. Ta mnlejs:za cześć 
znalazła sie PrzY ul. Bazylej­
skiej 86 (dawniej 152) i według 
obliczeń powinna mieć 2160 m. 
kw. Działka sobie leżała. leża­
ła, aż w końcu komuś sie wzy­
oo mniało, że jej właśd.cie.Jami 
byli ponoć Niemcy. małiż.onko­
wie Alfons i Anna Zollowie. W 
związku z tym do'Piero 29 ·Ii sto­
nada 1961 roku sa.d .powiatowy 
w Zgierzu wydał 'POstanowie­
nie o przejęciu tej działki na 
własność Skarbu Państwa jal::o 
majątku poniemieckiego I opu­
szczonego. 

_,, 

Gdyby Władysław Cichy sie­
.s?nał do starych dokumentów, 
dowieaziałby się, te według ak­
tu nr 183 snorza.dzoneio .przed 
notarius.zem Borowskim 8 paź­
dziernika 1918 r„ Wawrzyniec 
i Anna Kowalscy nabyli na 
własność O<ł Zyfryda Wieczorka 
za 700 marek ziemie o powie­
rzchni 6600 m. kw. leżącą przy 
szosie łęczyckiej. 26 sierpnia 
1926 r. Magistrat Zgierza wy­
dał Kowalskiemu zezwolenie na 
budowę. Dom używany był od 
22 sierpnia 1919 r. Wcześniej, 
bo 8 ma.rea. Magistra·t zaświad­
czył oow.stanie nleruchomo§ci 
;orzy ul. ~zyckiej, oznaczonej 
nume-rem oolLcyjnym 77, 
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A więc .z oewnoocią nie bu­
dowali tego domu Zo1lowie. 
Jest to o tyle istotne, że w ak­
tach nie ma nigdzie moWY o 
Niemcach, ja•ko współwła.Acicle­
lach działki. Bo w pierwszym 
wypisie re:pertorium nr 2279 
stoi, że 1 -kwietnia 1930 r. Ko­
walscy przed notariuszem ze 
Zgierza. Zygmuntem Kuleszą, 

sprzedali za 6 ty.s. zł. Antonie­
mu Kapicy i Antoninie Kąpfcy 
(swej eóTce) całą swa nieru­
chomość .nie nie wyłaczajac. a 
więc dom I iplac 4420 m kw. 
Co się atało .1 .resm działki. 
ni.e:dzie nie ·pi.sze. 

Tymczasem 9 luite?.o 1969 .r. 
Skarb Państwa przekazał ten 
właśnie plac, wedłu.g obliczeń 
geodety 2160 m kw~ na wieczy­
ste użytkowanie obywa·telowi 
Mieczysławowi Sołtysiakowi, 
szwagrowi obywatela Barylaka. 
byłego przewodniczącego MRN 
w Zgierzu. 

A Cichy budował, :furmanił. 
orał i kosił. Granicę wyznacza-' 
Jy dwa pieńki oo wiśniach. wiec 
je usunął. żeby nie tępić ko.sy. 
Góralczyk ookazywał mu 'Pl'ZY 
kupnie. gdzie granica. ale nie 
była ona dokładnie oznacwna. 
więc mógł Ją przekroczyć, Ale 
Cichy wcale nie jest teł(o taki 
pewny. 

I wtedy do roboty zabrał sie 
biegły geodeta, int. S. Kapłań­
ski, aby UŚ\'liadomić Władysła­
w<>w1 Cichemu. że iposiada wie­
ce.i ziemi niż kupił. No l ()'ka­
zało sie. że· z nieruchomoś.ci 
Skarbu Pańatw1. przekazanej 
Ob. Sołtysiakowi. przestrzeń o 
bo-wierzchni 6Ui m. kw. 'Przy­
łączona została do nieruchomo­
ści Cichego. Biegły stwierdził. 
że działka Cichep;o bez części 
soornej wYnosi obecnie 4629 
m. kw.. więcej niż t:>Odano w 
akcie notarialnym. ale to od­
chylenie jest dopuszczalne. gdyż 
wówe7AS oowierzchnia nie by-
ła okTdlana :r:bv-t dokładnie. 
Natomiast działka Sołty.sła1ta 

P-0nieważ kompetentne CZYJJ.­
niki woje·wód:llkie U&taliły. że 
nieruchomość zabudowaną w.raz 
z działką o powierzchni 2160 m 
kw. przy ul. Bazylejskiej 86 Ob. 
Sołty!iak nabył zgodnie z: obo­
wiązują,cy•mi przepisami praw­
.qYmi. a część tej nieruchomo­
ści o paw. 615 m. kw. użytki>­
wał bez tytułu prawnego Wła­
dysław Cichy i inie wyraził zgo­
dy na dobrowolne oddanie obec­
nemu wieczystemu użytkowru­
kowi. sprawa mu•siała trafić do 
.sądu p0wiatoweg-o w Zgierzu. 

Nie obeszło się be:r. ootknięć. 
W.skaza.nie prze:r. Skarb Państwa 
we wniosku o stwierdzenie za­
siedzenia Wilhelma Betehera. 
którego nieruchomoAt przy Ba­
zylej•Skiej 19 z<i.stała także przy­
właszczona na rzecz Państwa. 
było zwyikłą omyłką.· chodziło 
bowiem o Alfonsa · Zo1la. Ale 
mniejsza z tym. Faktem jest, 
że Cichy odwołał się, Sad Wo­
jewódzki w Łodzi uchy.lał wy­
rok Sądu Powiatowego w Zg'.e­
rzu i przekazywał do ponowne­
go roznoznania. i tak dookoła 
Wojtek. Na jednej z romraw 
w Zgierzu. gdy Cichy domagał 
się wysłuchania przez sąd do­
datkowych ~wiadków. 11ąd ich 
oonoć nie dopuścił i zagroził 
Cichemu milicją i wiezieniem. 
Na koniec Wire.szcie Sąd Powia­
towy w Zgierzu wydał wyrok 
o eksomisjj Cichego ze 11Porej 
działki, ookrycie orzez niego 
kos21tów Procesowych w wyso­
kości 2000 zł 1 opłacenie bieg­
łego w kwocie 2275 zł. 
Władysław Cichy dowiedział 

się przy ty·m, że nie można na­
być na własność terenu oań­
stwowego na drodze zasiedze­
nia. Cichy nie zastosował .9if.I 

·do orawomocnego wyroku. oo­
nlewd nie b1ł pewny, czy część 

pomóc. An! prezydent miasta, an! komitet, ani PRON, IRCH, 
ani sam pan Bóg nie pomoże Jabłońskiej. Bo jej nie ma. Nie 
ma stałego ani tymczasowego miejsca zamieszkania i zameldo­
wania w Lodzi. Z tego powodu nie' posiada też kartek żywnoś­
ciowych ani możliwości podjęcia jakiejkolwiek pracy. Nie ma 
alimentów, środków do życia i żadnej nadziei. 

29 czerwca 1987 r. Sąd Rejonowy w Lodzi orzeka rozwód mat• 
żeństwa Jabłońskich z wyłącznej i niekwestionowanej winy Ja· 
blońskiego. Sąd ani słowem nie próbuje się dowiedzieć o kwestię 
mieszkania, nie interesuje sie także zabezpieczeniem środków na 
życie, których nie ma utr;zymy'\vana dotąd przez męża żona. 

IS lipca -0dbywa się jeszcze jedna sądowa sprawa. Na rzecz 
dziecka sąd orzeka alimenty w wysokości 8 tysięcy złotych. l)· 

rzeczenie zapada na podstawie ustnego oświadczenia o uzyskiwa­
nych dochodach Jabłońskiego. Tatuś z całkowitą dezynwolturą o­
świadcza, że zapomniał (kolejny raz) dostarczyć jakiś dokument 
potwierdzający dochody jego prywatnego zakładu rzemieślniczeę:o. 
a sąd na tym spo!cojnie poprzestaje. Co nieco podejrzliwie tr.qk­
tuje, co prawda, oświadczenie Jabłońskiego. jakoby ten chwiltJ\•;c> 
nie znrobl:ował. bo na pół roku zawiesił działalność, czego też nia 
potrafi dowieść żadnym dokumentem. Nadto szanowny tatuś m:­
pomyka. iż sprzedawszy mieszkanie, aktualnie wynajmuje lokal 
za 10 tysięcy miesięcznie. ale niestety nie może podać adresu, 
bo zapomniał oraz że wysokość jego miesięcznych dochodów wv­
nosi od początku Ś\Yiata 12 tysięcy miesięcznie, skutkiem czPr,l'\ 
\\nosi. by sąd raczył nie obciążać go nadmierną kwotą alimea· 
tów. Sąd nie interesuje, co Jabłofski zrobił z pieniędzmi UZ\ s• 
kanymi ze sprzedaży mieszkania ani nie przyjmuje do wiado· 
mości wyjaśnień Jabłońskiej ujawniającej kulisy rodzinny'Ch WY• 
darzeń. 

24 lipca 1987 r. odbywa się pierwsza rozprawa w sądzie skie• 
rowana przez prokuraturę o znęcanie się Jabłońskiego nad ro• 
dziną. To znaczy ma się odbyć, bo pozwany się nie stawia. Nikt 
nie wspomina słowem o losach wniosku o ściganie Jablońskiego 
z ra.cji wymuszPnia podpisu od żony, kradzieży dowodu osobiste­
go, wyrzacenia jej na ulicę i par·u jesilcze innych wyiczynów. 

Żaden urząd nie poczuwa się do obowiązku zaintereso· 
wania si~ Jabłońskim i jego postępkami. 

żaden urząd nie ma obowiązku zajmować się sprav,·ą Jab!o-1-
skiej, która n ie występuje w przyrodzie. Za to każdy urzędnik, 

także ten, który obiecywał znaleźć jakiś dach nad głową, byle 
tylko rozwód się uprawomocnił, ma serdecznie dość Jabłońskiej. 

Widzisz Jabłońska tak to już jest. Nikt nie zapyta Jabłońskiego 
jak on to wszystko załatwił, ale każdy z ulgą zamknie za tobą 
drzwi, żebyś nie zawracała głowy, przecież masz mamusię, któr:i 
powinna cię kochać, wziąć pod swój dach, zame!Clować i zdjąć 
wreszcie z głowy ważnym facetom casus Jabłońskiej. Bo okaza­
ło się, że zdaniem władzy, mamusia Jabłońskiej, jeśli chce za­
sługiwać na miano prawdziwej Polki, powinna przygarnąć bez­
domną córkę. To, że akurat mamusia nie ma takiego obowiązku, 
nawet gdyby posiadała wielką willę, której zresztą nie ma, to 
już nikogo nie obchodzi. A mamusia zwyczajnie nie może pomóc 
swemu dziecku. Bo ma dwa pokoje z kuchnią i dwoje młodszych 
dzieci na utrzymaniu swoim I męża. I w ogóle, niby dlaczego 
miałaby przyjęciem córki z wnukiem uwalniać urzędy od ich 
obowiązków. 

Widzisz Jabłońska, nie ma clę! Nie egzystujesz, więc nikt nic 
nie musi. Ale za to ty dowiedziałaś się czegoś o życiu. że kara 
spotyka tego, który pozwolił ·sobie ukra~ć zegarek. 

10LANTA WROŃSKA 
Nazwiska głównych bohaterów ze względów ttozumlałycb m­

stały zmienione. 

dz.idk.1. która. jak mu zarzuco­
no. użytkował bezprawnie. na­
leżała do terenu państwowef(o. 
Rzecz bowiem w tym, że w wy­
kazie nieruchomości budynko­
wych miasta Zgierz.a za lata 
1939-41 figurują Alfons i Anna 
Zoll, którzy przy uL Bazylei­
&j<lej 52 zajmowali D<iwierzch­
nię 2100 m kw. zabu.dowaną 
parte·rOwY·m domem murowa­
nym. Te właśnie nieruchomość 
Skarib Państwa orzekazał ob. 
Sołtysiakowi. Ale sęk w tym, 
że niklt dotąd nie znalau nig­
dzie ak•tu notarialnego 'POtwie.r­
dzająceg<>, że Zollowie byli 
prawnymi właścicielami nieru­
chomości. Gdyby się bowiem 
okazało. że właścicielami byli 
Polacy, a władze nie·I1liec.kie 
oodczas okllpacH osiedliły tam 
Zoilów, to Skarb Państwa nie 
módby · przejąć nieruchomości 
ja-ko poniemieckiej i opuszczo­
ne.i i nie byłby to wtedy teren 
państwowy. 

3 kwietnia 1973 r. o godz. 
11.00 komornik Sądu Powiato­
wego w Zgierzu, Józe! Pogono­
wski, zastosował środki wzymu­
.su i wyeksmitował Cichego z 
działki, mierząc ją i utrwala-

ł iac znakami· trwałymi, tj. be­
tonem, oo czym oddał prz.edsta-
wicielowi PMRN - Wydział 
Gospodarki Komunalnej. ob. 
Mi.chałowi Matusiakowi. Następ­
nie komornik uprzedził Ciche­
go o odnowiedzialności sadowej 
za przeszkadzanie, użytkowanie 
oraz ~ooko.ine po.siadanie dział­
ki gmntu Przez PMRN w Zgie­
rru. A faktycznie to chodziło 
o spokój dla l\'L Sołtysiaka. do 
k.tó.rego ~rodzonej dz:atki tirzY­
łączono owe sporne 615 m. kw. 
Dziś na tym kawałku zieleni 
się owies. przerośnięty tu i ów­
dzie OJ?nicha. 

Na protokole eksmisji braku­
je p.odpi.su Ma tu.siaka. bie.!{!ego 
geodety oraz Wacławy Cichei. 
Władyisław Cichy nie załamał 

.się. ale jego pieirw.sza żona n:e 
wytrzymała i zmaTła z te:i:o 
wszystkiego. Wdowiec wydzier­
żawił trochę ziem! i uzyskał 
kartę praw i obowiązków gos­
nodarstwa snecjalistycznego -
kierunek specjalizacji nroduk­
cja wosiat i warchlaków. Za­
warł wieloletnią urno.we z 
gminną Spółdzielnia i no. w 
1976 r. dostarczył prawie 70 
tuczników mięsno-słoninowych, 
w latach 70-tyeh odstawiał to­
ny tywca za setkł tYl'łie<:Y zło-

• 
tych. o czym świadczą kwity 
d()stawy zwierząt rzeźnych. 

W 1977 r. przeszedł na rente 
jako inwaJida II grupy. Pełna 
świń stodoła. w • której dz:s 
trzyma siano i kra.izegę, trochę 
opustoszała. Potem Cichy ożen'.ł 
się po raz drugi. Ale jako ren­
cista nie przestał być gospoda­
rzem. Odchowuje co rokµ dwa 
byki dla naństwa. na oodwó:rz'.l 
pełno kur j balonowy wóz. A że 
miłość do koni nie przeminęła 
z wiekiem. więc w stajni czy­
sta, zadbana luaoez. która n:e­
wiele .się napracuje . 

Cichy oostawił dwa p'.ętrowe 
domy, wywianował synów i 
mógłby sookojnie żyć,· ale ten 
odebrany kawałek ziemi nadal 
nie daje mu snać. l'viówi. ie 
trawy nie byłoby z tego ..za du­
żo. ale on potrafiłby wyhodo­
wać dodatkowo dwa byki. 

Czasem więc Cichy wstaipi do 
eleganckie.11:-0. zacisznego baru 

.. Saman·ta". zażyje małą dawkę 
leku na troski i zastanawia sie. 
czy iest nieniaczeni. co wodzi 
sie z w!adi;ą po sądach. czy tel 
jest za c)t'hy, bo zawsze prze­
grywa. A przecież Cichy nie 
był taki cichy i swój wkład w 
Polskę Ludową dal. Należy do 
ZSL_. ma. zbowidowska le.gity­
macJę . kombatanta, medal :rn 
udział w \Vojnie obronnej 1939 
r„ medal za udział w obron:e 
władzy ludowej. A je~o dru!!a 
żona. Helena, od 40 lat na.Jeży 
do PZPR. Zmarnowała zdrowie 
w ~abry~e. ostatnip WY,s2lła ze 
szpitala 1 nrawie nie witlzi na 
jedno oko. Nikt jej nie odwie­
dza. 

. Cichy rozpamiętywuje swoja 
przegrana. nie wie. czy słusznie 
zabrano mu ten skrawek zie­
mi. kombinuje więc że móglby 
mu to wyiaśnić tylko iaktś oo­
rzndny nroku.rator. no. ten nro­
kura tor. c.-o oi.suje do gazet. dr 
Jac~k Rzadkowski. 

• 
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Z 
głębokim rozczarowa•niem prz..yjąłem nieobecność or­

ganó'v ścigania na dorocznej sopockiej imprezie 
gangstersko-charytatywnej odbywającej się pod nie­
winnym krypto.pimem „Miss Polonia". S:z,koda - bo 
bezkarnie graS'Ujących klientów jest jBJkby coraz w~­
cej. Naiwnej. dorastającej młodzieży płci żeńskiej 

&]J<>SIO<biącej się do przyszłorocznych eliminacji. godzi się wyja­
śnić, .iż w odległych czasach, kiedy wskrzeszano szlachetną ideę 

wybierani~ najpiękniejszej Polki roku, miała to być pyszna za­
bawa dla dziewcząt 1 kibiców, nie zas urodzajna działka dla 
hochsztaplerów. Ale minęły ledwie cztęry lata I tylko telewizja 
nie połapała się o co naprawdę chodzi, dalej uparcie pokazując 
pląsające Po estra-d;:ie panienki, jakb:v one były najważniejsze. 
W ciągu tych pracowitych lat pięciokrotnie zmieniały się dziew­
czyny (zawsze na świeże). ceny blletów wstępu dla anonimow~·ch 
mas oraz ogólny a;reał łysin na głowach etatowych wyborców i 

doz.g·onnych dzialaczv. Przy okazji paru facc+ów zdążyło wykar­
mić siebie i szwagrów albo zwiedzić lepsv-1 połowę świata . gló­
~,-;:iie pod pretekstem op:eki nad reprezentantka.mi kraju udają­

cymi się na międzynarodowe zawodv piękności. 

Już samo Wkroczenie do Opery Leśnej V.'Ywołuje szczere W7.Tu­
sz.enle, gdyż panująca tam familiarna atmosfera w niczym nie ustę­
puje klimatowi zak!adowego ośrodka wczas:iwego. Pienvszą figurą 
jest koniecznie czł-Owiek--0rlde"tra, szef Biura Miss P-0lonia, sekTe ... 
tarz jury i autOT scenariu57.a w jednej osobie - Jerzy Chmie­
lewski (duże brllwa za światowe manier:v pozwalające traktować 
publiczność w przerwie miedzy żuciem gumy). Jak co roku jest 
obecny redaktor Janu1;z Swierczyński z .,Dziennika Telewi7.yjne­
go", znakomicie łączący wychwalanie kobiecych wdzięków z po­
aawaniem wieśei o katastrofalnych suszach w Etiopii. Jak ro ro­
ku harcuje śpiewa'jący balecik męski o nazwie „Vox". któremu 
jak oo roku Skocznie przygrywa kapela objazd:iwa „Alex Bar.d''. 
Jest oczywiście airtysta estradowy Rosiewicz A'hdrzej - tym ra1.em 
na 11Cenie, gdzie wyjątkowo wpuścili go najemni bramkari.e, zre­
ntą ci sami co przed rokiem, aby z pamięci potrafili rozpoz·,ać 
stale grono dostoj.nych gośd i broi~ Boże nie sflekowali kogoś wa­
żnego, jak na minionych wyborach. Odmeldował się także inny 
artysta trzech pciko!eń Gą.<sowski Wojciech. którego majówkowy 
przebój „Zielone wzę:órz.a nad Soliną" wycisnął łzy z oczu licz.nych 
emerytowanych wielbicielek Jurorom jak zv:ykle prz.e\\·odniczył 

wiceprezydent Sopotu. ojciec miasta w zamierzchłych czasrich 
J.'.wanego .. Perlą Bałh'ku". natomiast wśród wybitnych specjalis­
tów c.Io spraw oceniania urody i kształtów niewieścich rna­
laił się nawet dyrektor ,,Budimexu", firmy która w woI­
nyeh chwilach zajmuje się mieszaniem betonu i układaniem ce­
giel pod fundamenty naszego przodującego budownictwa. W t 0 j 
.~ytuacji k-0lejne spotkanie ·Dhnozaur6w musiało wypa~ć nader 
imponująco I tak też wypndło. 

W rozgorączkowanym tłumie zginęli gdzieś bardzo skromni :fun­
óatorzy głównych nagród, pewnie dlatego, że przy krajowych 
playboyach wyglądali jak nie praymierzając. portierzy. Pewnel?;o 
Niemca federalnego ooziane.i;:o w wytarte dżinsy i P:>Pelinowa. 
kapotę omalże nie z.apędwno do zbierania śmieci. taki był po­
kaz męskiej mody Sponsorzy, którzy specjalnie przybyli z zagra­
r:icy ora.z z Węgier, . uzyskali prawo przepytywania finalistek na 
okolicznosć znajomofol geografii i Innych dyscyplin naukowych. 
JaiPończY'k na przykład przyczepił się do polityki I konieczni~ 

chciał wiedzieć, kto obec.nie rządzi w Tokio, jakby nie stać go 
było na kupienie gazety. S2iCzeg61ny podziw wzbudził jedo:iak uro­
czy jegom<::ść pndający się za wysłannika Polskiego Związku Ho­
dowców G<>łębi, który osobiście przytargał po.a pachą sz.klane 
naczynie nie„vi.ad.omego przema-czenla ufundowane przez kolegów 
gołębla.rzy, dzięki czemu m.6gł śmialo dołączyć do plejady spoo­
so:rów od Toyoty, P.t111aStJ!n.ica, Omegi i Pewexu. F.irmy owe syp­
nęły takim gradem fantów dewi·z:.<>wych, że wyścigiem po japo'1ski 
.samochód, magne.towidy ;i kolorowe telew.izory, żywo :r;a!ntere!<l­
w.ało 11ię „Studio' Sport",· reprezentowane przez eZJOłowego spra­
wozdawcę bo~ser!kiego, redaktora Włodzimierza Szaranowicu. 

Wyraźny postęp w konkurencji wyczynowej „Miss f'olonia" 
uwidacznia się głównie poprzez fakt, iż ostro rywalizują jut 
nie tylko zawodniczki, ale także świty im towarzyszące, po spor­
towemu zwane ekipami serwisowymi. Momentami walka ta przy­
pomina wolną amE!rykankę, a perfekcyjnie opanowanym elemen­
tem jest umiejętność wysmażania pikantnych donosów na co 
bardziej urodziwe konkurentki. Dlatego sopock,ie kryterium leśne 
coraz bardziej zyskuje na atrakcyjności i dawno już powaliło na 
łopatki imprezy mniej widowi11kowe i bardziej męczące - choć­

by Wyścig Pokoju. Taki dajmy na to kolarz szosowy Uwe Am­
pler, żeby na mec'e zgarnąć kiepskie toczydło marki Polonei, 
musi najpierw jak ten głupi pedałować pod górę coś koło dwóch 
tysięcy kilOmetrów w deszczu i od niko~o nie dostanie buzi. Ale 
to już jego sprawa i rodziców - w koócu nie musiał zostać cy­
klistą. Z kronikarskiego obowiązku dodam jesz.cze. że tegoroczne 
zawody indywidualnie wygrała Monika Nnwosadko (Kolobrzeg), 
natomiast drużynowo reprezentacja Łodzi przed Warszawą. 

Co zaś tyczy się tak zwanych ekip towan.ysiących, wntarczy 
21erknąć na parking u stóp Opery Leśnej, tudzież na podobne 
miejsca przed hotelami, gdzie zazwyczaj oczekują służbowe aa-
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Miss· Polonia '87· 
czyli 
kabaret coraz starszych · 

; 

p~now 

ROMAN KUBIAK 

mochody z kierowcami naletące do ważnych urzędów azcz.ebla 
rozmaitego oraz do instytucji i organizacii sta tuto ''O odlcglych 
od czynnego popierania damskiej urody (numery rejestracyjne do 
wglądu). Ja rozumiem, że honor miasta i gminy nakai:uJe być 
blisko swych reprezentantów, szczególnie jeśli akurat są nimi śli­
cz.one stołki, ślubną kobietę i dorastające dziatki, wlekąc s!ę w 
cz.one stołki, ślubną kobietę i dorastające dziatki, wlekąc się w 
drugi koniec kraju - doprawdy nie pojmuję. Przecież w tłumie 
zazdrosnych adoratorów łatwo może. znaleźć się jakiś paskudny 
donosiciet albo purytanin, który bezczelnie zażąda potem rychłe- -
go wprowadzenia drugiego etapu oddawania służbowych S\łlnO­
chodów. 

Z nowych twarz.r - a właściwie ~warzyczek, oprócz piętnastki 
finalistek, pojawiła się czekoladowa buzia królującej nam Miss 
Swiąta. Panna GisclJe Laronde przyleciała do nas z Trymdadu. 
Pqybyła po to, by włożyć koronę na główkę Miss Polski. lapro­
silismy ją sobie do kraju wraz z opiekunką, bo taki mamy gest. 
.Jako naród znany z gościnności wynajęliśmy dla niej- zielnnego 
Mercedesa z obstawą męską i tłumaczką, obwieźliśmy po kraju 
od Kr kowa po Sopot, zwiedziliśmy nasze pierwszorzędne hote­
le i restauracje oraz wręczyliśmy prezenty. Panna Giselle ze 
wzruszeniem wyznała, iż podobne honory nie spotkaly jej nawet 
w Senegalu i Gabonie, gdzie także ją zaproszono. Za to w po­
dzięce rozdawała kolorowe . obrazki. Panience z Trynidadu bar­
dzo smakowała polska kuchnia. Na balu w hotelu „Gdynia" po­
dobno podano ;troaonowa, medaliony i p!onące lody, w „Maximie'' 
- nie wiadomo. Jedliśmy i piliśmy ustami naszych przedstawicieli 

1 Biura Miss Polonia, którry ani na krok nie odstępowali dostoj­
nego gościa. Od kelnera i wykidajły mającego za zadanie wyrztl• 
eać na zbity pysk osobników spoza dworu królowej, udało sią 

jednak wydusić informację, że panna Laronde nie dbała o linię. 

Nasi przedstawiciele również. Było fajnie. 

Tutaj nalety 1aznaczyć, li sopockie wyb.ory wraz z imprez:ami 
towarzyszącymi, 1amykajlł si~ deficytem kasowrm - co publi­
cznie wy:!aw!l szef Bałtyckiej Agencji Artystycznej, etatowego 
twórcy manka. Taka wiadomość nie powinna nikogo dziwić -
najwyżej Izbę Skarbową. W końcu dopłacamy do węgla, mleka 
i stall, czemu więc nie fundować rozrywki paru spragnionym jej 
facetom, Przyjemnie być sponsor~ takiej klawej zabawy. Naj­
więcej dopłacają dziennikaru, bowiem organizatorzy zawinszo~ 
wali sobie 5,5 tysiąca złotych z.a akredytację, zupełnie jakby 
estradowcy reklamowali prasę, a nie na odwrót. Za tę s~mę <!o­
stał nam się bilet wstępu na widownię, jedna noc w hotelu, 
plastykowa reklamówka z bibelotami i zakaz węszenia Po kuch­
łli wyborczej oraz zakulisowej knajpie pod karą pięści. A prze­
cież szeregowy oglądacz kupuje sobie bilet z:a jedyne 1800 zło· 

tych I ma dokładnie takie same prawa. Oglądaczy wcisnęło się 

ze trzy tysiące, z czego połowa legalnie. Dlatego zamiast ciesi.yć 

się radością naszych dobroczyi'lców, złośliwie zaczęliśmy liczyć i 
nijak nie chciała nam wyjść plajta. No bo przecież dzi.-.vczyny 
udzielają się społecznie, odziewa je - wprawdzie skąpo - leci. 
gratisowo, kilku naraz ofiarnych krawców, a pulę n::igród .. fun­
dują kapitaliści. Sądząc po poziomie proc.Iukcji estradowej, ar­
t:(stom rozrywkowym nie wypłacono więcej, niż średnią gażę cyr­
kowca. I nagle - deficyt! 

Bardzo możliwe, że spraii,:cą deticytu było również wojsko", któ­
re do amfiteatru zrzuciło desant w sile kompanii fizylierów f 
batalionu piechoty morskiej. Co prawda żołnierze przykładnie za­
opatrzyli się w bilety wstępu i wykupili nakład barwnych foto­
sów panienek, ale jak już wiadomo, do biletów dopłaca społe­

cz.eóstwo. Poza .tym (ta informacja z wiadomych względów jest 
poufna) obecność wojska na wyborach miss rażąco ósłabia zdol­
ność obronną Układu Warszawskiego, rionie·vaż szerer.owcv obo­
wią~kowo meldują się na .widowni uzbrojeni w pJ!rolowe lorne­
ty. 

Zaraz po szcu;śliwym finale odezwały się nieśmiałe głosy, a 
później wręcz okrzyki, jakoby w kampanii wyborczej popełniono 

1?rube szwindle, czyli koronowano nie tę główkę, którą dyktowały 

względy estetyczne, tylko całkiem inną. Jurorka Zofia Nasierov1,·­
ska twierdziła, że panowie organizatorzy naciskali, by nie głoso­
wać na numer 8, bo ten numer niebawem czmychnie za !(rankę, 

ani tym bardziej na numer 12, bo ma zbyt slaby charakter. ,1„ ... 
rorka Emilia Krakowska posk·u·~yla się, że panowie organ;zato­
rz.y wykiwali panie jurorki, ponieważ cichcem ogłosili własny 

werdykt, bez konsultacji ~potecznych. Tymczasem żadnych ma­
chlojek nie było, po prostu wybory przebiegały zgodniQ z pit1.­
n!'m organizatorów, czyli normalnie. Czas wreszcie zrozumieć, ie 
interes pod tytułem „Miss Polonia", to są regularne gonitwy ko11i 
wyścigowych, a nie obrady kółka różańcowego. Rze-::.t jasm nie 
warto inwestować w panienke, która ani chybi zwieje za grani­
cę i tam niewątpliwie poszuka sobie innego opiekuna oraz; to­
warzysza śwlatoz.nawczych wypraw, albo w taką. którą cechuje 
.Zaby charakter, więc może ryc11Jo zapomnieć o swycb dobroczyń­

cach - a do tego posiada prawo jazdy, 

Na przyszłoroczne wybory Dinozaury gorąco zapraszają t!o So­
potu świeżą partię dziewcząt. Życzę im równie miłej zabawy, 
dziwnie przekonany, że moje życzenia się spełnią. 

• 

Foto: Grzegorz Ga.la.sińsld 
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W 
reportatu „Olbrzym 
bez skrzydeł" wo­
łałem w 197() r. 
„Lódź to pod każ­
dym względem mia­
sto pechowe. Wodę 

ma. w Pilicy, dworzec kole;o­
wych w Koluszkach, a lotnisko 
na Okęciu w Warszawie. Mię­
dzynarodowe pociągi na eks­
presowych Uniach Łódź omi­
jają. W mieście rozstadłv aię 
wprawdzie aż dwa. dworce, Fa­
bryczny ł Kaliski, lecz oba ni• 
aą warte jednego peronu w 
Kutnie bądź Koluukach. I ntc 
fuż chyba nie zwojuje .słę na 
tym polu. B-0 nikt anł myśli 
pakować miliardy w rozbudo­
wę kolejowych szlaków. 

Przyszłość komuntkacjł upa­
truje się wszędzie w autostra­
dach i lotniskach. 

W pierwszych latach po 
wojnie lotnisko byl.o. A ;<zkże, 
Samolot11 lądowaly na Lublin.. 

inwestycję. Nic .samo z niebt1 
nie 1pacla. Ministerstwa też nte­
•kore • wlatnego popędu przy­
nosić col komukolwiek na 1r1-
brnym P,ólmisku. Trzeba wal­
czyć. Byw11, te do upad.lego. 

W grę wchodzi budowa eal­
kiem n.owego lotniska. 

Jego odleglość od Lodzi 1.0 
ładnym. razie nie może prze­
kraczać 30 kilometrów. Lokali­
zacyjne warianty wylonily się 
różne. Pod uwagę brano rejon 
Pabianic, Grotnik, Lutomier-
1k11, takż.e Lipin między Nowo-
1olną ł Brzezinamł. Po wstęp­
nych eliminacjach na placu bo­
ju pozostał jeden tylko konku­
rent do pasażerskiego lotniska. 
Są nim ziemie pod Aleksandro­
wem w okolicy wiosek Sanie 
i Blotne. 

Wedle najnowszej wersji lot­
nisko pod Ale1csandrowem od­
prawi pierwszych pasażerów ju.t 
pod koniec 1971 r. Zatem Ale-

Czy lodzi potrzebne lotnls~ot 

Wi~ Łodzi przyobiecano me­
tro. Zap9Wniono, ie lotntako 
tri be<izie. A jakie, w plenr-
1zej zgoła kolejno•ct. 
Pohoć coł tam wokół metra 

1ię dłubie, a co wydłubie, cz.u 
pokaże. O lotnisku natomlut 
milczenie jest erobow•. 

Oko w oko sooj' dzt• w Lo­
dzi dwa światy. 

Jest świat blichtru, mercede­
sów, podmiejskkh wllł w gra­
nicie 1 jest świat przerdają­
cych ruder, walących alę ofi­
cyn, spadających balkonów l 
rozsypujących 1ię czynnówek. 
Jest świat dolarowych wycie­
czek na dziwkl do BBltlgkoku I 
jest świat k®iet Im-:r;tuszących 
się w bawemianym pyle. Jes't 
świat aroganCkich playboyów i 
jest świat emerytów, przepę­
dzanych z mieszkań rosnący­
mi wciąż czynszami l pogania­
cnych do grobu bezlitosną infla­
cją. 

m~ domy, a onł atomy„.7"' Za 
Oomułkt ~ drpęlo a jedn' 
atoli ~ na hamulcach I dru· 
": „Nu na to nłe atac!, towcs­
"lłlflH, to nam lde wyjdzł•, to­
toa.f'ZV•H". z kopyta, choć W' 

/ dutej części aa obce pienlłldze, 
ruazyło dopiero aa Gierka. Tak 
właśnie, a ni• maczej, za Gier­
ka. 

W latach aiedemdzieslątych, 
w jednym przeto dziesięciole­
ciu, wyrosły całe dzielnic. 
wielkości Piotrkowa Tryb. Ze 
wspomnę Teotllów I Dąbrow,. 
Zadymiło kilkanaście nowych 
kolosów ptodukeyjnych, wypo­
sażonych w 1przęt najnowazeJ 
1aneraejl. Poprz.ebljano pr.zez 
zatłoczone centrum trasy szyb­
kiego ruchu. Ze wspomn~ ale­
j~ Micddewkza. I Manhattan 
o5tanął, ten łódzld. Jaki jest, ta­
ki jest, ale stanął I stoi. 
PoWiedziałbym, te jeśli Go­

.mułka s:e 1traszllwio dluglm 

Błotny żółw zamiast łódki w herbie 
JAN BĄBl~SKI 

ku. Ruch był du1y. Zadowol•­
nie powszechne. Potem Lotni­
$kO lJodzi zabrano. Miaato nte 
ma Lotniczego portu, choć ma 
setkę przemyslowych wytwóf'­
ni, caiy wianek 'IL'11ższych u­
czelni, pokaźną tlość instytu­
tów i parę central handlu za­
uraniczego; robiących miliardo­
we obroty z całym bez ma.la 
swiatem. 

Jal• wytlumaczyć importerom 
tłumnie .odwiedzającym „Tex­
tilimpex" czy ,,Skórimpex'', 
że samoloty nad l.odzią tylko 
przelatują z szyderczym na o­
gót kukiem? 

Slyszę w odpowiedzi. 
Zobaczymy, zbadamy, pomy­

ślimy.„ i pachnie to już z da­
leka przygniatającą wszystl«> 
niemożnością załatwienia cze­
Cvkolwiek. 
Wybrałem się na Lublinek. 

Lotnisko wciąż robi nader do­
bre wrażenie. Hangary są no­
woczesne. Inne zabudowania 
niczym nie rażą. Personel to 
stare wygi. Z lezką wspomina­
ją czasy, kiedy Lódź utrzymy­
ivaly podniebne więzi z Wro­
clawiem, Szczecinem, Krako­
wem... Dlaczegóż więc lotnil­
ko, nieźle wszak urządzone, 
jest teraz zamknięte? Zła wola 
czynników? Czyjaś słaoość 
charakteru i nadmierna ustę­
pLiwość? Niechęć do przedsię­
wzięcia czegokolwiek?", 

Tak pisałem w 1970 r. 
Do kwestii lotniska wróciłem 

w komentarzu „Czysta spra­
wa" pod koniec 1972 r., kiedy 
mocno w siodle usadowiła się 
nowa ekipa rządowa. 

„Długoletnia wojna o lotnis­
ko zakończyla sfę pomyślnie. 
Lotnisko będzie. Ci nil świecz­
niku, ludzie młodzi i energicz­
ni, wykazali dostatecznie dużo 
charakteru i potrafili wyklócić 
aię o jakże potrzebną miastu 

kłandrótD. Ma to byd lotnisko 
drugiej klasy. Przeto nie spo­
czną na nim caraveL!e, boein­
gi, n11. jumbo-jety i te inne la­
tające slonie. Będzie to lotnisko 
krajowe. Poląc:z:y Łódź z calym 
krajem. Przypuszcza się, że w 
1985 r. skorzysta z tego Lotnis­
ka jakieś ćwierć miliona pasa­
żerów. 

Przechylilo si.ę w stronę Lo­
dzi. 

Otóż wielkie, uprzemyslowio­
ne miasto jest pod koniec dwu­
dziestego wieku nie do pomy­
ślenia bez lotniska. Staloby się 
nieodwołalnie i w SPOsób ra­
cze; egzotyczny zacofane nawet 
w stosunku. do Trzeciego Swia­
ta. Bo nigdzie, nawet w Afry­
ce, nie znajdzie się dziś milio­
nowego miasta bez lotnicze§~ 
portu Tylko, że właśnie sly­
chać o nowych komisjach. 
Czuję ztmne poty. Czyiby mial 
się powtórzyc; zgrany już raczej 
manewr grania na zwlokę? 
Chcesz rzecz odwlec do świę­
tego nigdy, powo!aj komisję. 
Chcesz ważn'lf problem utopić 
w bezplodnej gadaninie? Zrób 
to zgrabnie. Komisyjnie". 

Tak pisałem piętnaście lat 
temu, w zgodzie z mym dzien­
nikarskim sumieniem i w zgo­
dzie z ustalonym wtenczas pla­
nem rozwoju Lodzi. 

Brzmi ro dziś jak bajka. 
Był czas, te pierwsze powo­

jenne lata, kiedy Łódź swą 
Wielką wielomiliardową aku­
mulacją, nie przestając obok 
Sląska zasilać odbudowy stoli­
cy, wykarmiła potężne prócz 
tego inwe'.stycje jak kraj długi 
1 szeroki. Wszędzie coś rosło i 
coś się zmieniało. Jedna Lódź 
nie zmieniała się w niczym. 
Stała jak wkopana na bocznym 
J.nwestycyjnym torze. A obok, 
przed jej nosem, przelatywały 
ekspresowe pociągi. 
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·re dwa łwiaty ~toją naprze­
ciw siebie. 
Lódź, niegdyś „Ziemia Obie­

cana", „little- America", „pollsh 
Manchester" z roku na rok 
traci rangę i .znaczenie. Zjeż­
dża w dół i podupada. · W 
przemyśle dreptanie w miej­
scu. Skąd wydębić dewizy na 
unowocześnienie maszyJlowego 
park.u? Z jakiego zaczerpnąć 
zródla na zakup welny i ba­
welny? W budownictwie stag­
nacjć!J właściwi-e pogłębiający 
się zastój. Stawia się coraz 
mniej mieszkań po coraz wyż­
szych kosztach, w coraz dłuż­
szych cyklach. 

W żółwiowatym tempie •lę 
buduje. Jeszcze wo1niej się re­
montuje. 

Na obliczu Lodzi, ja'k w 
zwierciadle właśme, odbijają 
sfę wszystkie nasze gGSpodar­
cze wzl9tr i upadki. 

Stoją jeszcze w mieście dre­
wniane chałupinki tl{aczy ręcz­
nych. Stoją fabryczne giganty 
wymurowane z cze,rwonej ce­
gły na kształt twierdz średnio­
w!_ecznych. Stoją faraońskie 
pałace królów bawełny. Stoją 
wielopiętrowe masywne kamie­
nice z przełomu wieków. Mar­
murowe w nich schody, apar

1
-

tamenty tak zaś wysokie, ż 
sale tańca by z tego porobił 
na dwa zgoła piętra. Stoją 
cherlawe domki jednorodzinne 
z lat mięlilzywojeooych I okaza­
łe obok budynki z wszystki­
mi wygodami I taką armaturą 
w łazienkach, że człek 1aly 
wywala. 

Kontrasy, kontrasty, jut Rey­
mont je opisywał. 

Za Bieruta, jak to aię po­
wiada, nie budowano nad Lód­
~ą omalże niczego. W ga:bine­
towym zaeiszu gmachu central­
nego słyszało się wtenczas wy­
mowne: „Jakże, towarZ'U$Zł, 

Foto: Gr21e1on GalaatAIJd 

wężem w kletzenł 1ta.nowił te­
zę, Gierek był tego antytezą. 
Dziś jest synteza. Jest coś z 
GomWlkl, jest co6 z Gierka I 
jest coś z „Solidarności". Z Go­
mułki jest „polska droga", z 
Gierka jest ponowna próba 
wychylenia się na Zachód, z 
„Solidarności" jest samorząd, 
fabryc7lne sejmiki i te inne 
rzeczy. Kupą, mości panowie, 
ani za bardzo w lewo, ani za 
bardzo w prawo, koniecznie 
środeczkięrn. To najwygodniej 
i najbezpieczniej zarazem. 
Więc co z lotniskiem? 
Czort jewo znajet, milczenie 

jak w grobie faraona. Lódż 
rozłożona w sercu Europy, 
drugie eo do wielkości miasto 
w kraju, portu lotniczego jest 
pozbawiona. Lotnisko ma Rze­
szów, Kosiallai ma, ale Lódź 
siedziba wielu central handlu 
zagra,nicznego, ostatnio ·także 
l\liędzynarodowych Targów 
,;Interfashion", połączeń lotni­
czych nie ma. Ma starczyć ko­
lej do Koluszek. A dla papies­
kich gości we fiolecie i purpu­
rze w sam raz - helikopter. 
Współczesna Lódź Manches­

terem już nie jest. Do Man­
chesteru samoloty odlatują z 
Warszawy. A do Lodzi figa. 
Łódź nie j~it już „Httle Amed­
ca", nie jest małą Ame<ryką. 

Nawet małe miasta, ot takie 
jak Piotrków Tryb„ od dawna 
korzy.st~ją w Ameryce z włas­
nych· lotnisk, -świetnie na ogól 
wyposażonych. Zmieniło się. 

Niestety, na gorsze. Niebo nad 
Lodzią wciąż jest przerażając<> 
puste. Wiek caly przewalil aię 
·irlad tym &rodem bez żadnego 
echa. 

Ten olbrzym nadal jest bez 
1.k!rzydeł. Miał je, a i ows.zem, 
•tarzy łodzianie pamiętają, że 
.miał. Ale mu je odrąbali cl 
faceci a wężem w kieszeni. Był 
to czas, kiedy w samym środe­
czku Lodzi, w otoczeniu ogrom­
nych ubi~łowiecznycb kamie:. 
.nic, ustawiono karzełka I naz­
wano go „Balaton". Dzienni­
karz zaś, który to wyśmiał, 
wyleciał z posady. „Balaton" 
jest po dziś dzień uderzającym 
symbolem ,,siermiężnego socja­
lizmu", rówiności, no tak, lecz 
równości w ubóstwie. 

I tak oto, w sensie komuni­
kacyjnym Lódi siedzi jak żółw 
w skorupie. Ma jak w ubieg­
łym wieku dworce kolejowe w 
Kutni• i Koluszkach, a lotni­
ako ma na Okęciu w Warsza­
wie. / Niemrawy, potwornej 
wielkości żółw. Nawet nie wod­
ny. Wodę ma Lódź w Pilicy 
przecież. Więc może by godto 
tego miasta, łódź, co niegdyś 
wartko po Lódce płynęła, za­
mienić na blo!mego żółWia? To 
by dość ładnie wyglądało. I 
orygi.nalnle. 

• 

,.. 

Mówi: Irena Brzezińska 

Rolniczka, sołtys jednego z największych w miełci• 
sołectw Złotna, członek ZSL. Mąt Jerzy - int. włó­
kiennik, ayn Marek - filoloi, wnuczka Zuzanna. Nie 
cierpi aa nadwagę, wiek atosowny do wyk~nywanej pra"' 
cy. Biuro ruchome - trzy torby • dokumentami i afaty"" 
gowany fiacik do penetracji uliczek, 1dzie diabeł m6wl 
dobranoc. Pozostałe wymiary zawiera numer telefonu, 
który założopo jej przed rokiem, bo władze Polesia nie 
zdążały z wysyłaniem posłańców. Kocha ludzi, drzewa i 
zwierzęta, które też aię kochają i zawsze jest kilkanaście 
kotów i psy, w sam raz na prezenty dla przyjaciół. 

- W mieście potrzebn7 .f"'ł IOłtyaf 
- Dopóki jest ziemia, musi być .ołtya i a&tępować radfł osie-

dlową, aby rolnik nie mltr~yl czuu w odległych ur.zędacll. So­
łectwo największe obszarowo i najubobze w ln!rastuktu1' 
łrudno więc ograniczyć ai• tylko do zebrania podatku. 

- Z Wysokiego 1tołka ole wida.6 jako• rolnika w mieście! 
- Nie ma nie 1orazego jak peryferie, ed:cie zimtlia 1 ludzie 

czaaem bardziej zapomniani nit w sapaclłeJ ID\inie. I dlatego 
trzeba pomóc choćb7 takim atarym i niezaradnym, których mia· 
•OO wywłuzczyło s 8 do 1 ha i pl'!Ze& lata wzywało do płace­
nia podatków z e ha, chociat na polu od dawna stały bloki. Nie 
same odgórne decyzje, lecz rzetelna ich t"ealizacja w terenie ła­
goclizl konflikty i wzbudza zaufanie do administracji i chłopskiej 
partii. 

- Pani to 1ię udaJe? 
- Do tego dążę. Kobieta jest uparta, pieniędzy za to nia 

bierze, ale gębę zawsze może otworzyć. Ale ja nie jestem sa-
• motną bohaterką. Pomaga mi nie tylko dwóch podsoltysów, ale 

i wielu ludowców z władz terenowych I organów samorządo­
wych. Nasze kolo ZSL liczy 50 członków. Składki opłacone w 
92 proc. co jest ewenementem. 

- I pewnie sami dobrzy rolnicy? 
- Różni, proszę pana, zależy, co kto uprawia. Jest I taki, 

który z 1,15 ha sprzedaje pa11stwu płody za 900 tys. zł. Trus­
kawki ... Ale obok tego zboże, mleko, żywiec, warzywa. W 1935 
roku nasi rolnicy odstawili prawie 6()0 tys. litrów mleka. 

- Zważywszy na warunki i ciągłe zagrożenie ze 1łrony prze­
mysłu i budownictwa, to chyba dużo. 

- Warunki faktycznie 6ą ciężkie, żeby więc ludzie się nie 
załamywali, ,sołtys musi przynajmniej podtrzymywać nadzieję. 
I rozwiązywać różne problemy nawet wówczas, gdy je.st .starości­
ną na weselu. Sołtys przyciąga młodych do ZSL, namawia do 
troski o gospodarstwo, pomaga w nabyciu maszyn i narzędzi. 1 
cieszy się, gdy ludzie zwłaszcza młodzi wracają z miasta na ro­
dzinne gospodanstwa i nie zdają już pań&bwu ziemi.„ 

- A skąd u pani ta miłość do ziemi 'l 
- Z dziada-pradziada. Mama wprawdzie wywodziła się z Du.--

ków, bałuckich kamieniczników, ale tato a rodziny tyPQWO rol­
niczej. Pradziad kupił taką „resztówkę'', te gdy jego syn dzielił 
sześcioro dzieci, wychodziło po osiem hektarów. Mój mąż pocho­
dzi z szacownej rodziny rzemieślniczej, ale od dziecka 7Jwi.ą­
zany był ze wsią. 
-. Na Podchorążych zostały tylko dwa hektary? 
- Nie! W 1946 roku był to kawałek nie ogrodzonej łąki i 

mama kupila to .z myślą, że pobuduje się jedna z córek. Wy­
, padło na mnie.„ 

- Dlaczego? 
- Bo wtedy też było trudno Mobyć miesizkanie, a mama po-

starała się także o cegłę i wapno. Mąż sadzil drzewka, krzewy 
i wznosiliśmy w pocie czoła nasz dom. Zdrowie nie pozwalało ml 
pracować w wyuczonym zawodzie zajęłam się więc aadownic· 
twem i uprawą czamej i czerwonej porzeczki. 

- Teraz z kolei przeszkadza zła pogoda. 
- Zimą prawie wszędzie przemarzły dr.zewa i krzewy. Ale 

zdrowie też już nie to ... Po złamaniu nc;>g! przez dwa lata ::ho­
dzilam o kulach. 

- Ale pracy społecznej pa.ni się nie wyrzeknie? 
- Nie potrafię. Jestem 'Przewodniczącą rady soleckiej, preze-

sem kola ZSL, przewodniczącą komitetu Pomocy Szkole nr 169, 
1ekretarzem Rady Społeczno-Gospodarczej przy RN Miasta Ło· 
dzi, członkiem Rady Lódzkiej PRON, wiceprezesem DK ZSL 1 
członkiem Plenum WK ZSL . 

- Dzięki temu łatwo się narazić administracji. 
- W pracy społecznej nie Ba się tego uniknąć. Ale z władzami 

Polesia i z WK ZSL pracuje mi się dobrze. Szczególnie pomaga 
mi prezes WK Jerzy Chojnacki, który w trudnych. gorących 
Bytuacjach spełnia często rolę .straży pożarnej. Podobnie zre.szt~ 
jak naczelnik Polesia Henryk Baliński. 

- Pytano juź, czemu pa.ni to ws>eystko robi? 
- Tak. Odrzekł.am, że są to moje niewyżyte skłonności ma-

cierzyńskie, ponieważ .miałam tylko jedno dziecko. Bo z tych 
procentów pobieranych od ściągniętych podatków, to nigdy bym 
nie wyżY:la. Ja te pieniądze przekazuję ludziom potrzebującym 
pomocy i na cele społeczne, np. na Centrum Zdrowia Matki Pol­
ki lub dla Koła Gospodyń Wiejskich, do którego należę. A g)y 
pieniędzy brakuje, ro ~rawiamy w czynie społecznym np, 30 
arów ziemni!\ków, aby pokryć koszty wspólnej wyciec:ziki. 

- Ma pani czas na gotowanie? 
- Tak. Lubię gotować l ur.ządzać przyjęcia. Wiem też, te her• 

bata powi.nna być jaik 'kobieta - mocna, słodka i gorąca. 
-A mąż? 
- Małżonek jest specjalistą od nalewek, gościnności i gl!v'ę-

dziarstwa. Twierdzi, że moje potrawy mu smakują. Najbardziej 
konfitura z mirabelki, którą clhciał kiedyś ściąć siekierą. Tera3 
sama wymarzła. 

- Credo tyciowe sołtys Brzezh\skieJ. 
- W pracy społecznej nie można się cieszyć tylko lud?Jkim 

uznaniem i wyłącznie o n!e zabiegać. Trzeba natomiast śzainowa~ 
rolnika I okazywać mu wdzięczność za jego pracę i wysiłek. Po­
winien być dumny, że jest ze wsi, z której wszyscyśmy wy1>zll. 
Zawód rolnika ponad wszystkim„. 

- Doczekamy tego w sołectwie Złotno'l' 
":""" Byleby tylko starczyło sił I zdrowia. I foby władze pa­

miętały,_ te na peryferiach Lodzi żyją ludzie. którzy pragną da­
wać •wieUI i 21drową tywność 1 zachmvat zielone płuca dla mia­
sta. 

- Dziękuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
·RYSZARD BłN11COWSKł 

• 



Andrzej Krakowski 

Donos 
tea donos jest efektem naJWYtszeJ konieczności 
Wałne Osoby 
pewfn.ny wziąć sprawę w swoje Wame ltę~ 
- oto iwiatło przesiewa się 
pnes subiektywne pryzmaty 
- dominuJ!lą ba?'Wlł pnestał by6 kolor nadziel 
- ucięte ręee 
llł clllrle pełne o4cl1k6w 
- posanywane uta 
Jlr7J' sesskorbueone sę~ 
- w połowie stoku 
'neełna 1łę aaekuraeJe tatemik6w 
- WJ'll&lesiono p61przewodnikl rłosu 
- Jakłeł typy 
luad~ przewody ł kontakty· 
- prostotę umysłów 
liamleniono w skomplikowany bełkot słów 
- przeclwwa'" mądrości uczyniono wielkość 
- sławę ' 
konsumuje się bes apetytu w ryruiztokach 
- na Parnasie Jedynie el któl'U' dotarli 

zawczasu· 
- .tła e1obowołel 
ma weriykalne wektory rłow~ w d6ł 
- 1nobłałrene kruki WYclzlobuJI\ oeą 1olębl 
- nacl bm wuystklm ta sama bum &planzu 

ale ąos6b Ju:t ter~ 1łneha6 
pro11141 działać 
prossę zachowa6 moje Imię 
w Jak na,ikiilejszeJ taJemnley 
fakt ze napisałem ten donos 
•eterminuje rodzaj przypisanej mi śmierci 
- rłoW7 przecież Jut nie mam 

* * ale odsuwaj Już się' '!!pełniło 
teraz bierzcie i jedzcie 
teraz pijcie do czka.ni& 
zostawiam adres 
berdyczów 
nie! 
jakii kocloł bes trwa.ni& 
nie! 
jaku pusta ulica . 
jakieś po bokach klon7 
plac pigalle albo lomżcr. 
bruk • przedsionków 1tęsknlonyeh 

tu CzY tam 
kogo co to 
jedna ta sama rzeka 
l heraklit zgarbiony 
wierzy w odmianę 
ez eka 
potem usta pochyla 
stacatto 11epcze ku mnie 
- tu wśr6d ludzi Jest nłJak 
ł1lko tramwaj brzmi dumnie 

ssnur o4 słota w objęciu 
doł6 - •ieldera. pod 1k6r2' 
wsrok za drOH w horyzont 
droga znowu pod rór1t 
- Jul CZU 

--· 

Róża u kożucha 
nie poinar•ł7 naszej mlłołel 
nurkuJllee • WYCłem 1ztukaą 
&larmowe ay.reny I rl6d Jednero złenmlaka 
nawet rozstania 

prseszkadsall nasseJ mllołel 
IQdsle i swierzęta 
dzłeei, 11csenięta l osły "7Pchane trocinami 
nawet mrós 

sucJrmcill nam na11eJ mlłohł -' 
matki, szwarrowie i br&ei& 
motorniczowie wielkich czerwonych łramwaJów 
nawet bór 

en.tero ta nuza mUoH 
Jest tylko zmyślonym dodatkiem 
do trudu wspólnego borykania się • Niczym 
by b16 kimj . 

-~------·---- -~--~ ..... 

nocą 

wzięła moją, dłoJ\ 
i nauczYła mnie ciała 
wslęła moje biodra 
l naucsyla mnie rytmr 
otW&rla ml us.ta 
do krzyku 

morłem s Ni' 
pocq6 Ją sam' -
moJ, Mu1Yk• 

I ODGŁOSY 
• 

W Njechom, małej łutyckiej wiosce nieda­
leko Budziszyna, stoi zatopiony w dzikim o­
grodzie duty stary dom. Obok niego dobudo­
wane niedawno niewielkie atelier. Kilkanucle 
kilometrów dalej przy ruchliwej traa!e F9 
przejeżdżają samochody. Tutaj czas stanął w 
miejscu. Dookoła cisza i spokój. Mało kto wie, 
te ten stary dom to przytulna samotnia zna­
ne.go łużyckiego pisarza i malarza Marcina No­
'Waka-Njechorńskiego. Dostojny jubilat skoń­
czył w· czerwcu 87 lat. 
Skorzystałem skwapliwie z jego zaproszenia 

I wybrałem się pewnego dnia do Njechorń, by 
poznać osobiście nestora łużyckiej kultury. 
Przy herbatce i domowych ciasteczkach wspo­
minaliśmy burzliwe życie twórcy. 

- Jak to efę stało, ie po studiach na Aka· 
demu Sztuk Pięknych w Lipsku, Dreźnie I 
Pradze, trafił pan do Warszawy? 

- To jest długa hlstońa'. Pierwszą wystawę 
l'!Organizowałem ma,Jąc 19 lat. Odbyła się ona 
w Zgorzelcu. Za czasów niemieckich była tam 
„Rummelshalle". Obecnie mieści slę w niej 

Wszystko,_ 
co ·piszę i maluję 
biorę z życia 
Rozmowa z MARCłNEM NOWAKIEM­

. •NJECHORŃSKIM _:_ pisarzem i mala­
rzem z Łużyc. 

Dom Kultury. Obrazy moje cieszyły gię du­
żym zainteresowaniem, a ponieważ był to jed­
nocześnie kiermasz, więc sprzedałem wszyst­
k0, Stąd miałem pieniądze na naukę. W Lip­
sku studiowałem rok I pieniądze się skończyły. 
Dawniej nie było tak łatwo jak teraz ze sty­
pendiami. Na studia trzeba było zarobić. Wró­
ciłem więc do domu i wziąłem się za pracę. 
Po roku kontynuowałem studia na Aka1em!l 
Sztuk Pięknych w Dreźnie. Ponieważ malowa­
łem tylko motywy serbołużyckie, działacze Do­
mowiny postanowili, że powinienem stud1ow:ić 
w słowia11skim kraju i wysłali mnie do Pra­
gi, W Czechosłowacji bylem cztery lata. Pew­
nego ra7.U ogl;tdałem tam ciekawą wystawę 
znanego pol.skiego grafika Władysława Skocly­
lasa. Tak się zakochałem w jego .twórczości, 
że napisałem list do Warsza'\vy, iż chciałbym 
u niego studiować. Odpowiedział ml bardzo 
serdecznie zaczynając od słów: „Szanowny mhJ­
dy kolego!" Było to jednoznaczne zaprosz'?n e 
do Polski. 

Dwa owocne lata spę4zilem na studiach w 
Wanszawle. Po powrocie zaś na Lużyce rol­
począlem pracę dziennikanską. 

- Skąd się wziął u pana pseudonim „Bo­
bak"? 

- To z czasów faszyzmu. Bylem. wtedy dwa 
razy aresztowany. Zakazano druku moich ksią­
żek .I wystawJania obraz6'w. Trzeba więc bylo 
pracować pod kryptonimem. 

Bobak to taka mała baśniowa istota, czarne 
•traszydlo, którego ludzie aię boją, zwłaszcza 
dzieci. Straszy się na przykład dziecko, że je­
teli nie · będzie grzeczne, to przyjdzie Bob<tk. 

- Jak pan przełył trudne lała konspirac:vJ-
neJ pracy? . 

- Pierwszy raz aI'E6ztowano mnie zaru 'PO 
dojściu Hitlera do władzy. Siedziałem trzv 
mia<;iące w budziszyńskim więzieniu. Potem 
bylem bez pracy. Pomogli ml Polacy i zosta­
łem współpracownikiem Zwią:ziku Polaków w 
Niemczech. Zaprzyjaźniłem się wtedy z Edmun­
dem Osmańczykiem, redaktorem pisma „Młodv 
Polak w Niemczech''. Pisałem dla niej wiele 
materiałów, głównie o Lużyczanach robiłem 
oprawę gralicmą pisma. Drugie aresztowanis 
nastąpiło ja<;ienią 1939 roku. Po trzech mie­
•iącach wróciłem ezczęśliwie do domu, a u 
rok wclelocn.o mnie do niemieckiego wojska. 
W czule wojny wiele przebywałem w Po'!ace. 

- Spotykał się pan li PolakamłT 
- Tak. Pamiętam pobyt na zapleezu tront11 

w Kraśniku, gdzie miałem bardr.o dobre sto-
1unki z Polakami. Byłem ~1 około pół roku 
w Wamzaiwie. 

- Gdzie nauczył 1fę pan języka pollkle,oT 
- Sam z k$iążek. Uważałem., Żłl Serbo!u-

fyczani·n in\1$i znać inne języlci 1lowiańskie. 
Zll<?Ulłem od czeskieao, potem był polaki, fft"­
bochorwacki l rosyjski. 

- Przeglądałem pańskie bl.llłld. Jelł iola 
wiele dotyczących narodów 1lowiań1klch, Wń· 
my na przykład .,W carstwie DWJana Sy-lne­
ho" - Macedonia, „Bolharskłe podleco" 
Bułgaria, „Ruske byliny" - Zwl"zek Rachiee­
ki. Dohrze pan zna te kraje? 

- Trochę znam. Byłem w Bułgarii, Jugo­
sławii, Czechosłowacji i trzynaśeie razy w 
Związku Radzieckim. Znam Syberię, Karelu~. 
$red.nią Azję Bajkał i Kaukaz, K!iążka „Pod 
Pamirom a ' za Kawka:rom" to reporterskie 
wspomnienia z Gruzji. 

- Ma pan wielu znajomJ"Ch wśród Polaków. 
Przyjaźnił się pan między innymi 1 Marcinem 
Szancerem, a l wojenne losy rzucał7 pan& nie 
raz na nasze ziemie. Czy był pan w Polsce 
również po wojnie? 

- Tak kilka razy między innymi w War­
szawie, Krakowie, Zakopanem, Gdańsku, Szi:ze­
cinie i na Mazurach. 

- Jak pan wspomina ostatni pobyt? 
- Bardzo dobrze. To było w 1975 na Ma-

zurach. Pojezierze pasjonowało mnie już przed 
wojną. Miałem w latach dwudziestych wysta­
wę grafiki w Olsztynie. Poznałem wtedy Se­
weryna Pieniężnego, znanego po1skiego dz:a­
lacza narodowego na Mazurach. 

- Pan był pierwszym redaktorem „NoweJ 
Doby", obecnego łużyckiego dziennika? 

- Tak, W 1947 rozpocząłem pracę jako 
pierwszy redaktor naczeLny ,,Nowej Doby". 
Przed wojną mieliśmy „Serbskie Nowiny", po­
dobne pismo, w którym uozylem się redakcyj­
nego rzem10sla. Po trzech Jatach kierowan!a 
dziennikiem przeszedłem do „Rozhladu", ser­
bołużyckiego czasopisma kulturalnego. 

- Tez na stanowisko naczelnego? 
- Tak. To długie dzieje, w sumie dwadz!e-

śc i a lat trudnej dziennikarskiej pracy. 
- Czy zadowolony jesł Jian 1 polskich wy­

dań swoich utworów? 
- Owszem. Najbardziej chyba 1 opowieści 

o czarowniku Krabacie. Lużyclti tytuł brunl 
„l\listr Krabat". W 1986 roku natomiast uka­
zał się 'PO polsku „Guslowa1'8kl Konik" („Cza­
re>dziejs'ki konik"), bajka d<la dzieci f doro­
słych. 

- Co jest dla pana wainłejsze: malarstwo, 
· czy pisanie? 

- Pytano mnie o to już nie raz. Nie lubi~ 
tego pytania. Nie mogę powiedzieć, co Jest 
ważniejsze. Po prostu, kiedy potrzebuję 1 ohcę 
malować - maluję. Kiedy muszę pisać, .;ia­
dam i piszę. Inną formą, chociaż nieraz t~j 
sanwj treści, jest tekst, a inną ob~az. Lubię 
malować, lubię też i pisać. 

- Pierwsza wystawa miała miejsce w 19n 
roku. A kiedy wziął pan po raz pierwszy pę· 
dzel do ręk 'l . 

- Bardzo dawno. Jako mały chłopak ryso­
wałem czym się dało. Potem w •zkole pró­
bowałem ołówkiem. I tak się zaczęło. 

- Do szkoły uczęszczał pan tutaj w Njechorń? 
- Nie, w sąsiednie.i w:osce. A tutaj mJe-

szkala moja rodzina. Ten stary dom obok, t~ 
po ojcach . .Atelier dobudowałem przeszło trzy­
dzieści lat temu za pierwszą państwową na­
grodę, którą otrzymałem w 1951 roku. 

- Nad czym pan ostatnio pracuje? 
- RJ1Suję dla naszego lużyckie~o pi.sma mło-

dzieżowego „Płomjo". Robię właśnie taką 6!­
rię rysunków o krasnoludkach. Pracuję tet 
nad trzecim tomem moich wspomnień. Wiele 
z illich dotyczy okresu studiów w Warszawie 
l nie tylko. Z przyjemnością wspominam, jak 
w roku 1926 otrzymałem zaproszenie od Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego. Byliśmy na qbozie 
na Polesiu w dobrach Karola R&dziw1!!a. 
Wspaniale przeżycia. 

- Skąd sifJ biorą pomysły de rysank6w i 
opowiadań? 

- Z życia. I z legend iserbolużycklch. Wszy­
stko, co piszę i. maluję dotyczy motywów na­
rodowych. 

- Czy będziemy mogił czyta.ć paJ\skle W!JIO• 
mnlenla w Polsce? 

- Tak, tłumaczenie jest już zaczęto.. Rooł 
to mój polski przyjaciel Stanisław Marciniak. 
TyttJ.1 polski „Zycie pisane i malowane". 

- Życzę panu długiej I owocnej pracy 
łw6rt'zej I oczywiści prawdziwych zdrowych 
1ia łat. ~złękaję aerdecznle za rozmow" 

Rozmawiał: 
ANDRZEJ SZfNAJDER • 

R111. Januu Szymań~ki-Glou 
' 

Kronika 
kulturalna 

-
. „ ~·_.-·;!).· •• ;,ft ~ ·.:~ ~ ~·~~~ 

DUŻY sukces na mlędzYD.arodoWYDl 
przeglądzie folklorys~ycznym w Kauhavia 
(Finlandia) odniósł łódzki Zespół Pieśni I 
Taflca „Anilana". 
Łodzianie wrócłll bowiem se ,.Zło*' FfnJat• 

- rłówn" narrodlł przegl~u. . 
Oprócz występów w Kauhavia, dali r6wn1Alł 

1' koncertów w innych miastach fińskich. 

8 SIERPNIA 1867 r. zmarł w Łodzi, vr 
przeddzień występów w roli sz.ekspir~ws.klego 
Otella, światowej sławy aktor murzynsk1ep 
pochodzenia - Ira Aldrige. 

Dla upamiętnienia tego wydarzenia 
oddania hołdu wielkiemu artyście, 
Towar.zystwo Przyjaciół Łodzi I Towa.n~ 
Kultury Teatra.lnej zorganlzował7 I bm. 
spotka.nie prz7 groble artysty na 
Cmentanu Ewangelickim. Złożono ~nW 
kwiatów na Jego mogile. 

ANDRZEJ WAJDA za.rnlerza pn:esnl.C'ą6 
na.grodę Kyoto na urządzenie ekspozycji 
wspaniałej kolekcji sztuki japońskiej, Ja.lat 
osiemdziesiąt lat temu przekazał Krakowowi 
Feliks Jasieński. „Otóż myślę - powiedzl.al 
wybitny reżyser - o stworzeniu ośrodka, 
który połączyłby te zbiory w perman~ 
manifestację japońskich osiągni~ 
technicznych." 

WYDAWNICTWO „Wiedza PownechlMt' 
' wystąpiło li inlcJatY"Wl\ irorganłzowanla 
KraJow-ych Tar~6w K1iąiki. Mogłyby one 
v.rywrzeć pozytywny wpływ na ln teruyfikację 
~przedaży książek - przy postępującej 
stabilizacji rynku księgarskiego. 

NOWY, podwójny numer ,.Poezji" (~ 
przynosi wybór twórczości ~oet6w 
emigracyjnych w opracowaniu Jerzeg"o 
Niemojewskiego. 

W ZBIORACH .Muzeum Na.ukl i Teehnlkl 
w Wanza.wie znajduje się egzemplarz 
Enigmy" - niemieckiej maszyny służącej 

do szyfrowania. Maszyna ta jest nieco innym , 
modelem niż odnaleziony ostatnio egzemplarz 
w Bielsku-Białej, o czym donosiła 
szczegółowo prasa. Pochodzi z końca lat · 
trzydziestych i zachowała się w bardzo 
dobrym stame technicznym. 

W stoisku, w którym eksponowana 3est 
maszyna, podane BI\ je,j szczegóły techniczne 
ora1 opis rozwikłania. tajemnicy „Enigmy" 
pn:ea trzech polskich ma.tema.tyków. 

BARDZO pomyślnie dla. polskich filmowców 
zakończył się tegoroc:my MiędzynarodO'l'l'7 
Festiwal Filmowy w 1'11oskwie. 

Film Feliksa Falka „Bohater roku", wraz 
z „Gońcem" Karena Szachnazarowa (ZSRR), 
uzyskał nagrodę specjalni\ jury. Przypadła 
mu równieź nagroda międzynarodowej krytylti 
filmowej „FIPRESCI". Jedna z trzech nagród 
w kategorii filmów dla dzieci przy:mana 
została. Waldemarowi ·Dzikiemu sa reł:yserię 
„Cudownego dziecka". 

W OSTATNICH dniach zbiol'7 muzealne 
TQWal'Qstwa im. Feyderyka Chopina w 
Waruawle wzboracib" się o nowe, eenne 
pamlittkL 

Uwieflczenlem trwających ponad rok starań 
Jest zakupienie w Bazylei oryginału pisanel"o 
w Nohant listu Chopina do jego uczennią 
Marle de Jtozeries. 

UCZESTNICY Swiatowego Kongrua 
E&peranta, który obradował w Warszawie, 
wzięli ud:da.ł w manlfestacJI pokojowej w 
Treblince. W oboz.ie tym zginęła. córka 1 
innl najbliżsi członkowie rodziny twórcy 
esperanta - Ludwika Zamenhotfa. 

i:apera.nłyścl 1 całego śwla.ta przebywali 
równiet w Białymstoku, miejscu urodzin 
L. Zamenhofa, gd~e odbyły 11ę·uroczystoścl 
wmurowania a.ktu erekcyjnego pod m.aJi\CO 
powsta6 Swlatowe Centrum Esperanta.. 

WY.DAWANY w Moskwie mlesięcmlk 
.,Literatura radziecka" opublikował niezwykle 
cenne dla. badaczy, nieznane llst7 l dokument1 
s tycia Brunon& Schulza. 

Ma.terłał7 te odnaleziono w archiwach 
lwowskich (18 listów i 30 innych 
dokumeri.tów). Pamiątki te odnalazł po 
dwudziestu latach posz.ukiwań Iwan ŁoiińskL 
Sił one :r.wi11.za.ne z pra.cą, Schulza. jako 
nauozylela rysunku w gimnazjum w 
Drohobyczu. Dotychczas przypuszczano, te 
plaarz nie miał .oficjalnego prawa nauczania 
teio przedmiotu, ponlewd był .amoukiem, 

POUJKA studentka, Iwona Zabielska, 
zaJęla pierwsze miejsce w mlędzynarodowrm 
konkursie ze znajomości języka hindi. 

W konkunie tym, organizowanym przez; 
Central Hindi Directerete, wzięło udział 20!2 
1tudentów 1 całego świata. • 
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J 
ednym ~ najezę~elej powtarzajĄ· 
cych się w ostatnim czasie w pra· 
sie radzieck1P.j nazwisk postaci hi· 
storyc.znych· jest (obok Wladimlra 
Wysockiego, ale to zupełnie i•nna 
historia) nazwisko Józefa Wisss.· 

rianowicza Stalina. Ta niejednoznaczna i bu· 
dząca niepokój postać nie została jeszcze 
mimo uchwal X,'\: Zjazdu KPZR - oceniona z 
punktu widzenia jej historycznej roli, wpły­
wu na procesy budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR oraz psychologicznych następstw kuitu 
jednostki dla spoleczel'lstwa. Samo przezwycię· 
żenie następstw kultu jednostki przechodziło 
również rózne fazy i stało się odr·ębnym pro­
blemem. W chwili obecnej stosunek do oce­
ny roll Józefa W. Stalina stal się w warunkach 
jawności :l:ycia i demokratyzacji probierzem 
.stosunku do prawdy historycznej. Istnieje więc 
problem oceny roll samego Stalina i problem 
oceny stosunku da. Stalina w ciągu ostatnich 
30 lat. Spra'?JY te bardzo głęboko nurtują .spo­
leczeństwo i domi·nuje pogląd, iż bez jednozna­
cznego powiedzenia prawdy o Stalinie i stali­
nizmie niemożliwe będzie nieskrępowane, no­
watorskie podejście - zgodnie z uchwala'Jli 
XXVII Zjazdu KPZR - do dalszego budownic­
twa socjalistycznego we współczesnych wa­
runkach. Nie wyjaśnione problemy przeszlośd 
oddzialywują hamująco ina rozwój świadomo­
ści 1polecmej. 

Dyskusje o Józefie Statinle I latach trzy. 
dziestych w ZSRR otywily alę ostatnio m.in. w 

de waz113tktm %aJ prawdę hi!tor11eZ11.q. Oklti­
m11wać ludzł co do ·uila.1ne; hbtorU ł w11eh<>­
wvwać teh M klamłitaie ( J)Ó?prawdaeh, IM• 
uu nie osiqgnqć 1ligd11 niczego. Spoleezeństwo 
wvchowan• na pólprawdzi• JHt po1baw«me 
moraln.o§eł". 

Anatolij Rybakow pisze kolejną powieść, 
która będzie się nazywać „Rok 1935 i inne la~ 
ta". Akcja „Dzieci Arbatu" toczy ~!ę w latach 
1932-1934, więc nowy utwór będzie kontynua­
cją tej samej problematyk!. 

Autorem pierwszego listu do Anatolija Ryba~ 
kowa jest białoruski pisarz Wasyl Bykau (By· 
kow). Stwierdza on: 

„Napi3al pan wielki utwór o latach trzydzi.es­
tych, dal pan poglębiony przekrój spoleczeń-
1twa od Komitetu Centralnego partii do naj­
bardziej odleglych zakątków, pokazal pan licz-
1ie strony życia tamtych czasów, które prawi• 
nie znalazly odbicia w literaturze. Wlaśnie w 
tej pa1ts1'iej prób-ie widzę prawdziwe nowator­
stwo powieści. Już to samo czyni z powieści 
rzecz cenną i ważną dla współczesnej Hteratu­
r11. Być może jednak jej największą wartością 
jest to, iż wszystko zostalo podane z pozycji 
prawd11, bez utajniania, bez usprawiedliwiania, 
bez zamykania. oczu na sprawy trudne, okrop­
ne, " nawet na przestępstwa". 

Jeden z najstarszych pisarzy radzieckich, 
Wi.eniatmn Kaiwierin podkreśla, iż Rybak()IW 

listy radzieckich pisarzy i artystów o „Dzieciach Arbatu" Anatolija Rybakowa. 

sumtec!, eo Jest 2)ri'!!CZ1/1t4, gdzie tkwiq korzente, 
ą co j11t jedTlflł• dalekłm 7'111tęp1twem. Jcune 
srozumw7'łe łeoo daje łiooj« poioidd. NU., to 
nic J•d opowiastk4 hlłforvc.arni, którq oi11ta 1i4 
n ,PokojM duuq. Ból ł namł4tnolcł k1iq.ł1cł 
tkwtq "'• ttllko to dft.łu młntonvm, leca t:ót.0· 
n!u w d%f.1i•J1111eh dniach. I wlainłe ku nim 
zwrócona jeit powidć „Dzieci Arbatu" napt&a· 
na z wtarq w dojrzaloić politycznq czvtelnika 
i wiarą w to, iź t11iko prawda wychowu;e ludzi 
od.ważn11ch, oddanych i uczciwych". 

Poeta Jewgienij Jewtuszenko zwraca uwagę, 
iż autor postaw!l sobie :r.a cel badania „białych 
plam" na mapie historii. 

„Plamv taki• 14 , 11.iedopuszczaln•, bowiem 
ich pu1t~ę, chcqc ni« chcqa, W11Ptlniti ste za 
pomoC4 w11obraźnł albo 7'iebezptee.mvmi, pobu­
dzanlf1'11.ł utuczł'lie obo:wami, albo nie mniej 
niebezpiecrnq idealiza.cjq'··. 

W dalszym ciągu Jewgienij Jewtuszenko pi­
sze o 'postawie autora: 

„Jest to postawa pisarza, który nie ukrywa 
swoich myśli, uważając przekazanie najbar­
dziej nawet ' tragicznych doświadczeń swojego 
pokolenia za obowiązek wobec teraźniejszości 
i przyu:lości. Jest to postawa pisarza, który 
napisal swoją powieść przede wszystkim po to, 
b11 ją w11drukować we wlaanym kraju, 120 to 
:ieby nasze .rpoleeze'l\atwo moglo rozwijać .~ię 
be.z hamującego komplek.ru „bialych plam" 

Oby s rczylo sil na wysluc hanie 
tej prawdy 
związku z publikacją powieści Aleksandra Be­
ka „Nowa nominacia" i Anatolija· Rybakowa 
„Dzieci Arbatu". Jednym z bohaterów tej dru­
giej powieści jest sam Stalin. Jego monologi 
wewnętrzne stanowią ważną część utworu. 
Druga część pokazuje tworzenie przez niego 
systemu represji na początku lat trzydziestych 
oraz rozterki ludzi, którzy ślepo wierzą Stali­
nowi, a równocześnie widzą co1:az większe wy­
paczanie idei socjalistycznych w 'Praktyce. 

Powieść Aleksandra Beka powstała 20 lat te­
mu, zaś Anatolija Rybakowa jeszcze wcześniej. 
Pierwszą udalo się opublikować PC?d koniec 
1986 roku w miesięczniku „ZNAMIA" a drugą 
na początku 1987 roku na lamach miesięcznika 
„DRUZBA NARODOW". O obu powieściach 
mówi się dużo „na mieście", natomiast nie pi­
sze się o nich. Nie pojawiły się jeszcze żadne 
recenzje. Jest to zrozumiale - każdy, kto bę­
dzie chciał o nich pisać, będzie musiał usto­
sunkować się do jednego z kluczowych (po Re­
wolucji Paździemikowej i leninowskich kon­
cepcjach budownictwa ~ocjalistycznego) proble· 
mów historii Związku Radzieckiego. $wiado­
mość tego nie skłania do pochopnego chwyta­
nia za pióro. 

Tygodnik „OGONIOK" (nr 27)87) opubliko­
wał bardzo obszerny wybór listów nadesłanych 
do Anatolija Rybakowa na temat powieści 
•. Dzieci Arbatu". Ich autorami są pisarze, ak­
torzy, reżyserzy - jednym słowem znane po­
stacie radzieckiego życia kulturalnego. Wię­
kszość . listów została napisana po przeczytaniu 
utworu w maszynopisie, przed opublikowaniem 
w prasie literackiej. 

We wstępie odredakcyjnym zapowiada 11ię, iż 
pod koniec 1987 roku powieść „Dzieci Arbatu" 
ukaże się w wydawnictwie „Sowletskij Pisa­
tiel". Chęć jej opublikowania wyraziły dziesiąt· . 
ki wyda·wnictw zagranicznyc.h. Anatolij Ryba­
kow w krótkiej wypowiedz! dla redak<:ji 
stwierdza: 

„Nacl „Dziećmi Arbatu" zaeząlem praco-
wać pod aa.m koniee lat pięćdziestqt11ch i ich 
publikacja :iostala po 11u pierwszv zapowie­
dziana w miesięczniku „NOWY J MIR" w 1966 
roku, A. Twardowski (ówczesn11 naczelny re­
daktor miesięcznika - J. R.) bardzo chcial jq 
wydrukować. Uslyszalem od niego wiele cie· 
plych slów, jednakże nłe udalo •ił tego zro­
bić. Po raz drugi druk „Dzieci Arbatu" zostal 
zapowiedziany przez mie!ięc:inik „OKTIABR", 
zbliżal się już 1978 rok, ale to również zakoń­
czylo się fiaskiem. Tymczasem praca Md po­
wieścią trwala. A. Twardowski mial w r4kach 
tylko pierwszą część utworu, zaś później, kie­
dy stalo 1ię jasne, iż „Dziecł Arbatu" nie uda 
się opublikować, za.cząlem pra.eować n.ad drugq 
ich częściq. Gdy natomiast powidć „zosłal11 za· 
kazana" powtórnie, napiso.lem trzecią. Nikt juł 
nie wierzyl., że „Dzieci Arbatu" zostaną kiedy­
kolwiek wydrukowane, nawet mój najwięk1zv 
przyjaciel - żona. Ja zaś nie tutawa.lem w 
pracy, bowiem wszystko należv doprowadzid 
do końca. Ostatecznie powtdć zostala ukończo· 
na w 1983 roku. Gdyby 11.ie bylo marea 1985 
czytelnicy nie dostaliby do rąk tej powieści. 

Jesteśmy wielkim mocarstwem i wielkim '14· 

rodem. I takimi powinniśm11 zostać. W latach 
trzydziestych gospodarka rozwijala się przede 
wszystkim w trybie administracyjnym, przv 
zastosowaniu sily. Ludzie zaczęli się wszvstkie­
go bać. Starali się nie podejmować samodziel­
nych decyzji i cze~ali jedynie, co powie „góra". 
To, co wykielkowalo wówczas, zachowalo 3ię 
w dużej mierze po dziś dzień. Obawa „żeby 
tylko czego z tego nie bylo" istnieje ·do dzi­
siaj. A dziś przeszkadza nam to bardziej niż 
kiedykolwiek. Obecnie wszystkie •vysilki partii 
zmierzają przede wszystkim · eto stworzenia no­
wego klimatu psychologicznego w kraju. J edv· 
ną droaą do tego jest jawność. A jeśli jawnoU, 

to znaczy, że należy mówić calą prawa,. Prze-
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maluje portret okresu 1932-1934, a równocze­
śnie nie występuje w roli sędziego. 

„ ... nie usprawiedliwia i nie oskarża, a dot11-
czv to każdej itronicy powieści. Jego jed11n11m 
celem jest powiedzenie prawdy. Ale trzeba jq 
powiedzieć tak, by w nią uwierzono i tu na 
pla1i pierwsz11 wchodzi 'ztuka... Powieść w11-
wrze niewątpliwie pozyt11wn11 wpływ na na1zq 
literaturę. P!)wieść jest postępowa. Bez znajo­
mości i rozumienia 11rzeszlości nie można uć 
do 11rzodu". 

Leningradzki pisarz Daniił Granin informuje 
Anatolija Rybakowa, iż o istnieniu powieści 
wiecJział już przed przeczytaniem. 

„ Wiedziałem od ludzi, którzy jq czytali, wie­
działem z fam11 literackiej, która od kilku lat 
głosi o pańskVrtt utworze. 

ProbJem publikacji powieści to przede wsz11-
1tkim problem stosunku do XX Zjazdu partii 
i jego uchwal. Jem uznajem11 histor11cznq ko­
nieczność problemów podniesion11ch prze.i 
XX Zjazd partii, ze wszystkimi następstwami 
.idemaskowa)lia kultu jednostki Stalina oraz a 
citżkimi przestępatwami zwiqzan11mi z tvm kul­
tem, to bez wątpienia powieść „Dzieci Arbatu" 
jest usprawiedliwiona J potrzebna. Nie ina w 
niej żadnych przegięć i nadmiaru złości. J esi 
ona uczciwa historyczni•, ścisla ideowo, opo­
wiada się za prawdą oraz zri t11mt wielkimi 
ideami ustroju. radzieckiego, które b11l11 i pozo-
1taly dla głównego bohatera nienaruszalne. 
Jest ona wymierzona przeciwko wszelkim w11-
paczeniom i niegodziwościom ludzi szermujq­
c11ch piękn11mi pojęciami w imię awoich wla•· 
n11ch in~eresów i w11krz11wiajqc11ch 'P ten tpo· 
aób idH len.łnow$ki•. 

OOlVwikie, jeśU "Z114 1i4 XX Zjazd ,,artii 
ł podnieaione na 1'im probitm11 24 blcdn11 kurs, 
jem zd11JtanwJ• .rt4 od niego or~ od nadziei 
i pragnień, która cm :rrod.zil, a które po dzU 
dzi•ń i11jq w mu, wówczas możn« to dalszym 
ci4au ukrt1Wad taki• powieści przed szero~im 
czvt•~ikłem. 

Co b11 114• powiedzi1ć, tycie tej powideł H· 
cz:clo 1i4, trwa i 1t«lo dę pow1zech7'it znam.•. 
Popel11.ilt~m11 wie!• błędów, kied11 u1ilowali.łm11 
1akaz111Dać taki• c.z11 i11.n• wielkie utworu n4· 
ue; literatury. W 1townku do powideł „Dzi•· 
d Arbatu" b11lob11 to wielce za1mucajqce, bo­
wiem m11m11 11rzed .obq rz1c1, która już od 
d11wna mo.t• odd1ial11wać, ocz11uc.za;ąc i na.peł­
ntając duu4 ludzkq 1woj4 wiarą i odtoaifl(ł 
prawdą. Fakt istn.i•n~ tej powideł powinien, 
wvdaje mł aic, zostać u2n4nV ł przejść 1 pól­
legalneoo 1tatuau clo legalnego ł pożądanego". 

Griaor!j Bakla.now, redaktor 11a01eln1 mle-
1ięcznik& „ZNAMIA" pisał do Rybakowa: 

,1Z• wzrunenłem ł r11do;c:iq Cl.łllfalem ftDojq 
siowidć „Dziecł Arbatu". Zb11t Wiele an.acz11la 
ta epoka w hbtorU nau•ao narodu, każdego • 
Ml, wiec jakie ma 7\le W~IZać aurotDtl ł UCI• 
dwa opotQidć o n.ich. Ro:doić :iaj • tego po· 
wodu, i• je1t to dzieło aztukł, i• 1tarczylo cl 
odwagi myśli ł odwagi ducha, b11 • taką ai!q 
ł prHnikliwoiciq opowiedzieć o c:i11ml, czego 
prawie wcale, bqdj bar!Uo 7'idmłe1lo, dottlkala 
naszf Hteraturci. 

Stworzvld piękne po1tacł1 C111atych, uczcłw11ch 
ludzi, oddany~h rewolucji. Mimo wazystko J•· 
dnak na;Jsilniejsz11m obra1tm powłdcł •Cl en111 
i Stalin je uo1abtajqcy, waz111tko to, eo p6· 
%niej, po dwóch dziHiqtk11ch lat, Jałtanie nu­
wan• „kultem jedtt.o1tkł" -

W en inie; ezv póź1dej wazelki• w11dar1eni& 
anajdują 1wojego badacza. Jednakie ta powidć 
potrzebna jf!&t dzii, M obecn11m etapie, kied11 
kraj zacz11M rewolucyjne przeob1'ażenia. Ni• 
możn.a ich dokonać kurczowo tr:ivmajq.c się do­
gmatów. Mlodzi ludzie, kt6r%11 7'ie przeż11li ea­
lej tragedii przeszloścl, powinni 10łedzi•d ł ro· 

przechodząc11ch w plam11 na sumieniu, jeoli 
tchórzliwie unika się ich badania. Nigdy nie 
będziemy w stanie r.ozwiązać problemów eko­
nomicznych stojących przed nasz11m narodem, 
jeśli me rozwiążemy problemu pamięci mo­
ralnej, które; nieodlączną częścią jest odważna 
analiza popeJnion11ch blędów, przechodzących 
niekiedy w tragedie. Dla silnego czlowieka. po· 
dobnie jak i dla ailnego spoleczeństwa, kwe­
stia, co powie księżna Maria Aleksiejewna, rn· 
dzima czv zagraniczna, jeśli będzie otwarcie 
mówil o awoich błędach, ni11 ma znaczenia. 
Otwartość jest oznaką 1ii11. 

Pańska powieść może i powinna być druko­
wana, ponieważ dodaje qna siły naszemu spo-
leczeństwu., podnosi jego presfiż, bowiem nie 
boi się mówić wprost. Pozytywna decyzja w 
sprawie druku powieści< jest tQieZkim patrioty­
czn11m czynem, bowiem przemilczanie tragedii 
lat trzydziest11ch prowadzi do tego, iż nasze 
mlode pokolenie powoli zaczyna idealizować 
tamte lata ze ukodq dla teraźniejszości. Jeśli 
natomiast mlode pokolenie pozna gorzką praw­
dt, to dopiero wówc.zaa będzie w &tanie ocenić 
dok,onane zmian.il'· 

Znany aktor Michaił Uljanow stwierdza: 

„Pański• „Dzieci Arbatu" to gorzka i potę­
żna książka. Gorzka poprzez opisanie napiętej 
atmosfer11 ż11cia lat tr~11dziestych, stworzonej 
poprzez ~ult Stalina, a potężna postaciami Ki­
rowa, Du.diagina, Sasz11, Warii i innych bohate­
rów powieści, którym iit wierzy, z któr11mi się 
wiąże na.dzieje ł Js,tórzv ostateczni zwyciężyli. 
Gorzka nauka kultu Stalina jest zbyt okrutna, 
011 moż114 jq puścić w :niepamięć, a to ie pan 
podnoli Ul awo;e; powideł wlaśnie te trudne 
problem.11 Mue; historii, iwiade.zv o pańskiej, 
a ra1em • tum ł tt4uej ezutelniczej, wterze w 
prawd4." 

. Piaars Wiaczesław Kondratiew atwierdzal w 
1woim lilci1: 

„C211talem pańakq potł>idc! J uczuciem o-
gromne; r4doici, i• wreucie znala.zl aię wśród 
na.a czlowiek, którv odważyl aię powiedzieć au· 
t1ntuc.zfi4 Jlr&wdc o tamtueh ezas4ch i w ten 
apo.sób t1111Pehi.łć glóume zadania moralne pisa· 
rza, ato:Jqce przed nami wsz11atkimi, ale realtzo­
wan• prze:s M.ł •labo, 7'iuzczerze ł - powie­
d:iiałbvm - m11lodw.mie ..• " 

Dziekuje RybalrDwowi za atw<>rzenie obrazu 
Stalina: 

„Pa" .wobil N pierwuv. Bardzo dobrze, Li 
dotknql paft d.rieciń1twa, iródla kompleksów 
„n.f11azC%ę.łliwego d2iec~CJ", 1amotnego bez 
przvjo:ciól i towar:i111.iy. W szyitkie m~nologi 
wewnctrzne Stalina sq tak wtar11godne, iż wy­
wolujq dziWM uc.ucie w1p6ludzialu autora, zu­
ptdnie Jakbv pod1luchal 11 10 jakU tajemfl.y 
1po1ób„." 

Inny p!&arz, Wik1Jor Koniecki wyrazll opi'}'lię, 
ii ,„;.&li nt• na.uc%111"11 aic m11aleć, mówić i p~­
aac prawd11, t•J prawą111 kt6r!i 11.01Uiśm11 w so­
bie i. w11cierpielUm11, to .1aglada. idei socjalizmu, 
Rosji, ZSRR, s tvm 1am1fm i planet11 Ziemi 
będzie 7'ieuniknfona. Ocalenie zależ11 tylko od 
naszej odteagł. JHt to optymistyczna ksiqżka. 
I powinna b11d wydrukowana w ZSRR". 

Leningradzki r•tyset" teabraLny Georgij Tow-
1tonc;igo""'. uważa, li „pojawienie 1i4 te; kstążkł 
•tam• "' toielkłm to11darHniem w MSZ1fm 
ł11ciu. Da; Bóg, teb11 N Ił• italo". 

Bułat Okudiawa napi.ał.1 

„W lr6cl Ueanvch d1'obn1JC1' rzecz11, falazer!tul 
ł . pozorni• obiekt11wn11ch „J)rawd", które jedy­
nie ww4eza;4 no.u.q hiłtorł4, rodz4 Cll'tizm ł 
obo;ctnoU, tl1' utwór - to111óżniajqcy się ta· 
lentem - jHt leillq, b111tronną, pozbawionq 
jólci, 1prawiecłlito4 ł humanitał'ft.4 kroniką." 

Walezvm'J o o'bltcZ4 moralne naszych mlodye1' 
pokoleń wspominając tragiczne okoliczności hi· 
storit, glównte związane z wojną, zapominając, 
iż czystka byla znacznie rozleglejsza i bardziej 
wieloznaczna. Byla. Nie można jej wymazać ze 
lwiadomoścł, bowiem żuje ona w opowiada'niach 
naocznych świadków, przenika. nasze Ż!JCie du· 
ehowe, jest nieustannie obecna w no.szych roz· 
myślaniach o historii i losach ojczyzny, tym 
więc dziwniejsze jest jej zawoalowane, wsty· 
d!iwe, na dalekim planie istnienie w literatu• 
rze p ięknej, co wywoluje nie tylko zaskoczenie, 
ale rodzi też różnego rodzaju fantastyczne do· 
mysly i oddala nas od siebie". 

Baszki,·ski poeta Mustaj Karim napisał: 

„Ktoś kiedyś musial napisad taki lub poda. 
qn11 utwi)r. Pan atę odważyl i napisal go. CZ11• 
tając tę książkę przeżylem niemal. calą epokę, 
w której istnialy dwie warstwy - jedna pif• 
kna, zaś druga smutna i dramatyczna". 

Drama,turg Michaił Szatrow: · 

„Jedna z największych tragedii światowego 
ruchu. rewolu.cy3nego związana jest z nazwii­
kiem J. W. Stu.lina. Dlaczego i w jaki sposcib 
ustąpiła ta tragedia - oto główne p11tani51, na 

które „choruje" każdy człowiek, któremu ni• 
są obojętne losu teg_Q ruchu. Na nieszczęście 
linijki ojicjaln11ch dokumentów sq' ikqpe, we­
wnętrznie sprzeczne, czasami płytkie i rodzą 
masę p11tań, na które nie ma odpowiedzi. Swię· 
tym obowiązkiem literatury jest odpowiedzieć 
na owe przeklęte „dlaczego" i „jak", zwlaszcza 
,na pytanie „dlaczego?" t'owiem więcej, tylko 
Uteratu.ra, ze względu na jej zdolność przt:'nt­
kania w psychikę człowieka, może dać głę­
boką i artys tyczn ie przekony wa1c;có, odpowiea~ 
na pytanie, co się stalo z Jozefem Wissariono­
wiczem Stalinem, współbojownikiem Lenina i 
równoczesnie jego pełnym przeciwieństwem, u· 
czestnildem ruchu rewolucyjnego w Rosji, któ· 
ry zrobit tyle dla klęski swego ruchu, ile me 
zrobili nasi przeciwnicy klasowi razem wzięci. 
Pan jako pierwszy ze znanych mt pisarzy po· 
djąl poważną próbę wniknięci.a w glqb tego 
czlowieka i zjawiska, pokazując jego korzenie 
i genealogie tego, co tak bujnie rozkwitlo po 
1929 roku. 

Prawd.a uszlachetnia, ale prawda jest rów­
nież bolesna. Jeśli jedna/~ nie tylko cytować, 
lecz być rzeczywiście przekonanym o slu.sznosci 
Lenina, to „jawńosć jest mieczem, ktory sam 
leczy zad'l~ane przez siebie rany" w związJw. 
z czym jestem glęboko przekonany o stu.szno­
ci i niezbędności tego co pan zrobil. Jest to bo­
haterski czyn pisarza i czlowieka. Bardzo chcę 
to panu powiedzieć. 

Dlaczego pańska powieść, która bez wątp·lenia 
wywala burzę społeczną, jest nam tak bardzo 
potrzebna obecnie, po XXVII Zjeździe partii, 
zwŁaszcza obecnie? Dlatego, iż w sklad owych 
„lel;;cji prawdy", o których mówilo się na zjeż­
dzie, wchodzi również oczyszczenie nasze] dro­
gi z wszelkich przeszkód. i w tym znaczeniu tru­
dno przecenić rolę i mo:: liwosci literatury Dla­
tego, iż przyspieszenie duchowe stanie się rze­
czywiście możliwe, jeśli zrzucimy do końca cię· 
żki balast nawarstwień z tej epoki, którą pan 
tak wspaniale opisal " . ' 

Reżyser i aktor, kierownik artystyczny 
MCH.AT Oleg Jefriemow podkreślał, iż „jeśli 
powieść zostanie opublikowana, będzie to ozna­
czalo poważny krok w naszej polityce, w oce· 
nie czasów. których blędy są odczuwalne po 
dziś dzie1l.. Dano nam pv.nkt orientacyjny, co 
uważać za dobre, a co za z{e. To, co pan stwo­
rzyl, to bohaterski czyn artystyczny i obywatel­
ski". 

. Gruziński reżyser Robert Sturua uważa, iż 
„publikacja tej powieści wyda:je się niezbędna 
dla naszego kraju. Zeby iść do przodu, należ11 
bez strachu. i wstydu. obejrzeć Ilię na wlasnci 
przeszlość, co pomoże nam nie powtarzać fa· 
talnych blędów. Marzę o wystawieniu pańskiej 
powieści na gruzińskiej scenie, baw.iem jest to 
dltt nas szczególnie ważne.'' 

Pisarz Lew Anninski zastanawia się w swoim 
liście: 

„ ... nie wiem, czy bylo pańskim zamiarem roz­
wiązanie zagadki psychologii ówczesnego 11rz11-
wódcy, przewodnika i wodza, czy też najwyż· 
szy szczebel wladzy mial pozostać w powieści 
jedynie tlem - ale obecnie, po· przeczytaniu 
tekstu, szczebe~ ten wydaje mi się odkryciem 
artystycznym. 

Chcę podkreślić, iż w tym dramacie znalazl 
p11n wewnętrzną logikę, co· ma ogromne zna­
czenie, co jest pryncypialnym rozwiązaniem 
artystycznym, etycznym i jakim pan chce. Sta­
lin byl czlowiekiem, który tak wiele wchlonąl 
w siebie ze swoich czasów, tak wiele skoncen­
trowal w sobie i zlego i dobrego z warunków, 
iż prawie niemożliwe jest znalezienie wlaściwe­
go tonu. w rozmyślaniach o ntm, a pan go zna­
lazl. Dostrzega pan granicę wewnętrznej po­
trzeby działania tych ludzi, jak i to, w jaki 
sposób, gdzie i dlaczego przekrac;zają oni te · 
granice. 

Wcześniej czy poźniej tę prawdę o Stalinie 
trzeba będzie powiedzieć, ponieważ historia 1ile 
zostawi tego w takim stanie, wróci ono: do- te­
go, n ie będzie tolerować owej luki w pamięci, 
gdyż jest to zbyt niebezpieczne. Kiedy więc 
wróci ona. do tego. strach pomyśleć. ile może 
być napisane glupstw i spekulacji. Wolę, żeby 
o Stalinie została powiedziana taka prawda, ja· 
ką mówi pan. Nic waham się powiedzieć, i.i 
jest to prawda szekspirowska i proszę los tylko 
o jedno, żeby nam obecnie starczylo sil na wy-
1luchanie tei prawdy". 

Opracował: 
JOZEF RZESZUT (PAP) 
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Zgodnie z ~yczenlem Stallna czwarty piec 
uruchomili przed terminem, , 30 listopada, o 
1iódmej wieczor<>m, ' przy trzydziestopięcio­
stopniowym mrozie. Mark Aleksandrowicz 
mógł wyjechać dopiero po upewnieniu się, że 
rozruch czwórki n"ie skończy się katastrofą, tak 
jak to miało miejsce przy pierwszym piecu, 
też uruchamianym podczas mrozu. Z tego 
wła~nie względu Mark Aleksandrowicz nie za­
brał się z delegacją obwodową, i wyruszył do 
Moskwy później, dwudziestego stycznia. 

Wagon służbowy miał już parowóz, plug 
śnieżny pojechał przodem. Wicher wył, na­
wiewał zaspy, rozhuśtywał nieliczne mętne la­
tarnie - stacja i miasto miały ograniczony do­
pływ energii , prąd potrzebny był w hucie, tam, 
gdzie wytaplano metal. 

W maleńkim budyneczku· stacji, przy holen­
derskim piecu zebrali się podwładni Marka 
Aleksand1·owicza ze sprawami, których załat­
wianie zaczyna się na długo przed wyjazdem 
dyrekcji do Moskwy, a kończy w ostatniej 
chwili. Weszli do salonki za Markiem Ale­
ksandrowiczem - w mokrych walonkach, w 
kaloszach, czapki i kołnierze całe w śniegu, ku 
"Wl-·ielkiemu niezadowoleniu kierownika wagonu, 
6trząsają się, zadeptują podłogę, palą, a o 
\1Tysp1·zątał tu do połysku, jak zawsze, gdy je­
chał s a m, napalił jak należy. 

Mark Aleksandrowicz zdjął szubę, czapkę, 
mimo to było gorąco, szczególnie nogom w fil­
cowych walonkach. Lampy świeciły nierówno, 
ale jasno. Szybko przeglądał papiery, sprawdza­
jąc czy jest w nich wszystko, czego będzie po­
trzebował w Moskw ie. Tezy KC po raz pierw· 
szy wymieniały termin zakończenia budowy 
huty - 1937 rok. Plan produkcji żelaza w kra­
ju na ostatnie lata pięciolatki obniżono z 22 
miliQ1lów ton do 18 - zwyciężył realizm. To 
znak, że nadeszła pora, by pełnym głosem za­
żądać tego o czym jeszcze wczoraj mówiło się 
szeptem - mieszkań, mechanizacji, zaplecza 
1ocjalno-bytowego. 

- Odprawiam pociąg - zameldował zawia­
dowca stacji. Kierownik wagonu w czarnym 
kolejarskim płaszczu I czarnej uszance z la­
tarnią w ręku przeszedł między lud:fml, mru­
cząc: 

- Odjetdżamy, obywatele, odjetdfamyl 
Interesanci zaczęli wychodzić. Do wagonu 

VJtargnął strumień zimna. Kierownik wagonu 
strząsnął nogą śnieg z progu I zamknął drzwi. 
Rozległ sie gwizdek, zawtórował mu gwizd 
parowozu, wagon drgni:ił i kołysząc się załomo­
tał po stykach szyn. 

Mark Aleksandrowicz zdjął walonki, wyciag­
nął z walizki domowe pantofle, i t zadowole­
niem przespacerował się w nich po wagoniP, 
by rozprostować nogi. Następnie podszedł do 
okna I od~unął zasłonkę 
Maleńki poci ąg jechał przez zaśnieżony 

step,. omi jając łukiem górę, na której leżalo 
oświetlone odblaskiem martenów miasto. Czte­
ry lata temu przyszli tutaj na zupełne pustko­
wie, a teraz -:- dwieście tysięcy mieszkańców, 
huta światowej klasy, gigant, już teraz dający 
rocznie krajowi milion ton żelaza, setki t.vsięcy 
ton stali, trzy miliony ton rudy. Mark Aleksan-

, drowicz nie oddawał się wspomnieniom, nie 
· miał na to czasu. my~lał tylko o tym, o czym 
należało myśleć w danej chwili. Zbliża się 
Zjazd I myśli Marka Aleksandrowicza .skoncen­
trowały się na Lominadze, który wyjechał już 
do Moskwy z delegacją obwodu. 

Za błędy teoretyczne Lominadze, członek KC, 
został zdjęty ze wszystkich wysokich stano­
wisk I skierowany do nich jako sekretarz ko­
mitetu miej~kiego. praktycznie jako sekretarz 
Ich komitetu partii, miasto - to huta, komitet 
miejski - to komitet partyjny huty. Rówieśnik 
Marka Alek~'.lnrlrowicza. choć o nieco większym 
stażu partyjnym. Riazanow od dziewiętnastPgo 
roku - Lominadze od siedemnastego. uważany 
był za w ybitnego polityka. rozsądnego. dobrego 
taktyka. posiadajacego rozmach I silę woli. Je­
żeli iednak na Zjeździe uderzą w byłą opozycję, 
uderzą i w Lominadze, a więc mogą też ude­
rzyć w hutę. Stal jest ważna, ale polityka waż­
niejsza. 
Oceniając sytuację Mark Aleksandrowicz 

przewidywał jednak że Zjazd będzie miał ra­
czej ~pokojny przebieg. świadczyło o tym iu7. 
jego hasło - Zjazd z w .v cię z ców. Trzy 
poprzednie zjazdy upłvnęły pod znakiem walki, 
tera1 nadeszła pora, by zademonstro\\•ar .ied­
ność I skupienie się Partii wokół nowego kie­
rownictwa Mimo to trzeba być jednak przy­
gotowanym na wszelkieii:o rodzaju niespodzian­
ki. 

w dawnych czasach, gdy jeszcze nie podsta­
wiano mu służbowej salonki, I jeździł do Mos­
kwy w tiepłuszkach, na stopniach i dachach 
wagonów, w szynelu i z węzełki.em na plecach, 
nie przychodziło mu nawet do głowy, by cze­
goś się w ogóle obawiać. Teraz decyduje o lo­
sach setek tY'!>ięcy łudzi „ dysponuje pełnią wła­
dzy, twardo wierzy w słusznoś,ć linii partii, nie 
ma I nie miał nic wspólnego z żadnymi op:>­
zycjami, lubi go Sergo, ceni Stalin - a jednak 
właśnie teraz musi wszystko wyważać, bać się, 
że jego sprawy mogą ulec komplikacjom tyłką 
dlatego, że rok temu sekretarzem komitet~ 
miejskiego został Lominadze, z którym ani 
Mark Aleksandrowicz, ani kierowany przez 
niego kolektyW nie maja nic wspólnego. 

I jeszcze to nieoczekiwane i niezrozumiali! 
aresztowanie Saszy ... Kiedy dostał list od sios­
try, owładnęło nim męczące uczucie przygn~­
bienia I · beznadziejności . Nie zna jednak okoli­
czności sprawy. rncydent·z wykładowcą ekono­
mik! - to żaden powód, zwłaszcza że Sole 
oczyścił Saszę z wszelkich zarzutów. Przyczyna 
tkwi raczej w tym, co Sasza mówił mu tamtej 
nocy: arogancja Stalina, list Lenina... Sasza 
czytał list Lenina? Gdzie, kiedy, u kogo? Aro­
gancja Stalina ... Czy Sasza mówił o tym tylko 
jemu? Komu jeszcze? Wypowiadał swoje włas­
ne myśli, czy podsunięte? Przez kogo? Ma pra­
wo wiedzieć, rzecz doty,czy przecież jego krew­
nego, ma prawo liczyć na szczegółowe I obie­
ktywne wyjaśnienie sprawy. 

W Swierdłowsku Marka Aleksandrowicza 
spotkał Kirżak, przedstawiciel buty przy ob~o­
dO\VYm komltPcie wykonawczym. Pociąg kurier­
ski Władywostok - Mo~kwa. na który miał się 
przesiąść Mark Aleksandrowicz, był opóź~i~ny 
i naczelnik stacji wprost z pero~, om1JaJąc 
budynek dworca, zaprowadził Marka do pokoju 
dla członków rządu i innych osobistości. 

Bufetowa przyniosła herbatę I kanapki. Kir· 
żak - mały, nerwowy, ruchliwy, złożył spra­
wozdanie z sytuacji: niesłowni kooperanci , brak 
transportu, nierealne fundusze, księgowość robi 
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trudno~cl, organizacje na szczeblu obwodu nie 
okazują pomocy. Mark Aleksandrowicz przy-
wykł już do tego obrażonego tonu, którym' 
Kirżak, dobry zaopatrzeniowiec, nadrabiał 
brak siły przebicia. Skończywszy z Kirżakiem, 
Mark Aleksandrowicz poszedł do budynku 
dworca Przejścia zawalone były tobolami, wor­
kami, tłumokami, Na podłodze, na ławkach 
siedzieli i leżeli ludzie, tłoczyli się w kolejkach 
u kas. przy zbiornikach z gorącą wodą, zwłasz­
cza dużo było kobiet i dzieci. Wszystko to ko­
żuchowe, łapciaste, nie przywykłe do wędrówek 
- wie~ z całym jej zagubieniem, żałośliwą nę­
drą i zacofaniem, chłopska Rosja, przeorana. 
poruszona z miejsca. 

Dla Marka Aleksandrowicza nie było to żad­
ną nowością, podobne wędrówki odbywały się 
teraz w całym kraju. Masy ludzi, z tobołkaml 
i węzełkami, z żonami i dziećmi przybywają 
i do niego do huty. Baraki w-0kól niej też 
przesycone są tym samym ostrym, kwaśnym 
zapachem potu, cebuli, owczej wełny. Takie są 
bezlitosne prawa historii, takie jest prawo in­
dustrializacji. To koniec dawnej wsi - dzikiej, 
ciemnej, ślepej, obdartej I zacofanej, koniec 
pierwiastka własności prywatnej. Tworzy się 
nowa historia. Wszystko co stare ginie - nie 
bez bólu i ofiar. 

Wagon międzynarodowy, w którym jechał 
Mark Aleksandrowicz był niemal pusty: w prze­
dziale Mark zasiadł do pracy, I dopiero gdy za- . 
częło się ściemniać, około trzeciej, wyszedł na 
korytarz. 

Chodnik na podłodze tłumił rytmiczny stulmt 
kół. Drzwi przedziałów były zamknięte z wy­
jątkiem jednego, z głębi którego dobiegały 

ANATOLIJ RYBAKOW 

Międzynarodówki. Miesiąc temu czytał w pra• 
sle, że Belg przez ZSRR I Chiny udaje się z 
cyklem wykładów do Japonii. Jeszcze wtedy 
Mark Aleksandrowicz pomyślał, że taka Infor­
macja w prasie świadczy o nowych kontakta-ch, 
naturalnych, I zrozumiałych w obecnej sytuacji 
międzynarodowej. 

Szybko wdali się w rozmowę, jak to zwykle 
bywa między podróżnymi, skazanymi na dług, 
wspólną drogę. Angielski Mark Aleksandrowicz 
znal dobrze, a francuski wystarczająco, by się 
porozumieć. Na korytarz wyszła też żona Bel­
ga w szarej, wełnianej spódnicy l 1Wetrze, u­
wydatniającym jej kształtne piersi. Znów się 
uśmiechnęła, tym razem uśmiech ten wyratał 
przyjemne zdziwienie, że wspóltOWllrZTIZ pod­
róży mówi po francusku. 

Rozmawiali o rosyjskiej zimie, o ogromnych 
·rosyjskich odległościach, o wynikających •Uld 
trudnościach w łączności I komunikacji. W To­
kio I Osace jest ciepło, w Nagasaki upalnie, a 
tu ·zimno. Mróz prawdopodobnie pobudza ener­
gię Rosjan. Belg żałował, że przejeżdżając 
przez Syberię i Ural nie zobaczyl słynnego 
Kuzbasu, słynnego Magnltostroju. Z okien wa­
gonu widać tylko słynny rosyjąkl śnieg. A 
chciałoby się spojrzeć na ro a y j s k I e k s p e­
r y m e n t, dodał z uśmiechem przepraszając 
za banalność wyrażenia. 

Przyniósł z przedziału numer ,,Prawdy" z 
mapą największych budów drugiej pięciolatki, 
zamieszczoną z okazji Zjazdu. Budowy zazna­
czone były rysunkami pleców hutniczych, samo­
chodów, traktorów, kombajnów, parowozów, wa­
gonów, opon. elektrowni... Mark Aleksandrowlcs 
wyjaśnił: bele tkanin - to kombinaty włókien­
nicze, głowy cukru - nowe cukrownie, te kół-
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glosy mężczyzny I kobiety, rozmawiających po 
francusku. 

Po chwili kobieta wyszła na korytarz, i zo­
baczywszy Marka Alek„androwicza uśmiechnę­
ła się ze zmieszaniem. Zmieszała się, pomyślał 
Mark, gdyż nie spodziewała <;;ę spotka(- kogo­
kolwiek w pustym korytarzu. Wyszła w szlafro­
ku, w domowych pantoflach, nie uczesana idzie 
do toalety, i nagle patrzy na nią nieznajomy 
Rosjanin, którego przedtem nie widziała: Mark 
Aleksandrowicz wsiadł, gdy tamci spali. Kobie­
ta wyglądała na jakieś trzydzieści pięć lat. była 
wysoka, nosiła dtiże rogowe okulary. Wracajac 
z toalety uśmiechnęła się znowu, i wchodząc do 
przedziału zall\knęla za sol;>ą drzwi. 

Gdy drzwi otworzyły się ponownie, na kory­
tarz wyszedł mężczyzna, również · rosły, doro­
dny, podobny do Lunaczar~kir.go. Mnrk Aleko;an­
drowicz od razu rozpoznał w nim belgijo;ki "W> 
socjaldemokratę, jednego z. przywódców ll 

ka to łożyska. Belg śmiał się z uznaniem, zau­
ważył jednak, że realizacja tego wspaniałego 
programu musi odbyć się kosztem innych ga­
łęzi gospodarki, przede wszystkim rolnictwa. 
Mark Aleksandrowicz znał te mienszewickie 
argumenty W Rosji odbywa się druga rewolu­
cja, i ten elegancki szacowny pan, ten wymus-

. kany parlamentarny polityk nie rozumie jej 
tak samo, jak nie rozumiał. pierwszej rewolu-
cji. -

Mark Aleksandrowicz pominął uwagę Belga 
milczeniem - dyskusji politycznej nie będzie. 
Wiele razy bywał za granicą, przyzwyczaił się 
do obcowania z cudzoziemcami, ale rozmńw na 
te!lłatr polityczne unikał: nikt "nikogo w ni­
czym nie przekona. Również i teraz powo;trzy­
mywał się od niepotrzebnej polemiki ze zna ... 
komitym politykiem. Nie chciał jednak. by jP.go 
rozmówca pomyślał. że boi się dyskusji. W ta­
kich kwestiach Mark Aleksandrowicz był czło-

, . 

wiekiem próżnym t nie lubił 1chodz1d s areą 
jako pokon&nj' • .OlateiO też dzie.l'ł<: 11ę awoimł 
wrazeniami a USA, &dzie przes ctwa lata pra­
eowal w atalow111, opow1aual o zabawnej ac~ 
nie. zaobserwowanej w Now,ym Jorku. . 
~ koacioła wyaz.l.a niedołężna stanazka w 

staromodnej c:zan1ej aukn.I do &iemi i w eza.r­
nym kapeluszu, ozdobio117m c:zyu:ij w rodzaju 
ptasiego illiazda, podtrzymywała IWUS2;K~ 
dziewczyna, ~pew11a wnuc:zka lub nawet p1·a­
wnuczka. 011troini• 1prowadziła babulenkę z. 
acnodow do zaparkowane10 przed kościołem 
,..Packarda". troskliwie wn1elcila w arodku. 
czule pocałowała 1 z.atrzaanęła jirzw1czk.l wozu. 
A z trudem powl~ nogami 1tarowinka, 
znalazłszy ai• u kierownice& auta uruchomił.a 
1ilnik: ,,Packard" ierwal ait z miejsca 1 po­
mknął przed aiebl._ 

Sceny tej Mark Alekiandrowica Ili• skomen• 
towat, opowiedział ll\ po prostu, dobrodusztue 
pykając fajkę; arob1t to jednak w taldm mo· 
mencie rozmowy, że 1ntehgentny partner me 
mog( nie zrozumieć alegorii - Ameryk& to 
prz~i>tarzały ayatem apol:eczey, wyposażony w 
najnowocześniejlZll technikę. Belg docenił sub· 
telność Mark& Aleksandrowicza, tak dyploma­
tycznie w1kazujllceao p o s 1 o m, na którym 
przywykł rozmawiać. Mark Aleksandrowicz lu· 
bił błysnąć przed cudzoziemcami erudyej-, fo~ 
nościlł umyału, uerokoic'4 horyzontów. uwaźal, 
że tak powinien sachowywać •i• c:ztowiek, p, 
aiadający w 1wolm kraju •il• l władz., 

Zona Bella nie srozumiala alegorii. Scenka 
opowiedziana przes Marka Aleksandrowicza 
wydala sit.Jej komiczna, totei długo •I• z niej 
li miała. 

Z dworca Mark Aleksandrowicz pojechal na 
Sadowokaretną, do Trzeciego Domu Rad. Sala, 
gdzie mieściła aię komisja organizacyJna, była 
pusta, wszyscy delegaci już przybyli, ale dy· 
turni nadal tkwili na awoich miejscaćh, Mafie 
Aleksandrowicz zarejestrował się, otrzymał 
mandat,. •kierowanie do hotelu, bony 1toł6wk0-
we, notatnik „Delegat 17 Zjazdu WKP(b)". 
Wchodził w 1najoJillł atmosferę zjazdu partyj. 
ne&o I jego jcislym porZl\dk1em, harmonogra• 
mem, dyscypli°' - z tym wszystkim, czemu 
tak przyjemnie jest •i• podporządkować, prze-
1tawiając si• na coś ważniejszego I bardziej u­
roczystego niż sprawy, którymi żył Jlszcze 
wczoraj na coj, co każe zrzucić z siebie brze· 
mię codziennych trosk - uczucie podobne do 
tego, jakiego doznaje stary żołnierz ponownie 
wezwany do szeregów. 

W hotelu umieszczono go w pokoju trzyoso­
bowym, łóżko, szafka, niczego więcej nie po­
trzebował. Mark Aleksandrowicz wiedział, że 
wśród delegatów zobaczy wielu dawnych towa­
rzyszy, kilku spotkał już w hallu. Stali radoś­
ni, ożywieni, i patrząc na nich Mark Aleksan· 
drowlcz jeszcze bardziej umocnił się w prze-

, świadczeniu trwałości, słuszności tego, co się 
dzieje. Jest partia, są kadry partyjne, dojrl!:ałe, 
sprawdzone, zahartowane, wiedzące jak i dol·ąd 
zmierzać. To, że kadry te popierają Stalina, 
świadczy tylko o ich sile. Ci ludzie - uczciwi, 
odpowiedzialni, sprawiedliwi - nigdy nie do­
puszczą do bezprawia. Aresztowanie Saszy• to 
nieporozumienie. Ostatni list od Soni przyszedł 
dziesięć dni temu. Może Saszę już wypuścili. 
Zadzwonił do siostry Już po jej głosit> zo­

rientował się, że sytuacja nie uległa zmianie. 
- Przyjedziesz? - spytała Zofia Aleksandro­

wna. . 
Nie. chciało mu się je<'hać teraz na Arbat. 

Późno, nie ma samochodu, w sąsiednim pokoju 
czekają przyjaciele. Jeśli jednak nie pojedzie 
teraz, to nie wiadomo, kiedy zdoła się wyrwać 
po rozpoczęciu Zjazdu. 

- Jeśli nie położysz się spać, to za godzinę 
- półtorej będę u ciebie. 

- Czyż ja teraz w ogóle mogę spać? 
Odwiedziny u siostry zepsuły nastrój Mar­

kowi Aleksandrowiczowi. Rozmawiała z nim 
bojaźliwie, wyciągała jakieś -papiery, wygładza­
ła je drżącymi palcami, patrzyła na brata z na­
dzieją i lękiem. W tej chwili nie był dl9 niej 
bratem, lecz jednym z wielkich tego świata: 
IY\OŻe pomóc jej synowi, a może i nie p->móc, 
może uratować, może i nie uratować. C1e1·pie­
nie wyostrzyło jej spostrzegawczość: wyczuła, 
że sprawa jest dla Marka nieprzyjemna, Mark 
chce uwzględnić wszystkie okoliczności, pod· 
czas gdy dla niej żadne okoliczności nie is-
tnieją. ważne jest tylko jedno - Sasza w wię­
zieniu. 
Głuche, przygniatając,.. uczucie beznadziejnoś­

ci znowu ogarnęło Marka Aleksandrowicza, po­
czuł ból w tyle głowy. Kocha Sonię, kocha Sa­
szę. Nie może jednak obiecywać na próżno. 
Jest człowiekiem doświadczonym. Jest komunis­
tą. 

- Jutro się tym zajmę. Jeśli Sasza jest nie­
winny, wypuszczą go. 
Popatrzyła na niego ze zdumieniem stra-

chem. 
- Sasza winny? Możesz tak myśleć? 
To, co powiedział, było okrutne. Powinna jed­

nak być przygotowana na wszystko. W prze­
ciwnym razie Cios będzie potem jeszcze strasz­
Ii·wszy. 

- O coś go oskarżaja... Nie wyjade z Mos­
kwy, dopóki nie wyjaśnię, o co konkretnie .. 

Mark Aleksandrowic-z wstąpił ·do Budisgina. 
Przez niego Budiagin znalazł się w dwuzna­
cznej sytuacji interweniował w sprawie 
człowieka. który ?.ostał ąresztowany. 

Budiagin był ponury, ani razu nie wspom­
niał o- Zjeździe. o;prawy załatwiał zwyczajn ie, 
jak zawsze. Możt> ma żal, że nie wybrano go 
na Zjazd? Jest iednak przecież delegatem z 
głosem doradczym. tak jak wielu innych człon­
ków KC i CKKP. nie ma w tym nlczeg<J 
krzywdzącego. taki jest ustalony tryb . A może 
dla Budiaglna Ziazd to nie święto, a jeszcze 
cięż-;za I bardziej kłopotliwa praca? A jednak.„ 
Mark Aleksandrowicz wyczuwał w nim dzisiaj 
jakiś szczególny chłód, powściągliwość, brak 
życzliwości. 

- S?yszeliście o moim krewnym? - spytał. 
- Słyszałem. 
- Zwracając się wtedy do was nie przewi-

dywałem takiego obrotu spraw: 

C.D.N. 
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muJemy do wiadomości reda.kejL Zastrzegamy sobie moill• 
woś6 skrótów, 

.-_· . - • "" .- :;.. ~ • ' . „ c • - • •,' - ' --,-< ·-

JESZCZE O ·FIODORZE RASiKOLNIKOWlE 

Z dużym zainteresowaniem przeczytałem oba odcinki artykułu 
!Przypominającego postać Fiodora. Raskolnikowa, wybitnego ra­
ciz.ieckie.;ro rewolucjonisty I działacza pań:.twowego. 

Jeśli pozwalam sobie dodać kilka słów do tego, <:O napisano o 
tej tragicz:nej postaci (opierając aię na niedawnej publikacji w 
prasie radzieckiej), to w tym celu, żeby kilkoma faktami uzupełnić 
zawarte w artykule informacje. Co prawda, opieram się na 
ksiątce Lwa Trockiego „Historia rewolucji rosyjskiej" wydanej w 
1932 r. poza Związkiem Radzieckim i jut w następnym roku tłu­
macz.onej na polski (nakładem spółki wydawniczej „BibliO!!l"), ale 
wydaje mi się, iż przynajmniej w odniesieniu do tych osób, z 
iktórymi Trockiego nie dzieliła wrogość, książkę jego cechuje zna­
czna skrupulatność w korzystaniu ze tródel. 

Otói postać Raskollaikow& (w dostępnej mi i znanej części I tej 
książki) wymieniana jest przez. Trockiego wiele razy, niemal rów­
nie często jak ~ób ze ścisłego kierownictwa partii bolszewików, 
do którego zresztą on nie należał, choć poz.ostawał z nim w bez.­
pośrednim 1tałym kontakcie,• zwłaszcza w kryty<:znych dla o­
kresu Kiereńskiego dniach lipcowych 1917 r. 

Z publikacji w „Odgłosach" można by odnieść wrażenie, ża 
Raskolnikow rozpoczynał karierę polityczną jako działacz: robot­
niczy, a dopiero po przewrocie bolszewickim odkomenderowany 
:z.ostał do floty bałtyckiej. Tymczasem jut w lipc.u 1917 r., kiedy 
wspomina się o nim w ikAiążce po raz pierwszy, jest on określo­
ny wyraźnie jak<> „młody oficer marynarki" i wszystko wskazuje 
na to, że był nim już w czuacll carskich (podobnie Antonow­
·Owsiejenko był oficerem carskiej marynarki wojennej). W dniach 
lipcowych utrzymywał Raskolnikow ~tałą łączność między gar'ni­
zonein twierdzy: w Kroru;z:tadzie a. kierownictwem p~tii bolsze­

wickiej, głó'N-nie z Zinowiewem i Trockim. Dalej określa się też 
Raskolnikowa. jako "przywódq ·klrOIOMJtadowców", dowiadujemy 
się również, że był on powołany pr~:z. Organizację Wojskową na 
komendanta willi Krzesińskiej, będącej główną kwaterą partii 
bolszewickiej, · 

A więc zapomnienie, na jakie z.o.stał dwukrotnie skazany Fio­
dor Raskolnikow było wobec jego z.a.sług dla rewolucji nc.z.ególnie 
krzyw<lzące. 

JERZY KWIECmSKI 

N.lE MA „ODGOSOW" W ZAKOPANEM 
_,„ . . ' t" • • ..... ""·" • ' ' 

W smutku pogrążony iniortnui~. że brakuje mi, jak zawsze 
zresztą na wakacjach, mojego ulubionego tygodnika, niczym czy-
11tego p<lwietrza w Łodzi. 
Myślę, że czas najwyższy, aby podjąć w tej aprawie zdecy­

dowane kroki. Tyle się miało w wakacyjnym rozdzielniku tygod­
n:ków do miejscowości wczasowych zmienić na lepsze (akcja 
,,Veto"), a tymczasem na Ziemi Sądeckiej, a · ściślej w Nowym 
Sączu i w Zakopanem, gdzie niewątpliwile są dute skupiska Wy­
poczywających mies1.kańc6w Łodzi i woj. lódzkiego, „Odgłosów" 
nie uświadczy się. 

STANISŁAW S. 
(nazwisli:o ł adres znane reda.kej!) 

Od przyJa,cfół ~TUa.Jącyeh ł! w~sów na wybrzeżu do,viedzłe­
Jl~my się, że i t.am również „Odgłosów" nie można kupfć. Przy­
kro nam. 

REDAKTOR DYŻURNY 

"TRZECIE OGNtWO JEDNEGO ŁAŃCUCHA'' 
• -'" • ' ~· ' I• ' a • , ~ ' : • •- '.-

W Waszym artykule pt. „Trzecie <igniwo jednego łań.cucha" z 
drna 11.VII.87 r. <idnośnie sprzedaty gazet i zamkniętych kiosków, 
jest \Viele słusznych spostrzeteń, ale chciałbym jeszcze kilka przy­
toczyć, jak~. że pracowałem na 1/2 etatu w roli sprzedawcy w 
rejonie Łódź-Południe. ·Moim z.daniem głównymi przyczynami 
zamkniętych kiosków są małe zarobki (z. wyjątkiem punktó\V cen­
tralnych o dużym ruchu) oraz brak z.gody na zamykanie kiosku na 
czas urlopu. Wasza propozycja, czy by nie dać możliwości dla 
chętnych sprze<laży gaz.et w godz.inach rannych, to ze względu na 
mały dochód i1ie ula egzaminu. Według moich obserwacji bar­
dzo mata ilość klientów jest w godz. 9.30-12.30 (oczywiście w 
kioskach osiedlowych), wprowad~nie takiej prz.ęrwy w bardzo 
małym stopnią z.mniejsz.yłooy utarg, a zarobek sfałby się atrak­
cyj11y, bo wystarczyłaby wtedy jedna sprzedawczyni, czy ewen­
tualnie dwoje rencistów. Byłoby to coś nowego i w duchu refor­
my. 8 godz. pracy, ale efektywnej, a przy tym rzecz bardzo waż­
na, o której jakby z.apcmniano, że kiosk w osiedlu pcz.wala na za­
kupy niezbędnych, choć drobnych artykułów jak m.in. prosz.elt, 
plyn do prania, mydł<i, żyletka, karta, list, znaczek, pasta do 
P<idłogi, do szorowania itp. Odciążyłoby to od dźwigania te!!:<> 
wszystkiego kobiety wracające z pracy, a co cnyba najwatniej­
sze - jest w osiedlach wiele osób starszych, inwalidów, którym 
jęst trudno wybrać się daleko po takie zakupy, a dla niektó­
rych jest to wprost niemożliwe. San1 je~tem inwalidą i wypra­
wa tylko po gazetę kosz.tuje .mnie 40 minut marsz.u w obie 
1trony. Dlatego idę tył'l(o w sobotę, żeby mleć program TV. 

Przepraszam, że się tak rozpisałem, ale uważam to za bardr.o­
ważne dla osób 1tanz.yeh i niepełnosprawnych, a wedłu• moich 
<ibserwacji bardm dużo takich osób dokonuje właśnie takich 
drobnych, ale k<>niecz:nych codziennych z.akupów. A i urM>p był­
by motliwy, byle w tym czasie najbli:i!zy kiosk był czynny. 

Jeszcze parę słów o ekitponowaniu prasy. Jest to bardzo wa:tna 
sprawa i mająca duży \'\>pływ na sprzedaż. Niestety, w naszych 
kioskach nie ma zbyt wiele n1ożliwości, ale i w tych warunkach 
można dopracować wiele spraw. Ale musiałby się zająć tym ktoś 
k<impetentny, z możliwością większej współpracy z. poszczególny­
mi sprzedawcami. Takiej współpracy prawie że nie ma. Do kios­
ku przywozi się dużo towarów, które z wielu wz.ględów mają 
mało nabywców, albo i wcale. Dotyczy to te:i: prasy. Nazwę to 
czystym marn<itrawstwem, bo jak moma na1.wać inaczej, kiedy 
są masy zw-rotów od 70 do 100 proc. Oto niektóre przykładowo 
pisma: ,,Sam sobie" 100 7.ł egz. prawie zawsz.e 100 proc. zwrotu, 
a „Zrób sam" znikoma ilość spnedawana od ręki. Dal!z.e tytuły: 
„Pomyśl i narysuj 6-latk1,1'', „Trener domowy", „Skarb malucha"; 
,,Bawiąc się buduje modele". „Forum sportowe", „Spotkanie z. za­
bytkami", „Krzyiówka specjalna" (wiosna, lato, jesień, zima po 
80 z.l), „Reporter", ,,Zorz.a", „Rodzina i szkoła", „Odrodzenie", 
„Za i przeciw'', „Czerwony Sztandar". Dute zwroty mają też pis­
ma komputerowe i z serii „Delty" ora.z nowe wydania, czy też z. 
serii „Usz7j sama", „Modne krawiectwo". Poza. tym dute ilości 
książek niechodli'łv-ych, leżących czasami w kiosku latami, w 
mniejszym stopniu dotyczy to również pocztówek. Nikt tymi 1:pra­
wami się nie interesuje. Nie próbuje się przerzucać gazet i ksią­
żek do kiosków, w których zostały już sprzedane. Kto wymyśla, 
żeby kilkanaście kalendarzy o tematyce pszczelarskiej leżało w 
kiosku osiedlowym? Natomiast „Kalendarz katolicki" i to naj­
droższy z będących w sprz.edaty (200 z:ł) tram do kiosków U lu­
tego. W marcu pozbierano z. kiosków, odwieziono do producenta, 
przeceniono i rozwożono ponownie. Dlaczego przeterminowane nie 
przeceniono zaraz.? Komu nawet przeceniony kalendan; potrzebny 
Jest w kwietniu czy maju? Oczywiście Jest makulatur;\. 

JERZY Z. 
łe wkdomołcl redakcji) 

Cauwł1ko I adrea 
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NIE KIJEM GO .•• 

W :maj'u br. Sejm PRL zatwierdził Uchwałę datowaną 7 maja 
1987 ~. 1 opublikowaną w Dzienniku U~taw Nr 14 z dnia 12 maja 
br. na mocy której każdemu kombatantowi należy .się dopłata d'O 
emerytury lub renty tytułem :ryczałtu za używanie energii elek­
trycznej, gaza i ogrzewania. Uchwala ta miała na celu zrówna~ 
nie uprawnień k<imbatanckich w zakresie zniżek stosowanych 
wobec nich przez. państwo. :i;>otychcz.a.s bowiem dzielono ko batan­
tów na dwie kategorie - „lepszą" i „g<irszą". Kategoria „lepsza" 
to ci, którzy mieli .mieszkania w nowych blokach. Wobec nich 
atosowan<> ulgi w świa<lcieniach na powyższe cele. Kombatanci 
zamieszkali w starym budown!ctw)e ulg takich nl.e mieli, choć 
musieli zaopatrywać się w opał na zimę, najmować ludzi przy 
jego znoszeniu do piwnicy, cz.y przenoszeniu do mieszkania. Sta­
rzy, sterani życiem i wojną ludzie nie mieli nieraz siły, aby prze­
nieść wiaderko węgla do swojego mieszkania. 

Dlatego też Sejm PRL uchwalił, że od maja br. wszyscy kom­
batanci zostaną zrównani w swoich prawach. Zarówno ci ~ blo­
ków, jak i ci z czynsz.owych kamienic otrzymywać będą po 500 
zl miesięcznie ryczałtu, jako dodatek do swoich rent i eme­
rytur. Przy czym dodatek ten, począwszy od dn:a 1 maja br., 
miał być wypłacany prz.ez organa ;rentowe. 

Ale w naszym kraju od ustawy do jej realizacji bardzo dale­
ka droga. Minął maj, czerwiec i lipiec, a kombatanci przyznanego 
im ryczałtu nie otrzymują. Wszechwładna biurokracja tłumaczy 
upominającym się nieśmiało o swój przywilej, te dotychczas nie 
wyszły przepisy wykonawcze zlecające wypłacenie lm teg-o ryczał-
tu. ' 

Tak więc projemt zrównania kom.ba.tantów w ich uprawnieniaoh 
doczekał się realiza.cji w negatywnym słowa tego znaczeniu. 

- Chcieliście :równości? Będziecie ją mieli. Nikt ini<: inie doota­
nie ! 

N ie ki jem go, to pałą! 
MIECZYSŁAW KOZAK 

OPAKOWANIA CZYLI M'O·DA NASZYCH CZASÓW 
. . ' „ . l..: '~ • -: ·• ·• • • / ' „ _, . . '. . j 11. 

O tym, że moda jest katalizatorem wszystkich handlowych po­
czynań i transakcji, wiemy nie tylko po targach „Interfashion". 
Ale moda jest także niezwykle czułym sejsmografem n<ituj·ącym 
wszelkie wahania i zmiany w trybie nasz.ego codziennego życia. 
To życie ins.piruje modę, choć ona je ubarwia i ożywia. Błyska­
wiczne tempo dnia codziennego najbardziej kształtuje modę ostat­
nich lat; choć zmieniają się elementy strojów tak damskich jak 
i męskich, :z.mieniają się dodatki tworzące klimat wokół sylwe­
tek, preferencje kolorystyczne, itp„ jednak liczne prezentacje 
odzieży bardzo wielu firm konfekcyjnych kraj<iwych i zagrani­
cznych wskazują, it j.est treńd ponadczasowy i ponadprzestrzen­
nY. Jest nim wygoda; wygoda, będąca funkcją permanentnego 
braku <:z.asu. Najlepszy dowóą na to: napy i eklery - zapięcia dla 
tych, którym czas wymyka się z rąk, wielkie kieszenie na wszy­
stkich częściach garderoby, torby, olbrzymie jak marynaukie woT­
ki - to propozycja dla obładowanych zakupami ludz.i, któr!.y je­
s7.cze chcą z.mieścić w nie chwilę wolną na relaks. płaskie obcasy. 
gubiące pię:.tną linię nogi - to oferta dla zmęczonych dziewczyn 
i kobiet. 

Czy zauważyliście jak bardzo pasuje do reeliów nastej rzeczy­
wist<iści ta tendencja mody? A ponadczasowość? Te same ele­
menty ubrania nosimy latem, zimą, wiosną i jesienią: wielkie 
swetry na wielkie gale i wi~jsk!e weekendy, podczas letnich l zi­
mowych urlopów te same kurtki, kolorowe przepaski na głowach 
i wi€lobarwne rękawiczki. A ubrania treningowe, joggLng - to 
nie tylko hasło dnia w parkach i na ulicy, to takie hasło v..ie­

.cz.orów - wiecz.<>rowe dresy z błyszczącą, złotą lul> srebrną n!t-
ką, które stały się sensacją pokazów mody w Nowym Jorku. Bo 
jogging - to nie tylko bieganie, to przecież takte pewna filozo­
fia wygody. 

Przyst<isowanie mody do życia codziennego widać także na kat­
dej ulicy. Unisex nie jest niczym innym jak głosem praktyczności. 
Styl męski w modzie kobiecej to wyraz współnej pracy, jednako­
wego wyścigu cjo sukcesów, maksymalizacji efektów, jednako\vego 
z.niecierpliwienia i pośpiechu, a także rozpaczliwej próby uzyska­
nia kobiecej niezależności. Wśród kołnierzyków męskich ko;;zul i 
męskich kamizelek błyska czasem dżetowa broszk.:i czy naszyjnik 
- to niezależność kobieca nieśmiało poszukuje miękkości i uleg­
łości. 

I w tym potoku uniformizacji gustów, zachowa1'1, tendencji i u­
podobań rozkwita nurt mody indyWidualnej. Nie ma rz.ecz.y nie 
do n<iszenia: koronki i dtimy, aS3"metria i klasyka, falbanki i 
spodnie. I wszystko jest w porządku. W,szystko z.godnie t moda. 
Snując te 'rozważania nie myślałam o modz.ie dla elity, \'\-ysubli­

mowanej, ebłędnie kosztownej, wysmakowanej w detalach, do­
datka h, 11.cz:egółacp„. 
Może więc niepotrz.ebnie l;\rielcy dyktat<ir:iy mody łtudz.ą !ię, 

wymyślając c.oraz to bardziej finezyjne stroje. W końcu to w 
czym będziemy chodzić, zaprojektuje najbardziej elastyczny dyk­
tator - tycie. 

I 
BARBARA KEMPA 

TELEFON 36·77·70 

W odpowiedzi na notatkę zamieszczoną w 211 numerze waszej 
gazety .r. 87.07.18 dotyczącą funkcjonowania autobusowej linii 256, 
uprzejmie wyjaśniamy, :l:e linia ta uruC'homiona zostata głównie 
dla obsługi miejscowości w gminie Brójce. Jej podstawowe .za­
dania - to realizacja połączeń % ośrodkiem gminnym i miejsca­
ml pracr na terenie .m. Lodzi. Zadania powytsz.e linia realizuje 
w robocze dni .tygodnia. Motliwośd MPK w za.kresie usług w 
dni wolne od pracy są ogranicz.one. Ich wielko~ć uzależniona j.est 
od dyspozycji kadrowej ·w grupie prowadZ11-cych poJaz.dy. 

Obowiąuujący w przedsiębiorstwie „Układ zbiorowy pracy" 
przewiduje dla tej grupy praoown1cz:ej: 

- co drugą wolną od pracy sobotę i niedzielę' dla oaób za­
trudnionych w nie przerywa.nym 1ystemie pracy. 

- dla 01ób utrudnionych w systemie pracy przerywanej -
wolną od pracy Gcaid- niedzielę I wol?Ul eobotę. 
~aliz.ujący powy%1ze harmonogram pracy dla kierowców 1 mo­

torniczych okre~la zatrudnienie w dni wolne od pracy w wy­
•O!kośd 30 proc. ogółu zatrudnionych w tych 1rupach za.wodowych. 
Jut w chwili obecnej wielkość u11tu1 •w1adczonych w dni wolne 
od pracy przekracza motliwości kadrowe pr.z.edsiębiontwa, co 
oznacz.a konieez:ność zatrudniania prowadzących pojaz.dT w przy­
sługujących im dniach wolnych. Tego niekorzysbnego zjawiska po­
&lebiać nie mo.temy. 

O braku mozliwości eksploatowania linii 256 w dniach woln7c<h 
od pracy informowaliśmy władze gll'\iny Brójce i przedstawiciel! 
jej mieszkańców jesz.cze przed uruchomieniem komunikacji. 

m1r WIESŁAW WOŁOSZYN 
kierownik 

la.kła&& Hadzon Ruchu 

W z.wiąz.ku· i: n<>tatką zamieszczoną w „Odgłosaclt" nr 30 z dnia 
25 lipca br. dotycz.ącą blankietów opłat składki znalezionych w 
pcblitu „Centralu" uprzejmie in.formuję, te przeprowadziłem w 
iej spraw.ie postępowanie w,rjaśniające, ustalając <:o następuje: 

- komputerowe odcinki opłat składki z.a ustawowe ubezpie­
czenia korrlunikacyjne dOtycz.yły lat 1984-1985 i wstały w swoim 
<:zasie zwrócone przez. Pocztę z uwagi na brak adresata, (zmiany 
adresów, nazwisk Hp.). Odcinki te jako całkowicie nieprzydatne i 
nie mające charakteru dokumentu z.ostały przez.nacz.one na ma­
kulaturę i w normalnym trybie są przekazywane do punktów sku­
pu.. 

- szczegółów znalezienia iię <idoinków opłat przed „Centra­
lem" nie z.dolałem ustalić. Przy.pusz.cz.am, źe podczas transportu 
uległo uszkodzeniu papierowe ()pakowanie i przez nieuwa" i<:h 
cz.ęść znalazła się na ulicy. 

Zdaję S-O'bie 11>praiwę, że tego ro<lzaju .zdarzenia przy zachowaniu . 
należytej staranności nie powinny mieć miejsca l w związk11 & 
tym z.wróciłem uwagę służ.bom administracyjnym. 

W podobny.eh przypadkach ·wzmożony zostanie nadzór w nule 
transportu makulatury. 

mgr ANTONI HOFMAN 
dyrektor 

li Inspektoratu PZU w Łodzi 
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Z okazji stulecia esperanta francuski esperantysta Jorgoc 
:rir.zedsięwziął wyprawę kolarską dookoła Europy, której celem 
jest a;wopagowanie międzynarodowej przyjaźini i po.rnzumienia 
między nrurodami„ W ®'o<lze do Jurgosa dołączają esperantyści ·z 
róźinych krajów, _którzy wgpólnie z. mm pedałują przez. dzień, ty­
dzień lub nawet kilka miesięcy. W czasie wyprawy jej uci:estni­
c:y posługują się esperantem. 

Wyprawa rozpoczęła się w dniu 28 lutego 1987 r„ kiedy to 
Jorgos wspólnie z Sylwią Michel i Jeanem Vergerem wyruszyli 
.z miasteczka Ceret w południowo-zachodniej Francji. Pr.zez tr.zy 
miesiące pedałowali oni wspólnie .z J<i.rgosem i w tym czasie 
Jorgos uczył ich esp$rant.a. W ciągu pierwszych 5 miesięcy w 
wyprawie uczestniczyło już 35 osób. -

Poszczególne dzienne etapy wypraWY wynoszą około 80 km. 
Zawsze o godz.inie 16 w kolejnym n'l.ieście etapowym, przed ra-

. tuszem odbywa się spotkanie z miejscowymi esp€rantystami. 
Zainim przybył do Polski, Jorgos pokonal jut ponad 9 tysięcy 
km. Trasa jego kolarskiej wędrówki wiodła przez Hiszpanię, 
Francję, Simajcarię, Luksemburg, Belgię, Holandię, RFN, Danię, 
Szwecję, Norwegię, Berlin. W miastach etapowych Jorgos i jego 
towarzysze często udzielają wywiadów miejscowym dziennika• 
rz.om. W gazetach krajów leżących na szlaku ukazało się juł 
PQr1ad 100 '\VYWiad(W i artykułów na temat wyprawy. W Pary­
żu wyprawa .została przyjęta w siedzibie UNESCO, a w Gepewie 
w Europejskim Biurze ONZ. Warto tu podkreślić, że UNESCO 

·udziela ruchowi esperanckiemu poparcia, a $wiatowy Związek 
Esperantystów posiada status członka konsultanta UNESCO. 
Polską granicę· przekroczył Jorgos sam, ale tu z miejsca dolą• 

ez.ył do niego Christian Lavarenne, stud€nt Uniwersytetu w Aix­
-en-Provence. Obaj mają nadzieję, że na terenie Polski dołą-0zą 
do nich 111owe osoby, by wspólnie propagować ideę międzynaro-
dowej przyjaźni. · 

Trasa przez Polskę wiodła przez Zieloną Górę, Luhlin, Wro­
cław, Wolczyń, Lubliniec, Zawiercie do Krak«>wa, dokąd uczest­
nicy wyprawy przybyli 1'7 lipca, by uczestniczyć w 43 Między­
narodowym Kongresie Młodzieży Esperanckiej„ Następnie przez 
Katowice, Radomsko, Łódź przybyli do Warszawy, gdzie wtięli 
udział w jubileuszowym Swiatowym .Kongresie Esperantystów. 
Po kon~resie przez. Ostrów Mazowiecką, Biały.stok, Ełk, Mrągo­
wo, Olsztyn, Brodnicę, Bydg<>Szcz, Po2l11ań, Zieloną Górę, Bole­
sławiec, Jelenią Górę dotrą do Czechosłowaeji. Dalej trasa wy­
prawy wiedz.ie przez Austrię, Węgry, Rumunię, Bułgarię, Turcję, 
Grecję. Jugosła1wię, Włochy do F·rancji. . 
Zakończenie wyprawy planowane jest w Pal'yżu w dniu lS 

grudnia 1987 r~ku. · 
W pięknej pamiątkowej księdze wyprawy malai:ły się już set­

ki ciekawych wpisów burmistf,zów miast etapowych, klubów 
esperanckich, ruchów pokoJowych i innych organizacji, a takie 
prostych ludzi g:potyka.inych na trasie, którzy bezinteresownie u­
dzielają pomocy uczestnikom wyprawy i solidaryrują się z~ 
szlachetny.mi ~lami, które tej wyprawie przyświecają. 

INFORMUJEMY O KONKURSIE 
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KONKURS LITERACKI 
W. ANNY DOMAGAŁY-JAKUC 

Rolx>tniczt Stowarzyszenie Twórców Kultury w Łodzi, o.gł116za 
oiólnopols'ki konkurs literacki im. An.ny OOMAGAŁY-JAKUC 
dla am.torów, nie zrzeszonych w Zwią2lku Literatów Polskich. ' · 

Celem konkurau. Jest ukazanie przemian zachodzących w kultu­
rze b'odowk robotnici:ych, a w 12'JC2egó1ności wyłonienie nowych 
talentów pl.lar.skich, poetyckich i pozyskanie ich dla RSTK. 

Na konkUl"I l'lależy przesłać prace nigdzie nie publikowane. 
Tematyka prac p<>.winna dotyczyć pracy robotników, ich codzien­
nego życia, jak również wedlug uznania Autora. 

Na konkurs nadsyłać można w dtiale: 

a) poezji - zestaw 5-8 wierszy, 
b) prozy - 4 strony maszynopisu lub rękopisu, 

w trzech egzemplarz.ach, na arkuszach A-4. 
TermLn nadsyłania prac upływa z dniem 20 pażdzier.nlka 1987 

roku. Orientacyjny termin ogłoszenia wyników konkursu 13-15 
listopada 1987 r., podczas II Og6lnopolskiego Forum Literatury i 
Kryty.ki RSTĘ'., w Łodzi. 

Pra<:e opattzone godłem należy przesłać (Vv-ra.z z' zamkniętą kc. 
pertą zawierającą godło, nazwisko i adre.; autora) pod adresem 
ROBOTNICZE STOWARZYSZ:i:NIE TWÓRCÓW KULTURY w 
Łodzi, ul. J. Kilińskiego 95, skr. poczt. 159, z dopiskiem na 
kopercie „Konkurs Literacki", 

Przewiduje się następujące nagrody w dziale: 

POEZJI 

PROZY 

I nagroda - u 4.000, -
II nagroda - zł 3.000, -

III nagroda - zł 2.000, -
Cztery wyróżnienia po zł 1.500, -

I nagroda - zł 6.000, -
II nagroda - zł 4.000, -

'III nagroda - zł 3.000, -
Trzy wyróżnienia po zł z.ooo, -

Organizatorzy informują, te 20 proc. od otrzymanej nagrody 
pl'z.ez.nacz.ają na ksiąteczkę PKO dla syna Anny Domagały-Ja 
ku~. . • 
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Ich znak: biały bocian z kiściq winogron. 

Rubinowa krew ziemi 
1EUGEN,IUSZ łWANICKł 

MołdlllWiaJ!l.ie mówią tak: - Kted11 Bóa d.rtelU dnnłc pomtę­
d.zy różne ludy, Moldawtanin byl zajęty pracą w polu, a potem 
Jak to jest tu w zwyczaju, tańcowal 1 śpiewal przy winie. Przeto 
po ziemię zjawil rię ostatni, kiedy wszystko ~stalo rozda.ne. -
Co mam z tobq począć - pyta zafrasowany Pan Bóg. - Skąd 
ci wezmę ziemię? A Moldawianin milczy i ściera pot z warzy. 
Widzi Pan Bóg, że to pracowtty człowiek, który potrafi nie tyl­
ko uprawiać ziemię, ale i cieszyć się z jej plonów, więc odkroił 
kawalek raju i wręczyJ go Mołdawianinowi. 
Mołdowianie mówią również i tak: - Zebrał Pan Bóg przed­

lltawicieli wszystkich narodów i powiada: - Niech każdy biegnie 
tak dlugo, aż padnie zę zmęczenia. Przebyta w ten sposób ziemia 
będzie stanowiła własność jego narodu. - Mołdawianin zjawil 
się ostatni, gdyż ciężko pracował przy swoich winnicach i byl 
już porządnie zmęczony. Toteż kiedy wyścig rnszyl, Moldawi.anin 
po kilkunastu godzinach. poczul, iz opuszczają go sily. Ale biegl. 
W końcu połknął się i upadl. Padając zdążyl zerwać z glowy 
baranicę i rzucając ją daleko przed siebie, zawalał: - A ten ka­
walek, Panie Boże, nich będzie pod pomidory! 

Tak mówią mołdawskie podl!Jnia ludowe. Faktem jednak jest, 
te jeśli przyjrzeć się dobrze konturom Moldawii zaIDaczonym 
ina mapie, to fa.two się przekonać, że tworzą one grono wino­
rośli Bo Mołdawia - to przede wszystkim przemysł winiarski. 
Piąta część całej produkcji win w ZSRR przypada na Mołdawię, 
tu wytwarza się aż 20 procent wszystkich koniaków i 4 proc. 
szampana. Co roku ponad 1,3 mln too winogron trafia pod pra­
sy zakładów winia,rskich. Wina, koniąki i szampany trafiają na 
stoły niemal wszystkich krajów Eur"opy i Azji. Zostały też na­
grodzone na międ1.ynairodcxwych konkursach - degus,tacjach at 
122 złotymi, 122 srebmymi i 11 brązowymi medalami. W kon­
cernie „Mołdavinprom" produkuje się 123 gatunki win, koniaków 
i szampanów. Co siódmy hektar zajęty pod uprawy, to p1anta­
cj\ wLnnych krzewów (W sumie zajmują one 260 tysięcy ha~. 

MOŁDAWSKIE BORDEAUX 

Kiedy wyraziłem chęć skosztowania mołdawskiego wina, mój 
przewodnik poeta Titus Sztirbu zadecydował: 

- Tylko „Ruma,neszty". 
- Co to takiego? 
- Najlepsze wino markowe. No, może jest ;eszcze podobne 

gdzieś we Francji. 

Nie potrafiłem powstrzymać uśmiechu · cl.snącego ml się na 
usta. 

- Mówis·z to serio? 
Titus błysnął czarnymi oczami, ukazał białe ~by w szerokim 

uśmiechu i zwrócił się do k ierowcy zielonej „Wołgi": 
- lwane, jedziemy! 
Żałowałem swojej pochopnej decyzji. Pić jakikolwiek alkohol 

w takiej temperaturze, to istne samobójstwo. W moim pokoju 
hotelowym o dziewi~tej rano termometr wskazywał 22 st. C. A 
słońce dopiero co zaczęło swoją wspmaczkę. W południe ziemię 
obleje istny ukrop. · 

Zaledwie 35 km od Ki.s,zyiniowa, na pofałdowanym terenie za­
fotym pod uprawy winorośli, rozłożył się sowchoz - gigant R~­
maneszty. Jeszcze parę lat temu pod uprawy winorośli przezna­
czano ponad tysiąc hektarów i uprawiano wiele odmian. Teraz 
obszar nieco się zmniejszył, ale i gatunki winorośli ograniczono 
do kilku <Cabernet. Savignon, Me-rlot, Malbec, . Traminer). Do sow­
choz.u należą 4 wsie, w sumie 5.300 mieszkańców różn)"Ch nad"o­
dowości: Uzbecy, Ukraińcy, Mołdawianie, Rosjanie. 

·Na ~potkan i e nam wyszedł sekretarz organizacji partyjnej, Wla­
dimLr Zinowiewicz· Sołodiłow: gruby, rumiany na twarzy, z wy­
glądu przypominający N i kitę Chruszczowa. 

Pytam czy sowchoz jest rentowny. 
- Owszem - odpowiada sekretan: - a.la rentowność nie 

przychodzi nam lekko Proszę przeliczyć:. za jeden krzaczek wi­
norośli placimy 18 rubli, a litr soku z winogron kosztuje raptem 
marne kopiejki. 1 dlatego musimy za wszelką cenę wyjść na 
swoje, to znaczy nie tylko produkować dobrze i dużo, ale lu-
dzie muszą zarobić. 1; 

- Cz.ego więc wam brakuje? 
- Nowoczesnej chlodni dla przechowywania. owoców. Wów-

czas bęlziemy ekspottować nie tylko wina, ale i winogrona. 
- A kto wam taką chłodnię wybuduje? 
- Będziemy budować sami, innej możiiwości nie ma. I wy-

budujemy ... 
- Nim tu przyjechalem, powiedziano ml, tie ta.ro gdzie są 

pl:m ' - ~ie wi n<~rośH , tam nie ma miodu .... 
- To przykra sprawa - twad"z sekretarza. powatnieje. - Aby 

mieć dobre zbiory, musimy co najmniej pięć raz11 w ciągu se-
zonu opryskiwać nasze plantacje środkami ówadobójczymł. 
Owszem, każdorazowo uprzedzamy pszczelarzy, ale niestety, 
pszczoly giną masowo. Oczywiście, ziemia bardzo odczuw11 brak 
pszezól. 

- Słyszałem, :ie nie wszyscy mieszkańcy waszych C7Jt«eoh 
wiosek znajdują zatrudnienie w sowchozie ... 

- Niestety, to prawda. Dotąd jakoś sobie z tym radziliłmt1, bo 
nadwyżkę sily roboczej odwożono autobusami do Kiszyniowa. 
Teraz autobUS1J skasowano, nie wotno. I oto powłtala parado-­
ksalna sytuacja: bezrobocie w sacjaliźmie. Sprawa. wygląda • tak: 
w sowchozie dla wszystkich nie ma pra,~y, iść 35 km do Kiu.11-
niowa nikt się n.ie odważy, a więc Zud%łe riedzq w domu. Sie­
dzq. bez pracy. 

- A sowehoz nl.e może fm jakoś pomóc? 
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- Nie możemy zatrudni~ ponad potrzeb11. Ale taka. aytuacjd 
ma też swoje dobre strony. Otóż jeśli ktoś w s~wchozie obiJ<l 
się, to można go wyrzucić bez skr~pulów: nA jego miejsce cze­
kają dziesiątki innych. 

- Towarzyszu sekretarzu, ludZli.e w „Romanesztach" na co 
dzień stykają się z winem, którego jest tu pod dostatkiem. Po­
wiedzcie, tylko szczerze, ilu macie alkoholików? 

- U nas picie wygląda nieco inaczej niż w republikach po­
lofonych bardziej na północ. Wystarczy, aby czlowiek wypił kil­
ka szk!anek wina i wyszedł do pracy w polu, gdzie temperatura 
w południe osiąga często ponad 40 st. C. Tego nikt nie przetrzy­
ma. Ale odpowiadając na pytanie: mamy zaledwie 7 osób piją­
cych nałogowo. 
Następnie zwiedzałem wytwóiinię. Niezapomniane· wrażenie ro­

bią tysiąclitrowe beczki spoczywające w długich rzędach w pod­
ziemnych piwnicach. Dowiedziałem się, że roczni1> produkuje s.ię 
10 tys. dekalitrów przednich win (1 de-kalitr- - 10 litrów), że za­
wartość alkoholu wynosi 12 procent i, że kaiirly 1 proc cukru to 
0,6 pr0c. alkoholu. A więc nie trzeba niczego sztucznie alkoholi­
zawać (w Mołdawii jest zakaz dodawania a,Jkoholu do wi.n). Rwz­
ny budżet sowchozu zamyka się kwotą 6 mln rubli, z czego na 
czysto sowchoz otrzymuje milion, a jeśli jest dobry rok, to na­
wet półtora miliona. 

Wa.Mym elemente{ll każdych odwiedzin w „Roma.nesztac.h", 
jest degustacja. Z żalem wspomniałem co niektórych moich ko­
legów z redakcji, któr1zy w przeciwieństwie do mnie me cierpią 
na schorzenia wątroby. Niestety, w tym pwnkcie programu, by­
łem słabym reprezentantem swojego narodu. A . próbować było 
co i w każdych ilościach. Przede wszy~tkirp markowe wmo 
„Romaneszty". Jest to wino typu „Bordeaux", a otrz;ym'llje się 
go z trzech gatunków winorośli: Cabernet, M-e-rlot i Malbec. Cias 
leżakowania wynosi dwa lata. Wino ,,.Romaineszty" ma rubinowy 
kolor ze złocistym odcieniem, jest lekko cierpkie o zapachu fioł­
ków zmieszanych z migdałami. „Romanesz:ty" - to rubinowa 
krew ziemi. 

Toasty tu są skromne. 
- Za slońce! - wznosi kielich Władi.m.it Soł<XliłOIW. 
- Za winorośle! - uśmiecha się Titus. 
Mam chęć przebić ich czymś polskim, ale przypominam sobie 

w porę, że przecież to tylko wiino. Gdyby to była czysta żytnia ... 
Więc wstaję i trącam się z obecnymi mówiąc, że koniecznie na­
leży wypić za pomyślność Judzi przygotowujących tak :nnakomity 
nektar ... 

Potem nalano do pucharów „Trandafirol Moldovei" czyli „Róże 
Mołdawii" także wino markowe, batrłizo aromatyc:zme, po trzy­
letnim leżakowaniu. Następnie „Kodry"... A kiedy w.niesiono 
;,Fetiaskę", „Cabernet", „Pino", „Sauvignon", „AMgote" i jakieś 
jeszcze inne - uniosłem ręce do góry na :z.nak poddania się. 

JEDNO Z CZTERECH NA $WIECIE 

Niejako po drodze zatrzymujemy się w najstarszej 'ucrelnl 
ZSRR, bo założonej w 1842 roku, a przygotowującej specja,listów 
sadowników oraz techników i technologów dla przemysłu winiar­
skiego. To także sowchoz.. Dla potr.zeb uczelni ~rz.e:tJnaczono p0-
nad tysiąc ha ziemi pod winorośle, setki hektarów pod sady. 
Tu znajduje się wytwórp.ia win mogąca „przerobić " 800 ton wi­
nogron w ciągu doby. To stąd pochodzi markowe wino „Gra­
tieszty'', na etykiecie którego umieszczono 4 złote i 5 s:-ebmych 
medali zdobytych na międzynairodowych konkursach i wysta­
wach. ru produkuje się „Nektair", „Feoare", „Dniestrowskoje" ... 

W sowchozie - technikum uczy się 1200 młodzieży. Co roku • 
240 specjalistów opuszcza mury uczelni. A dostać się tu nie jest 
łatwo. W tym roku na jedno miejsce był,o aż 15 chętnych. 

Obok technikum zostało 2organizowa.ne, jako c:z;warte na śiwie­
cie (Hiszpania, Francja i Krym) muzeum historii uprawy i tło­
czenia wil!1a. Krzew winorośli pojawił się tu przed tysiącami lat 
(zachowały się ślady na kamieniach wykopaliskowych). 
Oprowadzająca nas, bardzo zresztą ładna, aile też i zarozu­

miała dziewczyna, zatrzymuje się przed jak·imś garnkiem i pyt3\ 
kto z nas może określić wiek tego eksponatu. Byłem najbliższy 
prawdy, bo powiedziałem, że zapewne pamięta cz.a5y Chrystusa. 
Dziewczyna triumfująco spogląda na nas i mówi: 

- Czwarty wiek przed naszą erą! I nie garnek to, a amfora. 
Więcej nie zgadujemy. · 
Oglądamy natomiast uważnie troszkę młodsze amfory greckie, 

drewniane be<!z.ki, ręcmą prasę do- tłoczenia z 507 roku... A tuż 
obok us•tawicmo model współczesnej taśmy produkcyjnej mogąeej 
napełnić 6 tys. butelek w ciągu ~nej godziny. 

I jeszcze sala. wystawowa. Setki butelek mogących 111a<}wy<bre<l­
nlejszych smakoszy przyprawić o zawrót głowy. Wystarczy 
wspomnieć, że w samej Mołdaiwii produkuje się aż 130 gabunków 
wil!1! Wina te zdoby1y 250 medaAi na m!ędzyna.rodowych konkur­
sach. Symbolem tutejszego wiina jest lecący bocian 1 kHcią wi­
nogrona w dziobie. Radzę zapamiętać ten znak: przecie! jeszcze 
nie tak . dawno i u nas można byfo kupić przedni koniak „Bie­
łyj ais,t" czyli „Biały bocian" ... 
Bądźmy jednak dobrej myśli: odległość s Polski do Mołdawii 

nie jest znów tak wielka i może je.szcz;e zawitają do na.-s białe 
bociany umieszczone na etykietach win. Cr.ego sobie i wam ży­
czt:. 

• 

Widziane znad Renu 
1. 

We Frankfurcie nad Menem 
oczekuje mnie profesor Walter 
B. z Uniwe-rsytetu w Giessen. 
Autostradą szybkiego ruchu 
docieramy do miejscowości 
Mainz, gdzie rzeka Men wpa­
da do Renu. 

W Mainzu - obok strzelis­
tego kościoła św. Stefana, ro­
mańskiego klasztoru z IX wie­
ku - zlokalizowano jedyne w 
świecie Muzeum Gutenbetga, 
w którym mc:i:na zobaczyć 
skarb sztuki drukarskiej. Tuż 
obok muzeum jedno z bar-
dziej oryginalnych miejsc na 
kuli ziemskiej: 50. równoleż-
nik wyznaczony na rynku geo­
metrycznym rysunkiem globu 
ziemskiego, wpisanego szeroką, 
mosię7mą obręczą w asfalt. 

2. 

Pod wieczór docieramy do 
Giessen i po kolacji upragnio-
ny odpoczynek. Zapadam się 
w przepastny fotel śledząc 
bieżący program telewizyjny. 
Mam tutaj do dyspozycji trzy 
programy ogólnokrajowe i je­
den regionalny, obejmujący 
swoim zasięgiem teren Hesji. 
W czołówce wydarzeń poli-
tycznych znajdują się zmiany 
w SPD oraz wizyta prezyden­
ta USA Ronalda Reagana w 
RFN. 

„Frankfurter Rundschau" 

nawet śladów obecnośd Pola-
ków w świecie, właśnie w 
Kloster-Arnsburg znajduję ie 
w nadmiarze. Wraz z moimi 
gospodarzami przekraczam ko-
lejną. kamiemną bramę. by 
znaleźć się na niewielkim 
klasztornym cmentarzu. 
Kilkanaście zaledwie krzyży, 

wykutych w piaskowcu - bia­
łym I żółtym - wpadającym 
w ugier, a na ziemi wśród 
traw maleńkie metalowe tab­
lice, na nich imiona i nazwis­
ka oraz daty: narodzin i . zgo­
nu. Spoczęło tutaj podczas Il 
wojny światowej około 500 
żołnierzy i więźqiów obozu 
pracy. położonego kilkadziesiątr 
kiiometrów od Arnsburga, 
wśród nich Rosjanie, Ukraińcy, 
Żydzi, Słowacy, Rumu11i, Niem­
cy. Holendrzy, a także i Pola­
c, 

5. 
Tui ·obok klasztoru n!ewłel­

ka piwiarnia pod ka.sztanami. 
W ·milczeniu pijemy pilsnera, 
przejrzystego jak światło; mil­
czenie przerywa mój gospo­
darz i przewodnik po Hesji, 
profesor Walter B.. stwierdza­
jąc filozoficznie: - „2000 lat 
temu. umierał Chrystus, by oy­
ła wolność, równość, sprawied­
liwość I pokój. I gdzie jest ta 
wolność, ta równość, ten po­
kój?" - pyta jakby sam . sie­
bie. Rozmawiamy po ang1el<J· 
ku - Niemiec z Polakiem. 

przytaczał napisy na transpa­
rentach i hasła skandowane 
przez demonstrantów: „USA 6. 
Internationale Volkermordzen­
trale", „Reagan ist ein Morder Prowadzę, dla studentów 
und Faschist" i najkrótsze l 
nich „Morder, Morder". 
Przekład, jak sądzę, jest zby­
tec:my; wymowa tych słów -
w wielu językach narodów 
świata - jest jednoznaczna. 

3. 

Wizyta pap1eza Jana Pawła 
II w ojczystym kraju zeszła tu­
taj na drugi plan przed taki­
mi wydarzeniami polityczny:ni, 
jak wspomniany pobyt Rea:Ja­
na w Berlinie Zachodnim, a 
przede wszystkim (M"Zed ważną 
zmianą steru w SPD. Miejsce 
Brandta zajął Vogel; Willy 
Brandt został pożegnany sześ­
ciominutową owacją - w tle, 
tuż za prezydium, widocz;~ 
hasło: „ Tradycje i perspekty­
wy''. W telewizyjnym dzie-nni­
ku były to tutaj pier\\·szopla­
nowe fakty polityczne, na dal­
szym planie relacje z Polski. 

pedagogiki Uniwersytetu \V 
Giessen, gościnne wykłady (w 
języku angielskim), które spto­
wadziły mnie tutaj. Tematem 
sytuacja życiowa ludzi •w po­
deszłym wieku w Polsce. Pod­
czas tego spotkania widoczne 
jest wyraźne zainteresowan!e 
naszym krajem, pada wiele 
pytań. Zaplanowane na 20 mi­
nut wprowadzenie do dyslrnsji 
przeradza się w tr,vający po­
nad godzinę legarowa wykład. 

Wraa. z moim opiekunem, 
dr Rolandem B. zwiedzam :i­

niwersytet; doskonałe warunki 
do pracy, świetnie wyposażo­
na biblioteka, w każdym obiek­
cie elektroniczne kopiarki kse­
i:ografjcz.nę. za kilka.naście fe~ 
nigów można wykonać odbitki 
interesującego tekstu l(siążlti 
czy czasopisma. W pobliżu 
bursa akademicka. gdz:e \V 

ciągu paru minut można zjeść 
śniadanie lub obiad. 

Pokazano na przykład sznur 
milicyjnych i wojskowych sa- 7. 
mochodów podążających na 
północ Polski oraz mocno przy­
krojone migawki z Gdańska, 
Częstochowy, Łodzi i Warsza­

W Kassel otwarto właśnie 
ogromną ekspozycję sztuki 
współczesnej pod nazw<i „Do-

wy. W mojej pamięci utkwiły 
tylko dwie. 
Tuż przed odlotem z kraju 

oglądałem relację z pobytu pa­
pieża Jana Pawła Il na Maj­
danku w Lublinie. Modlitwa w 
pełnym milczeniu i ciszy, w 
tym miejscu, gdzie zamordo­
wano ponad 400 tysięcy przed­
stawicieli 54 narodów z 26 
państw świata. I inna - wi­
dziana w telewizji zachodnio­
niemieckiej. Również modlit­
wa nad grobem przy kościele 
św. Stanisława Kostki na Żo-
liborzu w Warszawie. Wokół 
festyn polityczny śpiew, 
okrzyki, hasła i... modl~twa 

cumenta 8", będąc•! zapisem 
aktualnych możliwości twór-
czych artystów plastyl{ÓW. Ce­
na hHetu 40 DM, katalogu 
wystawy 90 marek, co stano­
wi równowartość około 23 I 
ponad 50 dolarów. Na tej właś­
nie prezentacji szokować mo­
że kompozycja rzeźbiars!Ia 
Iana Hamiltona Finlay'a, obej­
mująca zestaw różnej . wiel­
kości gilotyn, jak również 
plastyczny film-wideo Marii Jo 
Lafontaine. zwielokrotniony 
przez jednoczes-:ą emisję róż­
nYCh obrazów. w kilkuna !;ttł 
monitorach czy różnorodne im­
prezy happęningowe. 

zmęczonego Człowieka. Na 
zbliżeniu pokazano ·może czte- 8. 
roletnie dziecko z paluszkami 
wzniesionymi w znak „V". Czy 
rozumie to dziecko, co to zna­ W kolejne popołudnie wybie­

ramy się do starego Marburga, 
mam okazję zobaczyć XIII­
-wieczny Zamek. górujący nad 
miastem i z tegoż okresu koś­
ciół św. Elż~iety Węgier8kiej. 
Zmęczeni spacerem po krętych 
uliczkach wpadamy na ka..v~ 
do najstarszej kawiarni w 
Marburgu, a może I w Hesji, 
otwartej w 1908 roku. Secesyj­
ny ~trój wnętrz. obrazy, do­
kumenty na ścianach i prze­
pyszna kawa. Słuchając mi­
niatury fortepianowej Beetho­
vena „Dla Elizy"'/ przez szero­
kie okna podziwiam piękno 
krajobrazu. rzekę Lahn prze­
cinającą pogórze, maleńkie 
biało-czerwone domki wpisane 
w zieleń drzew. a w dole no­
woczesne, smukłe budynki sple­
cione ze starą średnio•.vieczną I 
barokową architektur!\-

czy zwyciężać I kto ma !:wy­
ciężyć, skoro nie ma zwycjęz­
ców w tym sporze? 

4. 

Po śniadaniu wybieramy !lę 
do miejscowości Bad Homburg, 
nad którą góruje wyjątkowej 
urody pogórze Taunus. Tu 
właśnie znajduje się jeden z 
piękniejszych obiektów rekrea­
cyjnych - kąpielisko „Tau­
nus", umieszczone pośród zie­
leni i skał. Można tutaj sko­
rzystać z kilkunastu basenów 
z zimną I podgrzewaną wodą, 
z masażu wodnego, z sauny 
od 50 do ponad 90 stopni 
Celsjusza, I wreszcie z sola­
rium dla naturystów. Na miejs­
cu jest również kawiarnia, ba­
ry i restauracje. 

Po południu przez ,uzdrowis­
ko Bad Nauheim - krewnia­
ka Wieliczki, gdyż tutaj rów­
nież znajduje się muzeum sbli, 
docieramy do Arnsburga. Ta 
niewielka miejscowość wyrót­
nia si~ starym klasztorem, bę­
dącym dzH obiektem zabytko­
wym, stanowiącym jedno a 
wielu muzeów ll'Zfrukt salm\1-
nej, rozsianych na tereńle Hesji • 
Szuka}l\e polonłk6w, drobnych 

ADAM A. ZVCH 
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uli:i.n zapro.;ił mnie do swojego do­
' n~u. do Se\·enoak~. ro mała dziura 

·1e~ąca. 111 hrabstw·e Kent, w po-
łudniowo-wsc:hodnici Anglii.I Do 
Londynu jest niedaleko; paręnaście 
mil. li lieszka.l'1c:I. to najczęściej za­

mozni ludz.Je, pracując:y w 01urach City, a<lwo­
kaci, finansiści mniejszej rangi. 

Cicho, spokojnie. Leniwe niedzielne popołud­
nie, kiedy to na drodze można zobaczyć tyLk:o 
niesp.es:nie kroczącego kota. oczywiście. w <;­

brói:ce. A jakże, nie żade:1 bezpal'lski mruczek. 
W,zy~tk1e koty mają obrożki z nazwiskiem 
właściciela i są tak pewne siebie, ie gdy po­
dejdzie się do takiego wylegującego sic~ mrU:_cz­
ka, ten z;aledwie zaszczyci leniwym odemknię­
ciem powieki. Od czasu do czasu przemknie 
samochód, rykiem silnika rozcinając ciszę. Tyl­
ko w okolicy głóW11ego przY'stank<u autobuso­
wego parę osób czeka na autobus. Dwóch oi.y 
trzech chłapaków w dresach, z rakietami teni­
sowymi. Jakiś star.szawy facet z fajką w zę­
bach i siatką na ryby przewieszoną J2rzez plecy 
oraz 7. kilkoma wędkami troskliwie ukrytymi 
w pokrowcach. 

POETA JOHN DONNE 

- Sevenoaks jest znane z trzech miejsc -'­
~acz<ił Julian tonem ckerone. - Pierwsz1? to 
ten kościół kolo którego przechodzimy. 

Pir.z.Y'stanęl!iśmy przy sza.rej bryle ko&Cioła, 
który jak wię:kf!q.ość na Wyspie był j.ak,by przy­
tulony do demi. Od )endatl oddziela go półtora... 
metrowej wysokości mur :r; topocnie obrobi.o­
nego kamienia. Furtka skrzypi Lgrzytli~. Na 
n~ewielkim przy.lrościelnym cmentarz.yku pom­
niki wyrastają kamiennymi pły;tami w;pros.t :r; 
zielonej muraiwy. Wygląda. to tak, jakby ktoś 
powtykał płyty w ziemię jak patyki. 

Wchodzimy do środka. Tablica pamiąitk<YWa, 
a na niej w karnym .rz.ędz1e nazwi1S-ka kolej­
nych dziekanów paraiii. Gdzieś w środku, aini 
większymi, ani złoconymi li!erami, wyryte na­
.zwisko - John Do=e. Jeden :r; największych 
angielskich poetów. 

- Zjawial się tutaj wp-rawdzit tylko parę 
raz11 do roku - mówi JU!lian - ale zawsze 
się Liczy, że byl dziekanem tutejszej pa.rafii. 
Podobnc nQIU)et miał tutaj col napisać, ale t4k 
n11prawdę, to nikt tego nie jut pewie'lt. 

• ,.Kinole" - to słynna XV-wieczna posiadłość 
Lorda Salisbwy. Ogromny park udos.tępmony 
jest zwiedzającym. Moma tak~ og'lądać ws;ia­
niałe dywany i kilimy znajdujące 1ię w środku 
domu. Zresztą nazwa: dom - nie daje wiary­
godnego obrazu tego ogromnego pałacu. Zbudo­
wany w charakterystycznym stylu tud·orow­
skim, z wieżyczkami strzegącymi głównego 
wejścia, z czarnymi oczodołami okiM. Na tn­
wie, pod starymi drzewami, porozsiadali się 
zmęczeni spacerowicze. Dzieciaki karmią pasące 
się tutaj stadami sarny, czego oczywiście rl)­
bić nie wolno. 

Droga do palacu wiedz.ie stromo pod gorę, 
dnem starej fosy i zbocz.em ogromnego wału 
obronnego. Wygląda to jak nartostrada wycię­
ta na zboczu góry. Wokół pałacu wysoki mur 
odgradzający niewielki ogród od reszty parku 
udostępnicnej publiczności. Za murem, na pola­
nie, drzowo, które dawno utraciło wszel~ie 
!!.WOJe życiodajne soki, a teraz "traszy dziuplą 
te1kich rozmiarów, ze dorosly człowiek spokoj­
nie może tu zamieszkać. Po drugiej stronie 
w~skiej ścieżynki - male1iki domek z fikuś­
n) mi okienkami w okrąglej kopule wieńczącej 
dach. To domek ogrodnika. 

lU KlEDYś BYŁ MECZ„. 

- A wiesz, że jesteśmy na terenie jednego 
z bardzie; ekskluzywnych pól golfowych w 
Anglii? 
Rozglądam się wokoło. Tu oarenki, tam stary 

domek ogrodnika, a do tego drzewo straszydło. 
Popatrz tam - pokaz.uje Julian, a ja 

widz;ę, że ktoś pou:>tawiał tyczki slalo~n<>we. -
7'o właśnie część tego pola golJowego. Kończy 
i!ę ono het, parę hakta,rów dalej, w dole, w 
itrcmę miasta. 

- Czy ty tutaj kiedykolwiek grał<?ś w golfa? 
- Coś ty? Przecież to kosztuje majątek. 

Składka roczna około 2000 funtów. 
- Ale przecież chyba są ta1'lsze kluby i pola 

golfowe? 
- Są. Oczywiście. Tylko że mnie nigdy golf 

nie pasjonowai. To dobre dla sta,rszych panów. 
Uderza' pilkę i maszeruJe przez parę kilome­
trów do następnej dziur'//. 

- A co cię pasjonowało? 
- Piłka nożna, ale przede wszystkim. cricket. 
Centrum Sevenoaks. Z prawej pub. Je.;~:z.e 

niezbyt gv.;arnie. Z le1vej kości oł metodystów. 
Właśnie jacyś ludzie wychodzą po skoi'lczonym 
nabożeńst1'1;ie, crdprowadzani do male!1kiej furt­
ki przez pastora. Przed nami rząd ładnie po­
ustawianych, jak na paradzie, domków. A po­
srodku tego wszystkiego gładko wystrzyż<>ne, 
jakby się dop:ero co tam wyp<isło stado kóz, 
ogromne pole. Ogrodz;enie z rachitycznych, po­
czerniałych ze starości palików. Nie większe niż 
metrowej wysokości. Pole z jednej strony koń­
czy się rzędem siedmiu dębów, a z drugiej ła­
godnie opada ku schodkom w kolonialnym sty­
lu. 

- Tutaj masz i siedem dębów, od ictó.rych 
wzięła ,,a;;wę miejscowość i slynne pole crickr-
towe. I\azywa się Vine. Bardzo słynne 
mówi lulian, nie wiadomo dlaczego przeciąga 
jąc sylaby i sc1szając głos. 

Wpatruję się w płacheć zielonej mural\VY i 
nie mogę zrozumiec nabożnej czci, z jaką wy-
powiedzia•ne z.ostały te słowa Czekam .vięc 
cierpliwie na dalsze wyjaśnienia. . 

- Tutaj, pod koniec cl::icwiętnastego wieku 
rozegrano mecz między Anglią a Australtq. 

- To było pierwsze spotkanie n'liędzy tymi 
krajami? 

- Co.5 ty - obruszył si<; Julian. 
- ro czym siQ ono w takim razie wyróżniło? 
- No tym, że właśnie tutaj rozegrano mecz 

mięrlzypaiistwowy, drużyn narodowych. 
Obchod21.imy pole z szacunkiem. Pod dębami, 

n.a ławeczkach przycupnęły dwie mamy z dzie­
ciakami. Młodzież trenuje z za palem µodo ta wy 
cricketa na malel1kim placyku po drugiej 
stronie siedziby klubowej, mt<eszczącej się w 
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To się naprawdę zdarzyło! 
koloniabnym domku. Pole jest ogromne i pust.. 
Nikt nie odważy się przeciąć go, idąc na skró­
ty, ale obchodzi dookoła. I tr,,eba mać łatwość, 
z jaką All1glicy śmiało wydepwją zieleń traiw­
ników, aby pojąć doni~słość tegQ obchod1z.ema. 

Na punkcie cricketa rzeczywiście Anglia ma 
fioła. Grają mali chłopcy w Hyde PMku i na 
male1'lkim skrawku położanym u stóp P:ula­
mentu, nad Tamizą przy Milbank. Gdy w ;ed­
ną :i: niedziel wybrałem się do Oxford i zajn~a.­
łem przez bramę z groźną tabliczką. „PrywcL!­
ne. Wstęp tytko dla studentów i pracown~ków 
cotiege'u" - na teren jedneg0 z nich, zoba­
czyłem dziewczyny w kostiuma·ch bikini wyle­
gujące S'ię na trawie, a pomiędzy nimi uga­
niali się grający w cricketa studenci. 

Znane są wvbryki angielskich kibiców pił­
karskich. Ale ·ostatnio chuligat'J.stwo zawitało 
i na spokojne, nieco senne stadiony, na' których 
rozgrywane są mecze cricketowe. W cza<;ie me­
czu mi~dzypaństwowego Anglia-Pakistan do­
szto do bijatyki między kibicami obydrwu dru­
żyn. Poturbowanych było kilkuna.stu, a jedne­
go młodzieńca pakistańskiego telewizja prez;:!n­
towała w całej okazał.<>ści. Powód? Poderżi*:to 
mu gardło rQzbitą but-elk:ą, co doprowadził.:> dQ 
praestmłęcia terminu, mającego aitt odbyć na­
atępneg-o dnia, mec2!1l między tymi dru:żyna~. 

Za ~·ami angielska zima, des.zczowa i ~ 
nJkająca wHgmnyun ehłodem do 1'7lPiku kości, a 

MAREK BRZEZIŃSKI 

Cz.owiek, 

w teleiwizji transmis.ja 1. Australii z cykl~ me­
czów lrontrolrnyc.h, które diruiyna · nall'odowa 
Anglii rozgrywała na antypodach. Na ka·żdym 
kanale cricket. Wiadomości dziennika kończyły 
~tę i zaczynały od cricketa. Szaleństwo. Ale nie 
jedyine. 

RUGBY - ICH NAJWIĘKSZA 
MIŁOŚĆ 

• '\ • . r. • „~ ·~ ; : „ • '. 'L '< 

Siedzń.ałem w pewnej miłej knajp::e nad Ta­
mfaą, gdy nagle zrobił się koło mnie ruch .. Kel­
nell'ZY uwijali się jak w ukro1)ie przesta.w1a·Ja.c 
stQliC1.lki, tak, że po chwili uformol\vał się dłu­
gi stół nakryty na kllkaJDaście os6b. 

- Party dla osiemnastu o!ób - zclążył :11i 
wyjaśnić jeden z kelnerów. I już zaClE'łO 
schodzić się towarzystwo. Same pa.:1' e. Sześć, 
siedem, os iem młodych, ładnych, elega•icko u-
branych dziewczyn. . . 

- Przykro mi, ale będzie nas tylko dziewięć 
osób - wyjaśniła ke<ln~owi jedna z dziewczyn. 
- Rezerwowaliśmy na osiemnaście, ale nasi 
panowie nie d0<pi1aH ...• 

· Ke.linerzy zachowa.li kamie~ tw1rze, a ja 
1obia ~myślałem, :te taki• mHowe ,.pu.su:za­
nle w tr11cbę" d,.;iewcZYll\ PJ!.ze'I ehłopc6w nadaje 
się do księgi rekmdbw, 

który odgryzl psa ucho 

Dziewczyny porozsiadały się ·wygodnie, zam~ 
wiły drinki, szampana, a jakże. Gdy już trochfł 
zaróżowiły się im policzki I rozmowy przybra­
ły na sile, moglem się .zorientować, że parlie 
zostaly opuszczone przez panów ze względu na 
Puchar $wiata w rugby. Wlaśnle rozgry1<1any był 
mecz mi!;'dzy Anglią a Nową Zelandią. Toteż 
r. ogrom11ym entuzjazmem powitano młodego 
człowieka, który jako jedyny z dziewiątki, wy­
lamal się i pr~yszedl na umówione party. 

Gdy już całusom i okrzykom zachir,rytów dano 
upust jedna z dziewczyn zapytała. 

- A tlf nie interesujesz się rugby? 
• - Oczywiście, że się pasjonuję rugby - od~ 
powiedział „rodzynek" - ale nagrywam mecz na 
magMtowid i sobie w spokoju go obejrzę. A wy 
nie znacie wyniku? 
Odpowiedziało mu solidarne: „nie". Więa r~ 

zejrzal się po sali, a że siedzi.alem tuż obok. 
więc zagadnął mnie o ~ samo .. 

- Niestety - rozłożyłem bezradnie ręce -
też nie znam wyniku. 

- A ty skąd jesteś? - on na 1to. - Nie mas.1 
zbytnio angielskiego akcentu. 

- Jestem Polakiem. 
- Oooo! To ty w ogóle ·nie masz pojęcia o 

rugby. Wy tam się przecież tym nie interesuje­
cie. Wy tylko pilka nożna i pil/w n.ożna . • 

Rugby nie tylko urodziło się na Wyspach~ 
skąd .zresztą wzięła się nazwa gry, rozgrywanej 
właśnie w college'u w Rugby, ale jes.t tei jed• 
nym :t 111ajpo.pulamiejszych iiportów w Wie.lkiej 
Brytainil. S:wzegó1nie Walijczycy są fanait~a.r:r:d, 
jajowatej piłki. Tak j!llt po1skie czy angielskie j 
dzieciaki uganiali\ ł'it; za futbolówką, tak wali.i• 
skie za pilk.ą do rugby, Zresztą mecze między ~ 
poszczególnymi związkami narodowymi Wielkiej l 
Br)"tani1 1ą nie mniej popula.rne niż Puchar WieJ..; 
kiej Brytanii w pilce nożnej. A co tu dopiero 
mówić o „świętej wojnie" między Bry'tyjczyka• 
mi a Francuzami. · : 

Mimo, że wygląda to bardzo brutalinie, to je„ 1 
dnak pojedynki rugby są niewinną rozgrzewką 1 
w porównaniu do futbolu amerykańskiego, z któ­
rego rozgrywek telewizja brytyjska nadaje re. 
gular.ne sprawozdania„ Jednak prawdę powie· 
dziawszy dla mnie najbrutalniejszą z prerento• 
wanych przez telewizję g!er zespolowyoh wydał 
się futbol australijski. To mniej więcej podo\>. , 
ne jest do amerykańskiego, który znamy i z na• 
azych ekiranów, ale chłopcy zamiast być uzbrO.O 
jen! w potężine zbroje ochraniaczy, lą.cznle z ka•. 
skaml t kagańcami chroniącymi szczęki., w au. 
6tralijskim futbolu ubrani są jedynie w podk~ 
szulki. 

- Gralem w futbol przez caly czas, gdtJ cho~ 
dzilem do coUege'u - powiedzial mi Richard, na 
stale mieszkający w Melbourne, gdy razem na 
ITV oglądaliśmy mecz futboJu australijskiego. 

- To znaczy gra.leś przez tydzień, a potem 
przez miesiąc leczyłeś kontuz.je i tale przez czte• 
r11 lata - wtrąciła je;zo żona Patsy. 

- Nie przestldZaj. Nie bylo tak źle. 
- Dwukrotnie z:lamana ręka, obrażenia źe· 

ber, nie mówiąc już o innych drobniejszych kon· 
tuzjach. 

- Futbol australijski jest arą kontaktową, dla 
mężczyzn - odparowuje Richard; potężne dwu­
metrowe chłopisko, o dłoni, jak to się kiedyś 
malowniczo mawiało - ,,jak bochen". 

Jednak najwi~kszą miłością Anglików jest 
soccer - piłka nożna. I nie ma większego sen­
su, abym specjalnie się o tym rozpisywał, gdyż 
każdy kibic w Polsce wie o tej najpopularniej­
szej, poza Bundesligą, lidze bardzo dużo. N:e 
ma. sensu pisać o wybrykach angielskich kibi­
ców, bo i o tym wiemy. Ale zdarzają się wy­
padki, które mogą zadziwić .nawet najbardziej 
zorientowanego. 

Przez pewirn czas mieszkalem w pobliżu sta­
dionu West Ham United. Drużyna z ambicja­
mi - bożyszcze \\'Schodniego Londynu. Mecze 
między p:lkarzami drużyn .e:. Arsenalu, 'Toten• 
ham czy West Ham. pomii<\jąc to. że sa czołów­
ką ligi, sprawiają, że dzielnice, w których ms­
cze sie rozg-rywa, przypominają miasta w sta­
nie oblężenia. Radio „Capital" informuje o kor­
kach na ulicach clojazclowych, tysiace .. tanów", 
w różnokolorowych szalikach i czapecz.kach, ze 
śpie\~·em na ustach przewalają się przez perony 
metra. policja wspomagana przez ~tanmnie wy­
tresowane O\Y<'Zrirki 11lzackie dokfadnie spraw· 
dza przed wejściem na stadio'l każdego kibica. 

Zn:;im to zrE'sztą i z polskich stadionów. A 
gdy kiedyś ze znajomym IJ-landczykiem wybra· 
liśmy się na Wiclzew, to ten z?.miast oburzy!! 
się na kontrole przy furtce \Vejściowej, ucie­
szył się. 

- Tn zupclnie jak u nas na stadioll.ll.ch pi?­
Trnrskich - powiedział. - Czuję się jak u sie­
bie w domu. 

SENSACJA - ODGRYZŁ PSU 
UCHO! 

Każda dzielnica m<i swój tygodnik. Dwie trze­
cie objętości zajmują ogloszenia i reklamy. Re­
~zta pośw(ęcona jest .sprawom lokalnym, które 
mogą z<iintercsować niieszkaticów. Nie ma się 
co dziwić, że sporo informacji dotyczy sportu. 
Jest miejsce na rekreację, bo Anglicy są naro­
dem bardzo usportowionym, ale oczywiście ocz­
kiem w gJowie -są drużyny pierwszoligowe. Ta­
ką gazetę można albo kupić 7.a parę penny w 
kiosku albo do.staje się bezpłatnie, podrzuconą 
pod próg domu. 

W jednym z numerów · wychodzących na East 
Endzie "Newham News", 11<-ł pienvszej st.ranie 
ogromny tytuł: „O czlowiaku, który w bestialski 
sposób orlgryzl psu ucho". Poniżej fotografia 
odgryzionego uch;i. B:edny policyjny owczarek 
ze smętną miną i obwiązanym b,mcla:i'.em łbeni 
i dwóch policjantów pakujących brodatego ty­
pa do policyjnego samochodu. To właśnie ten 
brodaty, rewidowany przy wejściu na stadion 
West Ham United. rzuci! s:ę no policyjnegD ow­
czarka i odgryzl mu ucho, w ten sposób dając 
upust swoim agresywnym nastrojom wywoła­
nym przez fakt, że policjanci· pozbawili go . że­
l~znej ·sztabki przygotowanej na kibiców Arse­
nalu. 

Brodacz, nie tylko meC7, ale i parę następ­
nych miesięcy ~pęd;:i! w are~zcie, jako ~e okru­
cie11stwo w .sto~unhu do zwi rzą.t .kst pr;rez 
miłujących naturę i zwicrzo;-1.ci Anglików be1rdzo 
surowo karane. 

Londyn 19.06.1987 
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Na twój telefon czekają redaktorzy: 

13 sierpnia - ROMAN KUBIAK godz. 10-16 

20 sierpnia - PAWEŁ TOMASZEWSKI 

- godz. 10-16. 

Mimo kanikuły nie spada aktywność naszych czytelni•ków i ko-
responuer.tów, którzy dzielą się z nami swoi.nu kry•tycznymi 
1po.>trzeżeniami, prosząc o radę i pomoc redakcji. 
Spośród problemów poruszanych w ezasie czwartkowego re­

dakcyjnego dyżuru dominują sprawy niedbalstwa i opieszałości, 
a może i niekompetencji różnych instytucji i urzędów oraz nie­
chęć .tychże do wyjaśniania zainteresowanym ich pytań i wątpli­
wości. · 

I tak np .. dowiedzieliśmy się, że w rej0111ie ul. Słodowej (w bok 
od Szczeeińskiej), gdzie powstaje kolonia domów pracowników 
Uniwersytetu Łód:/lkiego, na samym skiraju lasu ro:ociągającego 
się na granicy miasta, zaczynają też powstawać domy w samym 
J.esie, który, jak się wydaje, choćby ze względl\1 ochrony środo­
wiska naturalnego powinien być oszczędzoiny. A te z.aczy>nające 
się budowy (wśród których podobno przewidziaino Ul'uch0mienie 
warsztatów rzemieślniczych) mogą zagrozić samemu istnieniu la-
1u. Czy ~e decyzje powinny zostać wydane? - mair·tiwi 111ę nasz 
czytelnik. . 

Tymczasem w Zgierzu, na osiedlu Chel'my-Łagiewniki, o któ­
rym pisaliśmy w art. „Historia rur zakopanych w ziemi" podob­
no nadal nic się nie dzieje. Jeden z mieszkańców uświadomił so­
bie, że oprócz 18.000 zł początkowego zryczałtowanego wkładu, 
każdy z potencjaJm.ych użytkowników gazu musiał awansem po­
czynić związane z tym inwestycje domowe, wydając na sprzęt 
{piece, grzejniki, rury itp) grubo ponad sto tysięcy zł. Gazu jed­
nak nie ma, mimo obietnic, iż miał być do k·ońca czerwca. Po 
prostu rzemieślnik, który p,obrał za t~ spory grosz ju,ż sitł wię­
cej nie po)awił (czy nie przewiduje się żadnych sankcji?). A jesz.­
cz.e i to, że zakupiony sprzęt już dawno stracił cwarrancję. A 
więc - oo dalej? 

Pan Edward Bartos z ul. Wielkopolskiej 57 poskarżył się nam, 
te od 5 lat szczyt domu przecieka, woda zalewa górne mieszka­
nia bloku i wdaje się grzyb. Przewodnicząca PGM Bałuty, która 
uznaje racje poszkodowanych twierdz.i, ż.e odpowiedni maiteriał 
już został zgromadzony: ale są w ~im rzekomo .substancje rako­
twórcze. Wierzymy, że tak jest, ale czy nie da się przed jesie­
nią zgromadzić materiału ,.normalnego" i uratować blo-k miesz­
kalny póki nie jest za późno? 

Nadal przysparza sporo kłopotów i udręk ludziom komunika­
cja miejska. Bardzo rozżalony rol!Tiówca skarżył s·ię nam na wy­
jątkowo nieregularne J<ursowa.nie porannych aut.obusów linii 
Z 2, łącząeej Rynek Bałucki z Łag.iewnicką. Podobno pierwsze 
wozy w~·jeżdżają z zajezdni niekiedy dobrze po godz. 6, a tu 
ludzie śpieszą się do pracy. Będziemy musieli przez kilka dni z 
rzędu ustawić się od rana na pierwszym przystanku i spraw­
dzić czy nie ma przesady w żalach naszego czytelnika ... 

JERZY KWIECIŃSKI 

W SKLEPIE BYŁY 
CUKIERKI typu . ..krochmalki" 
- bez kartek. oo 
czterysta kilkadziesiąt 
zł z.a kilogram i wedlowskie 
czekoladki „Malaga" - po 
1750 zł Stojąca w kolejce 
gruba iejmość z ooastym. 
chłopczykiem wydz1 .viala nad 
tą straszna iej zdaniem. 
ceną. Koe;o na to stać. 
pokrzykiwała. chyba tylko Jaki 
dyrektor może z 06! kilo 
!kupić .. Może by!a żoną 
ministra i stać ią było na 
więcej, bo e:dy nadeszła jej 
kolej zażądała kHo.e:ram owee;o 
•• dyrektorskiego onysmaku". 
Okazało sie iednak. że 
czekoladki są reglamentowane 
i e;rubaska musiała- zadowolić 
sie znacznie mniejsza. 
wynikającą z kartki ilością. 

r znów rozlee;ly sie 
narzekania. że tylko dzieci 
bo.e:aczy moe;a być 1;drowe 
Lsyte. bo im tatusiowie 
w orywatnych kioskach 
czekolady i bananów nakupią. 
a zwykłe dzieci. to· ani 
;połowy tee:o. co ootrzeba nie 
mają. 

ILE CZEKOLADY byłoby 
ilością wystarczającą dla 
zdl'bwia dz'ecka? Zdaniem 
niektórych kobiet. zaietych 
przede wszvstkim 
powięks"an:em ob·~odu 
brzucha własnego i człon~ów 
rodziny zaoewne co naimniei 
dwie tabliczki dziennie 
Zdaniem lekarzy i soecialistów 
od żywienia - o wiele mniej. 
Wielu z nich - nie tylko u 
nas. ale i za .e:ranica twierdzi 
wręcz. że odżywianie dzieci 
(dorosłych zresztą też) 
słodycz.ami iest na ior<istsza 
droe:a do rozW'oiu różne.e:o 
il'."Odzaiu ooważnvch sch<Jrzeń . 

NIE WSZYSTKIE MATKI 
słuchają gł<Jsów soecialistów 
- to nic dziwnego. Niestety. 
nie słuchają ich także ludzie 
decyduiac:v o tym. kto i ile 
cze.e:o ma w ramach 
kartkowee;o systemu. ?:Jadać. 

'14 ODGŁOSY 

Czekolada i rozmaite z ruel 
wyroby okazały się towarem 
żywnościowym pierwszej 
-potrzeby - tak pu.ynalmniei 
można są,dzić, oo 
utrzymywanym nadal systemie 
kartkowych orzydziałów. 

CORAZ CZĘSCIE.J 
SŁYSZY SIĘ o zbliżającym 
się terminie likwidacji ka.rtek 
mięsnych. Poważne gremia 
zastanawiają sie w jaki 6POsób 
te bardzo trudną . .e:.rożąca 
xo:mnaitymi komplikacjami 
operację orzeprowadzić - t 
'WSZYSCY zgadzają się. że 
przeprowadzić ją trzeba. 
Należy jednak wątpić, czy 
naorawdę to kiedykolwiek 
nastąoi. skoro nik•t nie ma 
odwagi zlikwido\Vać 
bezsensownej reitlamentacii 
czekolady. 

TO DROBNE ZDARZENIE 
w sklepie zirytowało mnie 
oczywiś·cie tylko dlat'e.e:o. że 
sama - ja.ko już dawno nie­
-milusińska - nie mo.e;lam 
kupić .. Malagi". ale orzecie± 
w wakacje długo złościć 
się nie warto. Polecam jako 
rozrywkę nrzegla·d tygodni:k,ów 
tzw. kobiecych. g.dzie w 
kącikaeh poświęconych modzie 
na kolorowych zdjęciach 
wdzięcznie wyginają się ślicme 
dziewczyny prezentując na 
tle słonecznej plaży zabawne 
kostiumy kąpielowe i mocno 
wydekoltowane suknie. Z 
pewnością oglądali te zdjęcia 

,,producenci i handlowcy, bowiem 
teraz. g.dy do koń.ca wakacji -
oozostały zaledwie dwa 
tye;odnie. w sklep.ach nojawiło 
się mnóstwo letnich 'strojów 
- na plażę i na upalny dzień 
pracy w mieście. Wiele 
wśród ri'ich naprawdę udanych 
fasonów. wybór o wiele 
większy niż w czerwcu. 
Warto kupić - i ,przechować 
na nrzyszłv sezon. bo 
tegoroczne lato. przy·oominaiące 
chłodną jesień. wymaJCa iraczei 
swetrów, kurtek itp. 
cieplejszych rzeczy. tlcl~ 
oojawią się w sklepach 
dopiero w listopadzie. kiedy 
orzemysł skończy rea.Jizować 
ooóźnione letnie dostawy 
towarów. 

TAKA PRZEZORNOSC 
POZWOLI uniknać zbędnego 
biegania PO sklepach Prze<! 
nastęonymi wakae1ami. Sama 
zachowałam się 1)rzezornie -
kupując teraz bez kolejki ladn1 
1 tanie (3 tya.) z.imowe botki. 

ipoohod.zące z dostaw. które 
trafiły do skle'PU teraz. 
zamiast w I kwal'tale 87 -
czyli jeszcze zimą. 

• Ridgewa11 bez !adnego 
olei'ku. 

Zre.sitą .może i nie 
z.wiróciłaby•m na nie uwa.gl.. 
gdyby nie były O'Patrz.one 
informacją handlowa. na 
tktórei. obok cenY. ~toś z 
personelu sklepu nagpyzmolił 
niezbyt wyraźnie flamastrem: 
„boty zim. dziewcz." Jak się 
okazało - na·pis ten oznaczał. 
że buciki. w soosób oczYWisty 
przeznaczone na zime. bo z 
wysoką cholewą i na futeI'kU 
są - botami zimowymi 
dziewczęcymi. 

PRZYKŁADY TAKIEJ 
„INFORMACJI HANDLOWEJ" 
.pojawiają sie w wielu sklepach. 
choć trudno z.rozumieć. 
dlaczego wyjaśniać klientom. 
czym jest i jak się nazywa 
towar. który dobrze znają. Na 
dodatek często stosuje się 'Orzy 
tym przedziwne skróty. Dla 
przykładu - na-pisy z jednego 
ty1ko stoiska w sklepie 
.soożywezym: „se.r. wiede." 
,,;plac drożdż.". „tort śmiet." 1 
"s.p!'ucel mako." (była to 
skleoowa nazwa strucli 
makowej). 

Na tym samym stoisku. 
jako największe curiosum. 
w'.dnlała kartka „herb. 
Rydwans z o1'eiek cytr" -
co oznaczalo herbatę 

Spr.zedawczynte nie musz• 
r.i.ać fi:zyk6w obcych - ale 
iprzecieł IDOWlnny umieć 
przepisać bezbłe-dnie na 
kartonik wydrukowaną na 
pudełku nazwę towaru. Tylko 
IDO co? Każdy .przeciet wle. 1ak 
wygląda herba ta a jak -
buty. Dobrze byłoby natomiast, 
aby klientowi pytającemu o 
cechy ja,kiegoś towal'U '!)()trafiły 
cokolwiek o nim - zgodnie ze 
stanem faktycznym -
,powiedzieć. 

BYWA Z TYM RÓŻNIE. 
Niejednokrotnie zdarzyło mi si' 
:te na prośbę o łagodn.v ser 
ekspedientka oolecała ml 
„Tylżycki" lub .. WannińSki", 
a kiedyś bylam świadkiem. 
jak klientce pytai~·cej czy 
istojące na oółce. obecnie 
ba.rdzo rzadko u nas sootykane. 
wino jest wy•trawne czy 
słod.kie, tłumaczono. że .. ito 
taki tokaj. napój z alkohoJem". 

Na szczęście (?) ciąJ:le nasz 
irynek do nai,bo.~atszych nie 
:należy l ruewiele nojawia sii: 
na nim nowośd. których 
iprzezna.czenia nie %11&11by§my 
~am1. 

AGATA • \ 

Przy ominamy! 

Konkurs· na całe 

do 30 w1lześnia 

lato 
1987 

trwa 
roku 

NA KONKURS NA CAŁE LATO motina przysłać nie więcej 
niż 10 zdjęć. Powinny być zrobione na wakacjach poza Łodzią. 
Powinny to być zdjęcia czarno-białe w formacie nie mniejszym 
niż 13 na 18 cm. Zdjęcia wru z kuponem z „Odgłosów" przy­
syłamy do 30 wrześr.la 198i roku pod adresem: 

I 
„ODGŁOSY" 
ul. Henryka Sienkiewicza ~/5, XIII piętro, 
90-113 ł.ÓDŻ 

A oto kupon: 

KUPON KONKURSU NA CALE LATO 
Im:ię i nazwisko 
DQkładny adres . • 
Zgłaszam na KONKURS NA CAŁE LATO zesta.w , • zdjęć. 

a przekór 
Stanisława Średzińskiego, Nie,tety jest cia\no, ale pomt-

szefa lVIOKR poznałam rok te- mo MSzych 0Lbr~t11nich starań 
mu, kiedy po raz pierwszy zet- innego lokalu nte udalo się 
knęląm się bliżej z problema- zdobyd. Zawsze, kiedv coś 
tyką kutury robotniczej. Wów- mieliśmv na oku, zaraz znajdo­
czas skrót MOKR, za którym wał się wlaściciet i okaz1Jtl)alo 
kryje się Międzyzakładowy O- się, :te wlaśn.ie na coś ten Io­
śrQdek Kultury Robotniczej, był kal przeznacza, I tak l'Prawa 
dla mnie pustym, nie viywołu- lo~lu dl4 nu etągnłe sic ;ut 
jącym emocji hasłem. Nie przy- Cl%Wanv rok. 
puszczałam, że to jedyna tego Z uciekawlenlem rozglądam 
typu p~cówka w kraju, lstnle- się po uli, w której właśnie 
jąca przy Dzielnicowym Domu je.steśmy. W rogu 1toją dwa 
Kultury Lódź-Sródmieście od biurka. Obok coś na kształt 
1984 roku. Nie wied~iałam, ~e czytelni. Dalej cala ściana za­
MOKR służy pomocą wszyst- budowana szafami, w których 
kim społecznym działaczom z trudem mieści się nie ekspo­
kultury w przygotowywaniu nowany księgozbiór biblioteki 
imprez. kulturalnych dla załóg Instrukcyjno-metodycznej. Z 
łódzkich zakładów pracy i Ich drugiej strony biurek fotele I 
rodzin oraz organizowaniu dwie lawy oras krzesła, które 
kontaktów z innymi instytucja- w razie czego Bll wyposa:te­
mi kulturalnymi I twórcami "niem, zorganizowanego na prę­
profesjonalnymi. Nie sądziłam, dce, kącika szkoleń I narad. I 
że pomaga w tworzeniu zespo- to już wszystko. Tak wygląda 
łów amatorskiego ruchu arty- cały Międzyzakładowy Ośrodek 
stycznego i kół zainteresowań, Kultury Robotniczej. 
w przygotowywaniu międzyza- - Nłestetv to.fród uHc, gdzte 
kładowych Imprez i akcji kul- to 1905 roku r<>botntk walczył 
turalnych, w organizacji wy- o prawo do pracv i godnego 
staw dorobku artystycznego I życia, brak dziś choćby nie­
ciekawych kolekcji hobbisty- włetktego pomteszczenła dla ro­
cznych, botnłczego aktywu, gdzie czuł-

W piękny słoneczny dziel\ bv .tę faktvez;nvm gospodarzem 
znajomy podwiózł mnie na ul. - z żalE'm w głosie mówi szef 
Buczka 17/19, gdzie ma swojll MOKR - Smutna to prałD­
siedzibę Dzielnloowy Dom Kul- da tym b4rdzte1, :te toladze 
tury Lódź.:Sródmleście. W jed- dzłelnłcv ł miasta wvkazalv 
nej z sal znalazłam Stanisława ogromnq wolę w te; l'Prawte. 
Sredzińskiego. Okazuje się, ~ Smutna, bo to wielu jeszcze 
jestem właśnie w samym cen- zakladach nie zainteresowa­
trum MOKR. nych tematem stoją nie w1/łco-

- Jak pani widzi nte mamv rzystane wla§ctwie dawne po­
zbyt wiele przestrzeni. W tej mieszczenia k-w. Cóż, samo­
ialce ;est nasze bturo, biblio- dzielnośd zaklad6w ma jak wt­
teka instrukcyjno-metadycZM, dad dwie stronv medalu. 
sala spotkań ł szkoleń. Zmusze- Nagle mój wzrok zatrzymuje 
ni byliśmy urządzić się tak, by się na wideo. Stanisław Sre­
optymalni• pogoQ:ztć wymaga- dzlńskl natychmiast dostrzega 
Ilia t11ch wszvstkich łnstvtueJł. moje zaskoczenie. 

- To Jedt/ft4 4trakcj11, Jakq przyjął w swojej pracy kilka 
motemv oferowad apolecznym stałych form I działań cyklicz­
dztalaczom Jculturv, którzt1 u- nych jak chociażby Teatr ~,n;•; 
trzymujq • nami kontakt. A (prezentacja ciekawych for-in' 
jest nią moźliwośd obejrzenia teatralnych), Kino „R" (upro• 
raz w miesiqcu filmu wideo. sz~zona forma DKF, ki•no spo­
To naprawdc b4rdzo niewiele łeczno-polityczne, projekcje fil· 
- wyjaśnia - wobec faktu, że mowe dla dzieci), Galeria „R'' 
ci ludzie jakże często narażają (przeglądy wystawy dorobku 
się na znaczący gest wo1cól artystycznego . środowiska ro„ -:"" 
skroni i to przedstawicieli róż- botniczego oraz jego zbierac­
nych. szczebli hierarchii zakla- kich pasji), zespoły ara np. 
dowej tylko dlatego, że czują Jl.Iiędzyzaldadowy Amatorski 
potrzebę czynnego uczestnictwa Klub Filmowy „ósemka". O· 
w życiu kulturalnym zakl.:idu czywiście są też inne inicjaty­
pracy. wy 1 przedsięwzięcia takie jak 

Zaczęło się to w 1982 roku szkolenia dla społecznego akty­
kiedy Egzekutywa KL PZPR, wu, kursy dla kinooperatorów 
zgodnie z uchwałami IX Zja- itp. 
zdu, 12 sierpnia podjęła decy- Program ten ma szanse pel• 
zję o powołaniu przy komite- nej realizacji tylko w przypad-
tach dzielnicowych, miejSkich, ku zapewnionej dostatecznej I· 
gminnych i zakładowych lości funduszy i odpowiedniej 
komisji kultury. Na jednym z bazy lokalowej. A tej ostatni<!j 
kolejnych swoich posiedzel'l, 10 obecnie MOKR tak naprawdę 
sierpnia 1983 roku, ustaliła nie ma. Wagę tego problemu 
szczegółowy program działania, dostrzegła Komisja Kultu"ty 
dotyczący warunków i stanu KD PZPR, która już w listopa- -
społecznego uczestnictwa śro- dzie 1985 roku zwróciła się do 
dowisk robotniczych w kultu- Naczelnika Dzielnicy Lódi-
rze. Wówczas podjęto między Sródmieści!.' „o zapewnienie dl11 
innymi decyzję o powołaniu, z MOKR bazy lokalowej, · poz. 
inicjatywy instancji partyj- walającej na realizację plano• 
nych, zakładowych komisji wanych form i 1tooowiącej 
kultury do końca 1983 roku. U- czynnik skupiającv śródmie.t-

,stalono, że aktyw tych komisji skie zaklady nie posiadając• 
powinien tworzyć się nie na wla.snych placówek k-w". Nie­
mocy nakazu, ale wynikać z stety, tej z prawdziwego zda­
autentycznej potrzeby działa- rzenia bazy lokalowej Ośrodek 
nia. W jego skład winni wcho- nie posiada do chwili obecnej • 
d·zić c1lonkowie partii i bezpar- Są ludźmi w różnym wieku, 
tyjni działacze ruchu kultura!- o różnym temperameneie. Ma­
nego oraz przedstawiciele załóg ją różne wyksztakenie. Sił re• 
I środowisk nie :r:wiązanych ferentami, technologami~ me-­
profesjonalnie z kulturą, ale chanikaml. Jak to się stało, ż• 
wykazujący autentyczne zaln- znaleźli się właśnłe tutaj I te­
teresowanla jej problemami. raz? Dlaczego u licha 11 trosk2' 

Zadaniem układowych ko- rozmawiają o świetlicach, wy­
misH kultury jest rozszerzanie stawach, imprezach kultlJ["al• " 
profesjonalnych 1 pozaprofesjo- nych Jakby to były !eh proble­
nalnych kontaktów twórców my osobiste 1 rodzinne? Po co 
kultury z załogami przedsię- martwią się jak śolągnąć cie­
biorstw, proponowanie Imprez kawych ludzi, jak zorganizo­
masawych o charakterze wy- wać dyskotekt'J za co kupić 
chowawczym, sportowym, tu-· sprzęt? Czasem' chociaż ktoś im 
rystycznym i rekreacyjnym, o- powie, ~ to było faj·ne. I wte­
kreślanie. potrzeb kultura~nych dy wiedzą, że było warto. Czę­
pracowmk6w i ich rodzin. I śeiej jednak nikt nie powie 
stąd uprawnienia komisji do słowa i wtedy jest strasmie 
wnioskowania o zabezpieczen~e choć w środku coś szepcze, ż~ 
bazy kultut"alnej i środków f1- to jednak ma sens. 
n~nsow,ych niezbędnych .do re- 'Mówią o sobie, że są takimi 
alizacj·i programu działania, don Kichotaml co samotnia 
inicjowania działań zmierzają- walczą z wiatrakami. Przeważ­
cych do zaspokoje~ia potrzeb nie nie mają do dyspozycji 
kulturalnych załogi, nawiązy- pieniędzy ł sprzętu, a jedynie 
wanie kontaktów i współpr~cy dobre chęci, żeby ludzi zinte-
z .twórcami kultury, lnstytuc~a- grować i po prostu przyzwy­
m1 kulturalnymi oraz komlsJa- czaić do udziału w imprezac:h . 
ml kultury • Innych :zakładów kulturalnych. Uważają, ~e 
pra~y. wbrew pozorom ludzie potrze-

K1edy powstał MOKR w bują ciekawych fonn wypo­
lródmieściu Łodzi działało jut czynku. Na poparcie tej tezy 
10 Ul.klad~ch komórek w podają przykłady interesują­
formie kom1s3i kultury. Obec- cych i~rez zm:~an\zo.wanych 
nie MlędzyzakladoWT Ośrodek np. w Przedsiębforstwie Wód'o­
Kultury Robotniczej stworzył ciągów \ Kanal\zac~1 Okręgl.l 
w dzielnicy zespól aktywu ro- Lódzkiego czy ZPP „Zenit", po 
botniczego, reprezentująeego po- których ludzie pytają się o na­
trzeby kultur~lne 24 najwlęk- stępne. Nie chcą opowiadać 
szyc~ zakładow . pracy. Jede- jakże to było trudno osiągnąć 
nakie • nich posiada: formalne w obecnych reaUach gospodar­
z~ładowe komisje kultury, I\ czych, kiedy przede wszystkim 
siedem - aktywne grupy dążą- liczy się produkcja; kiedv 
ce do tego formalnego stanu. świetlica jest często magaz:t· 
Pozostałe sześć zakładów wy- nem. Mówią tylko: „Było trud· 
kazuje mniejszll aktywność, no. Na szczęście powstał Mię­
która jednak przy _współpracy dzyzakladowy Ośrodek Kultury 
-z MOKR gwarantuje Ich Robotniczej gdzie możemv 
załogom możliwooc!' korzyst1mi11. szukać po~ocy. MOKR to du.._ 
z propozycji kultu.ratnych. W' sza i serce naszej działalności". 
planach MOKR jes.t dotarcie Wiadomość z ostatniej chwiH 
do wszystkich zakładów Sród- stop być może od ,:,rze5nia 
miejskich, które zatrudniają mokr będzie miał nowy lokal 
"':'ięcej nit 200 osób. Wówczas stop rozmowy trwają stop je­
hczba współpracujących zakła.- śli się wszystko uda to mokr 
dów wzroslaby c;to 52. . . przygarnie klub krezus stop 
Ośrodek s:w01m dl':lalamem wierię w sukces stop podaję 

stara się nieść stalą . ~.omoc więe nowy adres stop al._ koś-· 
merytorycziną dla komisJi za- ciuszki 47 stop telefon 32-94-40 
kładowych. Realizuje wspólnie wew 206 stop · 
z tch aktywem ciekawe lnicja- · 
tywy kulturalne, zgłaszane O';re- EWA LACHOWSKA 
sZ'tl\ przez samych zaintereso-
wanych. Po wcześniejszej 'lton- • 
1ultacj1 s komisjami MOKR 



Widziałam jut na stadkxnach i boiskach rćine ruczy. Bywało, 
te ktoś płakał z radości, bo nie spodziewał się wygrać. Bywało 
te płakał z goryczy, bo spod.ziewa! się wygrać, a.le s.potkał kogoś 
lepszego. Ale w Rzeswwie na zakończente 44 Wyścigu Dookoła 
Polski zdarzyło się coś zupełrue nieoczekiwanego. Wygrał ten wy­
icig Zbigniew Piątek z; k1eleckieJ Korony, a wygrać miał Marek 
Leśniewski. Zwycięzca płakał jednak nie dlatego, że niespodzie­
:wanie wygrał, ale dlatego, że' koledzy mu dokuczali. Wygrał bo­
.wiem z tego powodu, że sędziow1e me uszanowali wcześniejszych 
;postanowien trenerów i działaczy. MarkOV·ll Leśni_ewskiemu wy­
dawało •ię, że skoro został „wytypowany" do .zwycięstwa, to 
wszystko mu wolno i regulamin 44 WDP interpretował w sposoo 
bardzo swobodny. 

Zbigniew Piątek dostał w Rzeszowie Lata 126p, a gratulacje 
%łożył mu Ryszard Szurkowski. Zwycięzca ma 21 lat, chłopięcą 
1>ylwetkę i jest utalent<nvanym kolarz.em. Jego trener Jan Mela 
twierdzi, że za jakieś trz:io lata będzie ze Zbigniewa Piątka mistrz 
świata. Ale od pocz.ątku 44 WDP nie nie wskazywało, że akurat 
ten kolarz Z"A-"Y<:ięży. 
Był to w ogóle bardzo dziwny Wyście Dookoła Polski. Tomasz 

Jaroński w „Przeglądzie Sportowym" zapytał nawet: ,,komu ten · 
wyścig jest potrzebny?". Odpowiedział sobie i innym, że właści­
wie nikomu, bo ani kolarz.om, ani działaczom, an! trenerom. 
Głów~1y sędziia 44 WDP Jea.'1 Marie Perard z Francji przez caly 
czas dz.i wił się i dziwił, i przyznawał, że nic z tego .nie rozumie. 
Wyścig ma przecież międzynarodową obsadę, co prawda baxdzo 
ni:.skiej klasy, ale zawsze. Zatem - rozumowali na przykład Ju­
gosłowianie - trzeba się ścigać. I bardzo dziwili się, żę Polacy 
im to uniemoi.J.iwiają, że obrzucają ich nie tylko ·sł-owem publicz- · 
nym, ale i... owocami. Polacy wiedzieli bowiem, że wszystko zo­
stało już dawno ustalone i teraz trzeba tylko dokładnie wykonać 
instrukcje. Ale widać sęd.z!o·wie mieli inne i.nstrukde i nie wszy­
scy dokładnie zr-0zumieli o co chodzi, gdyż skończyło -się to 
inaczej niż zał-otono. 

Z 44 WDP .szybko wycofali się kadrowicze Ryszarda Szurkow­
gkiego: Zdzisław Wrona, Andrzej Serediu:k, Mieczysław Karło­
v. icz, Marian Gołdyn i Andrzej Mierzejewski. Tego ostatniego -
jak twierdzą fachowcy - nazbyt 6ię ostatnio eksploatuje, trudno 
1ię więc mu dziv.ić, że s.am zaezyna szanować swoje siły i zdro­
wie. Ci z .kadry, którzy pozostali, .nic nie pokazali. A zwycięzca? 

Sport 

tzy zwyeięzey 
i naiwność kibiców 

W prologu ptww-róci.ł się i. był.„ 109, po I e-t.apie - 84. Najlep-
1z:e ime)sce zaJął ~1a lV etapie - 19. Poza tym daleko od c:zo­
lowkl. A mimo to \l;ygrał. Irudno s1ę więc mu dz.iwie, te w 
Rzeszowie płakał. Zapewne .z: żalu, że go tak „urządzono" i z 
wściekłości, że to zwycięstwo zawdzięcza uk4adom, a nie własnym 
silom. Jak na początek: kariery dobrze Lapowiadającego s.ę kola­
na, to• raczej mało \\·csole. Smiać się w każdym razie n.ie ma z 
czego. Lepiej zapłakać razem z bohaterem tej ponurej farsy. 
Ponieważ Wyścig Dookoła Polski rozgrywany jest przed mi-

strzostwami świata, podporządkowuje się go niejako treningowo 
tej imprez:e kolarskiej. W tym celu jeden z etapów poświęcono 
na iazdę drużynową na czas, w której triumfy święciła kadra 
Ryszarda Szurkowskit>go. Tomasz Jaroński obliczył, ze gdyby od­
rzucić ten etap, to 44. WDP pov·linien wygrać Czesław Łukasze­
wicz. Ale jazda na czas była faktem i nie ma co wróżyć z fu­
sów i domy.słów. 

4.4 WDP pot\vierd.ził jeszcze raz. że 7.le się dzieje w polsk!m 
kohH\wie, a takie „pomysły" jai\ie zaprez.e.ntowano na trasie 
dookoła Pol;,\\:\ nie pomogą wyjść z kryzysu. Raczej prieciv;nie\ 

2. 
WprA-wdtie w kalendarzu ciągle leszcze sierpień, ale u oknem 

3e.sień i na boiskach piłkarskich jesień. Z pewną nadzieja ocze­
kiwano· inauguracji nowego sezonu I ligi, ale zapowiedzi, tak na 
szczeblu PZPN, jak. i· klubów nic nowego nie zwiastują. Trener 
warszawskiej Legii. - Jerzy Engel przyznaje, że nie będzie łatwo, 
bo postanowiono korzystać z własnych wychowanków i piłkarz~· 
innych warszawskich klubów, co re~ultatY. powinno dać. :r. pewnym 
opóźnieniem. Ale będą się starać, aby kibice byli z.adowoleni . 
Tak się zawsze mówi, a naiwny· kibic ma ta wsze nadzieję. 

Leszek ,lezierski natomiast zapowiedział mistrzostwo Polski na 
80-lecie ŁKS. ~owiało optymizmem. .t.le czy ma ten optymizm 

'jakieś realne uzasadnienie? Prezes PZPN, zapytany o swoje typy 
na koniec rozpoczynającego się sezonu, powiedział: Legia War­
Hawa, Pogol't Szczecin, Sląsk Wrocław. ŁKS w tych typach nie 
ma. Ale prezes też człowiek, może się mylić. Piłkarze ŁKS ruszy­
li jak burza i pokonali szczec:iliską Pogoń różnicą 3 bramek (4:1), 
••~·antując zrazu na I miejsce. Początek dobry, ale co dalej? 

Prezes PZPN - Zbigniew Jabłoński zwołał •na otwarcie sezo­
nu konferencję prasową, na której zapowied:iiał, ie w marcu 
1988 roku ogłosrone będą nowe za~a.dy ror.grywek ligowych. Liczba 
drużyn I ligi ma spaść do 14 albo nawet do 12. W tym roku nic 
się nie zmieni. PZPN będzie konsekwentnie stał na straży przepi­
sów. Pytanie tylko, czy to będzie konsekwencja sezonu ubiegłego, 
czy też jakościowo wyż•za? Koniec na przykład z przechodze· 
niem z klubu do klubu bez umieszozerti.a uprzednio zawodnika 
na liście transferowej. Zbigniew Jabło1iski zapowiedział, że przyj­
rzy się uważnie· transferowi Krzysztofa Baran.a z LKS do Górni· 
ka Zabrze. A nie moi..'la było wcześniej? · 

I wreszcie rewelacja! Oto własny sprawozdawca „Expressu Ilu· 
strowanego" podpisujący się PAS napisał: ... w szczególnie jas­
krawych przypadkach nar•sz.ania za.sady czystości gry, do akcji 
wkroczy Milicja Obywatelska". Jezus! Czego to mwy już od tej 
milicji nie chcemy? No, dobrze, .a co będzie robił na boisku sę· 
dzia piłkarski? A co władze klubowe? Zre!ztą prokuratura w 
Lublinie i Elblągu umorzyła sprawy z powodu br'aku wystarcza­
jących dowodów, podobnie jak sprawę oskarżenia ŁKS o kupienie 
meczu u Radomiak-

PZPN na początek sezonu piłkarskiego ogłosił apel o głębokie 
przemiany w sporcie z okazji roKu 01impijskiego. O skutecMości 
apeli w nasz:, m życiu. to ja już mam określone zdanie ·i chyba 
wszyscy inni - pcza autorami tych apeli - też. Ale apel PZPN 
może kibicowi służyć również jako rejestr negatywnych zjawisk 
w polskiej piłce nożnej. PZPN apelując o sportowy tryb życia i 
podnoszenie kwalifikacji przez sportowców, o troskę o uJcolenie 
i postawy godne trenerów, o obiektyw.no~ć sędziów, i o sportow 
duch rywalizacji u działaczy - ptzyl!lnaje tym aamym, ie eRgo~ 
takiego brakuje zawodnilkom, łtenerom, działaczom i tędziom. Co 
zresztą przyznał szef polskich arbitrów pillkarsikich Stanisław 
Eksztaln w wywiadzie dla „Przeglądu Sportowego", demonstrująr 
jednocześnie p{lłną bezradnogć. Na pytanie Macieja Polkowskiego, 
czy „dalby pan głowę za uczciwość wszystkich swoich podopiecz· 
nych ?" - odpowiedział: - „Ja. z bólem stwierdzam, u swojej 
głov.ry nie położę". 

Sezon - jak z tego widać - zapowia<la gję ciekawie. 

BOGDA MADEJ 
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Przerwa 
śniadaniowa 

Kryminał 
za pięc dych 

- A ~zici to pan Henio? 
Nie ma go od rana - pani 
La1a ZiWrócHa się do pana Zen­
ka z niepokojem w głosie. 

- Zwolnif się, droga pani. 
P-0szedł do MPK zapłacić man­
dat za jeżdżenie na gapę! 

-:.. Nie :na gapę, nie na gapę, 
panie Zenku - pa.n Dareczek 
zwracał się do pana Zenka co­
raz c-zęściej z nie ukrywanym 
zniecierpliwieniem albo I poi­
rytowaniem. Pan Zenek kladł 
to na karb zazdrości, trawiącej 
pa."la Darka po jego, pana 
Zenka. chlubnym awaJ.lsie na 
zastępcę kiero·wnika sekcji... -
jechał autobusem pierwszego 
sierpnia, zapomniał włożyć do 
miesięcznego biletu ku1pon na 
sierpie1i. i akurat, dajmy na to, 
trafił na kontrolera. Nic nie 
zapłaci, skierowałem iQ do 
swojego znajomego z Tramwa­
jowej, wszy,stko się wyjaśni -i 
nie pędzie płacił. 

- To się pokaże! Przepisy 
trzeba przestrzegać ... 

- Trzeba przestrzegać prze-
pisów, panie Zenku, a nie 
pn:episy ... 

W tym momencie w5zecU pan 
Henio, wyraźnie za<lowolony. 
cboć nieco zdyszany. Otarł pot 
z czola i zwrócił się do wszy­
stkich: 

- Bardzo przepra~zam, ale 
tam byla kolejka. Pańskieii!o 
7„najomego, panie DareCT..ku, ni~ 
spotkałem. Ale l tak rozeszło 
się po kościach. Bez żadnej 
protekcji zapłaciłem tylko 50 
złotych. Po prostu, jest to na­
gminne w pierwszych dniach 
miesiąca. Wlaśnie z takich ja1.:: 
ja zapominalskich składała się 
kolejka. Nic nie trzeba tłuma­
czyć ą.ni wyjaśniać, w okienku 
podaje się abonament i man­
dat wypisany przez kontrolera, 
piaci się 5 dych i dostaje ta­
ki bilet, o taki, ze stemplem 
„50 zł" i po krzyku.„ 

- Ale mandat miał pan wy­
stawiony na 1200 złotych? Nic 
nie rozumiem - pan.na Kalin­
ka wzruszyła ramionami. 

- Nie po raz pierwszy. Ten 
kontroler nawet nie -propono­
wal mi, żebym zaplacil. Zaraz 
zaczął wypisywać mandat. 
Wiedział, że pójdę nazajutrz 
na Tramwajową 1 Zll!placę tyl­
ko 50. Właściwie, to ja te:t nk 
nie rozumiem - pan Henio 
przybrał gapiowaty wyra.z twa­
rzy i pytająco spogląda:l na 
pana Dareczka - a pan? Ro­
zumie pan? ' 

- Pan Zenek, dajmy na to, 
rozuml.e i wszystko zara.<z 'Wy­
jaśni... 

- To pro te - pan Zen~k 
poprawił się w krześle 
Zgodnie, prawda, ~ literą pra­
wa, jest pan, panie Heniu wt­
nien wykroczenia. Kontroler 
nie wie, c.zy pan wylrupi'ł ten 
kupon czy nie. Wobec prawa, 
prawda, jedzie pan be wdine­
go biletu. Natomiast MPK roz· 
patruje wni1kUwie pana rytiua­
cję, ja.ko, prawda, obywatela 
nieposzlakowa:nego I wymierza 
.pa.nu łagodną k\arę. PMwda, 
porządkową.„ 

- Dlaczego te1 kary n.te 
m-Ogt wymierzyć od rllZ'U kon­
troler? Po cholerę c:z:Łowlek 
się denerwuje l trll'C! C"LU na 
Tramwajowej? To nam pan, 
panie Zenku, dajmy na llO, 
wytłumacz? 

- Kara jMt łagodna, wł~ 
w celach wychowaw~h, 
prawda, ta'k! obywatel ~o-
mlnukl mU11l się trochę po­
trudzić. No i musi udowod.n1ć 
swoją mewinność. Choć do 
końca nie jestem prz.ekonany, 
czy w danym wypad/ku je8t 
niewinny. W mo~cie prze­
jaz<iu nie posiadał, prawda, 
ważnego biletu u.prawnlające­
go do pn:ej.MJdu 1 
· - Urzędnicy w MPlt myślą 
too'llka w toczkę jak pan, pa­
nie Zenku: każdy jest winny 
dopóld ni• udowodni nrojej 
niewinności. A jalcl>y tak mleć 
odrob!nf, zaumnla dO oby.iwate­
la? Zr~, pal diabli 111aufa­
nie. W tej kolejce stało kilku 
czy kilkunastu tak!eh refiek­
tantów na bl'let u. pięć dych. 
Każdy t: nich gdz!&A pracuje, 
musi się zwolnić, przyjechać, 
odstać w kolejce. ~:r gospo. 
daroe narodowej opłaci Ił!• 
MPK-owska pod.ejrzl.!woł~ :r:a 
pięć dych .od łe1bka a;y n.c:zej, 
d.a.<jmy na to, pr:iymknl~le 
oka, za ie 1ame, da31n7 aa llO 

tli~ dych; ~ inkasowanych 
przez kontrolera, bell wędró­
wek na Tramwajową. A każdy 
z tych \karanych pracowałby, 
zamiast tracić czas bezproduk~ 
tywnle? Co alę nam, panie 
Zen~u, per saldo dajmy na to, 
opłaci? 

Pan Zenek nic nie odpowie-
dział. Pan Henio natomiast 
zmienił temat: 

- Opowiadał mi znajomy z 
Lubelskiego, że Urząd Grriiny 
w jego miejscowości napisał 
w rocznym sprawozdan1u, ie 
urzędnicy. - a jest ich trzy­
dziestu - załatwili w ciągu 
roku 75 tysięcy spraw. W. tym 
wydali 60 tysięcy kartek. Za­
tem, poza v.tydawaniem kar­
tek. każdy urzędnik załatwił 
pięćset spraw rocznie. Srednio 
dwie s.prawy dziennie„. 

- Panienka 1z: okienka "' 
MPK załabwia dzisia}, daj11w 
na to, piętnastu ta.kich faeetów 
jak pan! W tej gminie na Lu­
belszczyźnie byłaby za pr:z;o­
downicę pracy! 

KAROL M. 

· Zamknąć 

niiasto? 

Lewym 
okiem 

Wszystkie ina.szyny i u.rz.ądz.e· 
nia w za.kłauacll prz.emys10-
wy,ch, hancilowycn, i.ra:ii.sporto­
wych i innycn ;;prawuz.ane są 

dokladnie co ó.o tegc czy za­
grażają bezpietzenstv.ru ludzi 
tam pracujących. ChOdz.i tu 
zawsze nieJa.ko o konkretnycll 
ludzi i kon.kreme maszyny czy 
urz.ądzema. Podotmej troski o 
bezpieczei'lstwo ludi.kie nie \\ :­
dać natomiast w odniesieniu do 

- tyci:! okoliczn-0ści, gdzie zagro-
żonym jest ktoś anonimowy, 
ktoś przypadkowy. Jak gdyby 
zakładało się, że przecież posz­
kodo>Vany nie musiał tam się 
znaleźć, gdz:e akurat spad!a żle 
przymocowana rynna z dachu i 
uszk-odzila mu głowę. W takich 
wypadkach prześwietne in­
spekcje i kontrole wkraczają z 
reguły ex post - za późno. 

Kiedy dz.iecko uto.nie w dole 
wa.p1e11nym pounos1 i;ię kr.qk 
:ż.e doł oył &iabo zabei.pieczon/ 
Ktol wiuocame uz.nał, ze obole 
dołu z wap.nei;n me ma placu 
.iaba.w dla. dzieci, więc P<> cói 
.specJaln1e clJ.romć przed dzieć­
mi dół. 

Kiedy w Warszawie przew-ró­
cila s1ę karuzela i naraziła na 
poth~c~nie kilkoro dzieci, kiedy 
w .Łod2i ze zjez<lta1ni. spadł 
kilkunastoletni chłopiec .a stracił 
iycie postanowiono nagle prze­
badać wazystkie urządzenia roz­
rywkowe w wielkich miastach 
pod ikątem ich be.zipieczeństwa. 
W W ar.szawiie i w Łodzi bę<ią 
k> badania jui znowu spói.nio­
ne, w innych parkach rozryw­
kowych •tać a.Ję mogą kontrolą 
zapobiegawczą, która - miejmy 
nacl~eję - przyniesie nnniej-
1zeme wypadków na przywzło$ć. 

Nie trz.eba wielkiej wyobraź­
ni, ieby pnechadzając i;ię po 
mieście widziec barcuo wiele 
załroień czyhających na przy­
Pl!.cik<>wych przechodniów. Może 
nie są to .zagrożenia ta.k: groż.ne 
jak na raz.pędzonej karuzel!, 
a.le przecie.i są konkreine i czy­
hają. na nas co krok:. Kiedy na­
dejdzie słoneezne lato chodzę 
po pryncypalnych ulicach nie 
tylko Łodzi, pochylony jak w 
permanentnym ukłonie. Ma'rki-
7.Y uwieszone nad ok.nami wiei~ 
kkh sklepów zwis°ają tak nisko 
ie przy moim wzroście nieu~ 
chronne byłoby zderzenie się, o­
czywiście groi.ne dla mnie, ni• 
dla marik:izy. Tych zasłon wisi 
wprawdzie coraz mniej, niedłu­
łO wyikruszą się do renty i 
wt.dy od tej strony przestanie 
nam cokolwie>k zagrażać. Ale są 
je.ucae drzewa, piękna o.zdoba 
mia.tta, ale sadzone często tak, 
:te kh gałęzie wiszą nad chod­
nikiem i nie można ich omi­
nąć. Wiszą tak nls)co, że trze­
ba pod nimi przechodzić nieo­
mal w p6~rzy&i.ildzie. ~ikt ich 
n.fe przycina i nie wiem, C7.Y 
Jest ktol kto t.o prLycinanie by 
nakazał a potem by tego dopil­
nował. 

Przed wieloma wystawami 
wepowyrni ok.na piwnic osło­
nięte są .kratami, które dawno 
przestały .spełniać awą tolę, 
kraty są wyłamane, zapadnię­
te, moi.na tam wpaść z. głową. 
Podobnie jest a otworami wielu 
kanałów, studzienek telefonicz­
nych, z zapadniętymi płytami 
cnodnikowymi - czy jest jakaś 
instancja, która takie rz;eczy 
dostrzega i alarmuje tam, gdzie 
trzeba? Jest mnóstwo uciąili­
wości, o których daw.no prze­
stały pamiętać wielkie miasta 
pal'1stw solidnie ur~dzonych i 
przestrzegających elementarne­
go komfortu lud.zkiego życia. 
Ud nas ten komfort się odda­
la. Nie można dopuścić, żebyś­
my wrócili do sytuacji, kiedy 
„jesteś nieuważny i nieostroż­
ny - twoja wina". 

Czy ma.my czekać aż wydarzy 
się parę niefortunnych wypad­
ków? Czy wtedy zamkniemy na 
kołek miasto jak lunapark po· 
to, żeby sprawdzić wreszcie 
wszystkie te pułapki i nakazać 
ludziom odpowiedzialnym \ iah 
usunięcie? 

WŁODZIMl·ERZ 
~RZEMIŃSKI 

P. S. W moim telietonie o 
Grydzewskim w Londynie na­
p;sałem, że Iłłakowiczówna 
prz.ebywała ' na Węgrzech. Wi­
told Borowy, polemizując z mo­
im felietonem, napisał, że ,.fe­
lietonista powhnien być nieby­
wale precyzyjny" i że Iłłakowi­
czówna przebywała w Rumunii 
nie na Węgrzech. 

Otóż część Transylwanii ru­
mu1i;:kiei. w której schroniła 
się pisarka po klęsce wrześnio­
\vej została układem włosko­
-J1iemieckim z sierpnia 1940 r. 
przekazana Węgrom - wróciła 
do Rumunii w marcu 1945 roku. 
W okresie kiedy Grydzev:'Ski 
przebywający w L<>ndynie kore­
spondował z Kazimierą Iłłako­
wiczówną znajdowała się ona 
w granicach państwa węgier­
skiego. 

Wszyst.ko to wyczytać można 
we \'"sooni•1ieniach poetki pod 
tytułem „Trazymef>.skl zając". 

Pi.su: to gwoli „niebywałej 
precyzyjności felietonisty". 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Gra w punkty 
W jednych instytucjach sly­

r.hać stuk liczydeł, w innych 
. oreferowany je.,t Many jeszc;:':! 
ze szkoły podstawowej system 
ciumowani~ slll!Pków, tam zaś, 
2dzle zawitał postęp techniczn:ir, 
stosowane są nawet minik!&lku­
latory. Dodajemy 30, 40, oraz _ 
oo:wiedzmy - 1~. no ! wycho­
rlz1 nam 85, ani mniej, ani wię­
cej. 

't'ak, w niejakim uproszczeniu 
orzebiega wprowadzanie Uni: 
wersa1nej Metody Wartościowa­
nia Pracy - UMEWAP która 
ma zapobiec praktyko~ wyż­
~zego wynagradzania młod-sze1 
oomocnl~ki śre<inlo starszej 
referentki nit - dajmy na to 
·- brygadzisty z dużym doś­
wiadczeniem i bezs.pornym ta­
lentem organizatorskim. 

„Szczę.śliwy fen, kto wierzy 
- przytulnie mu na świecie'' 
napisał b:vl Gribojedow ~ 
.,Mądremu biada", n.ie chciał­
bym tedy podwata~ ufności w 
~kutec.mo~ć systemu zanim je­
czcze :r:ostal on powszechnie 
W1Prowa,_~y w tycie. Jest to 
z pew1n~elą dobry krok w do­
brym kllerunku jednak oo naj­
wyżej pierwszy, nie ?.:aś ostat-
1'11, raz :na zawsie załatwiający 
mizystko. 

2. 

Wysoko rozwinięte kraje ka­
oltallstyczne, które o cale m!w 
le wyprze<Mają nas w organl­
zaejł produkcji, tet znają o· 

czywiście rozmaite metody 
wartościowainta pr.Mly, a . nowo 
angażowanych PrlleP~ll 
przez całą maszynę akompUko­
wanych testów. Gdy jednalc 
ktoś sprawdził eię na zajmo­
wanym stanowisku, cala ta za­
bawa przestaje obowdązywać. 
Suif kancemu ma prawo po­
wiedzieć dyrekt:orowi Takiemu.· 
-A-Takiemu, ile mu daje 1 
czego się po nim &podziewa, 
nikt nie wpadnie je<lnak na 
pómysł, Iżby pan Taki-A-Taki 
zamiast wydajnie pracować ro­
bił po nocach doktorat, bo to 
da mu dodatkorwe „plusik.i". 
Również od Daniela OlbrychL'!w 
kiego żaden reżyser w kraju, a 
tym bardziej 11.1a Zachodzie nie 
żąda magisterskiego dyplomu, 
którego o ile wiem ·artysta nie 
oosia.da. Wystarczy, że potrafi 
- strawestuję tu znane powte-
dzeme Leona Schillera 
„dob.rze prze~tawiać na ekra-

· nie''. 

3. 

Nie chciałbym buszować po 
rodzimym, a więc praso·wym 
po<hvórku, trwają lu bowiem 
dopiero przymiarki do wpro­
wadzenia UMEWAP-n wyrażę 
jednak myśl dość światoburczą 
posługując się przykładem ko­
Jeg6".v. Otóż skoro grupa mło­
dych Judzi z Teleexpressu spraw· 
dzila się ·robiąc audycję masowo 
oglądaną I ogronniie :popular­
ną, żadne · punkty nie są Im 
już potrzebne. 'l'elewJ.zja powin­
na po prostu godziwie' płacić 
pomienionym i pilnie caczyć, 
aby najzdolniejsi nie poszli do 
p 'o konkurencji, na przykład 
do firm polonijnyeh na rzecz­
n ików prasowych, szefów ra­
diowęzłów. se'kretar.zy osobis­
tych dyrektora I temu podob­
n:e. 

4.' 

Oczywiś.cie można powie-
dzieć, że autor tych słów na 
organizacji i wartościowaniu 
pracy ani trochę się nie zn.'ł, 
dopisując mu punkty ujemne 
za obrazę naukowych majesta­
tów. Dlatego przeniosę się na 
teren. na którym czuję się dość 
mocny - szachów mianowi­
cie. 

Od wielu już lat znany jest 
system rankingowy profesora 
Ela, który niezwykle precyzyjw 
nie wyznacza miejsce zawodniw 
ka w światowej hierarchii. Tu 
nie ma żadnej dowolności, wy- · 
grana jest bowiem wygraną, 
remis remisem, a jeżeli ktoś 7. 

wys.oko notowanych mistrzów 
przegra z graąem sklasyfikc­
wanym znacznie' niżej, tra.:! 
rankmgowe punkty, zaś zw~·­
~ięzca - zyskuje. 

Tak się też sklada, że ak­
tualny mistt'z świata zajmuje 
na rankingowej liście miejsce 
pierwsze, wicemistrz drngil'!, 
jednak już nie ,„„i tak dalej". 
Hierarchia wynikająca z wy. 
ników rozgrywek o tytt1l 
mistrza świata wykazuje Inną. 
kolejność, lista rankingowa -
inną. 'l'aiemnica jest prosta: clo 
rankingu liczą się wyniki 
wszystkich międzynarodowych 
turniejów, rchvnież tych mniei 
ważnych, natomiast rozgrywlo:i 
o tytuł mistrza świata prowaw 
dzone są systemem puc<ian>• 
wym, a pokonany w meczu 
odpada. 
Są gracze, którzy t-0t.raflą 

zmobilizować wszystkie sily do 
ważnego pojedynku, im1i przew 
ciwnie - grają świetnie, .,zja­
dają" ich wszakże nerwy i w 
decydująe'ych starciach zaWI)• 
dzą. W rankingu im to nls 
przeszkadza. straty powetują 
bowiem sobie gdzie Indziej,. w 
walce o szachową koronę nie 
liczą się jednak zupełnie. Moż· 
na zdobyć wiele rankingoWych 
puntków, a nie mieć śzans na 
tytul mistrza świata, nie na­
dawać się na dyrektora cyrku, 
albo nawet nie umieć napisać 
artykułu, który ktokolwiek 
chciałby przeczyt«.ć. Jest to 
bardzo dziwne, ale jednak · 
prawdziwe. 

5. 

Z tego wszystkiego wychod"! 
mi jedno: Uniwersalna Metoda 
Wartościow81llia Pracy m;i 
szansę zaowocować, jeżeli ca· 
łą tę operację wesprze coś, za 
co nie przysługują ani punkty, 
ani pieniądze, ani żadne inne 
korzyści. Myślę o wartości dość 
s.taromodnej, z której w trud­
nych chwilach trzeba jednatc 
korzystać - jest nią zdrowy 
rozsą<lek. 

JERZY P. 

•• 
ODGŁOSY 15 



Popatrzcie na mapę fizyczną Azjt. 'l'en ciem­
nobrązowy łańcuch górski na granicy Tadży­
kistanu i Afganistanu - to Pamir poddasze 
świata, pokryty wiecznymi lodowca~! t śni 
giem. U podnóża tego giganta, z najwy-.ls7.,:n 
szczytem sięgającym siedmiu i pól tysiąca me­
tr?w nad poziomem mor?.a, przycupnęła nie­
wielka osada Chanaka w rejonie gissarskim 
To tutaj autor tych wspomnień sprzed pół wie~ 
ku p·rzeżył brzy długie 1ata, z dafa o<l swego 
rodzinnego miasta I zgiełku wojny. 

'!-~nie tajonym w:uruszenl em p;zywodzę nOJ pa­
m1ęc pobyt w tej zagubionej w sercu Azji 
Srodkowej miejscowości, gdzie różnie los mnie 
darzył, raz na wozie, raz pod wozem (dosłow­
ni~!)~ al;. przecież pr:z;eżyli5my tu z Ludmiłą 
naJszczęsliwsze chwile, bo tutaj· przyszła na 
świat nasza kochana córa„. 

Nie okłamałem komendanta wojskowego go. 
rod~ ~rasnow~dzk, kiedy to, jakby wiedziony 
intu1cJą, wyraziłem chęć dołączenia do swoich. 
W Chanaka przed naszym przybyciem osiedli­
ła się spora kolonia polska. Ponad dwadzieś­
cia ł"Odzin z małymi I dorastającymi dziećmi 
zn~l~zło tu przystań życiową. Walkuccy, Pobe­
rezm! Jabłonkąwie, Wąchoccy, Wajzerowie ... 

Juz na stacji kolejowej usłyszałem znajomą 
mowę i po chwili paru rodaków ściskało nam 
ręce. 

~ ~itajcie _w dalekiej obczyźnie! Jesteśmy 
tu ~uz ~d dwoch tygodni. Można żyć, o miesz­
kanie. nietrudno. Rosjanki, których mężowie 
P?szh na front, chętnie odstępują pokoje. Ta­
dzyc! są gościnni, ale z nimi trudno się poro­
z:im1eć. Poza tym ich tryb życia, obyczaje, róż-
nią się _bar~zo od naszych... \ 

Opow1edz1eli o swych przeżyciach od chwili 
areszt~wania pamiętnego lata 1940. Rodziny w 
o;Iróżmeniu od . odinokic~, inte.rnowano w 

1
po-

11ołkach, zamkmętych wioskach. Mieli większą 
swobodę, mogli poruszać się na dość dużym 
terenie. Za pracę dostawali wynagrodzenie w 
gotó-yce, częściowo w prowiantach. Spali wy­
godnie, ale gdy .nam kuełłnia wydawała go­
towe potrawy, żony, siostry i matki siemiej­
nych . same mus~a?y się o to troszczyć. Męż­
czyźni. ~racowalt, na barkach kobiet spoczy­
wał c1ęzar prowadzenia gospodarstwa domo­
wego. Znajomy komandir powiedział im że 
wszyscy mieliśmy zaoczne wyroki po o~iem 
lat za„„ n~elegalne przekroczenie granicy. 

Tu az się prosi anegdotka z. owych czasów 
z ponurego okresu berlowsz.cz.yz.ny, ' 

Spotyka się dwóch grażdan 
- Kopę lat, kopę lat! A gdzie to szanowny 

obywatel się podziewa!? 
- Siedziałem ... 
- Coś takiego. Jak długo? 
- Pięć lat. 
- Za co? 
- Za nic. 
- To .niemożliwe. Za nic dają dziesięć! 
A z Illlesz.kaniem rzeczywiście poszło gładko. 

Naszą . czwórkę przygarnęła pod swój dach 
Mar~s1a, r~dem z Ufy Jeden pokój z.ajęli Gri­
sza 1. MasJa, w dr_ugim rozlokowaliśmy się' z. 
Ludmiłą. Gospodyni okazała nam dużo serca 
I. ~yrozumialości. Była pripadocznaja, cier­
p1ata na chorobę św. Wita 

Po niefortunnych debiutach za kółkiem we 
Lwowie i Czeptura postanowilem nie próbo­
wać ~u~ szczęścia w za wodzie kierowcy, tym 
b.ardz1~J .~raktorzysty. Do pracy nie spieszyłem 
su~ M1ehsmy trochę oszczędności. na przydzia­
ły kartkowe starczało, było co włożyć do garn­
ka, tylko nie było czym... napalić pod kuchnią. 
Kłopoty z opałem okazały się problemem nu­

mer jeden. Węgla w ciągu tych kilku lat nie 
widziałem na oczy. Drewna - ani na lekar­
stwo. Tad,żykistan jest zalesiony zaledwie w 
kilku procentach, a w najbliższej okolicy, bo­
gatej w sady owocowe, nie rosło ani jedno 
drzewo na opał. 

Dziwny jest ten świat! W Rybińsku lasy 
przytł_aczały nas swą obecnością, gdzie się 
człowiek ruszył - sosny, brzozy, buki, po no­
cach śniły się nam potwornie rozgałęzione 
drzewa, a tu nic. pustka ... 

Miejscowa ludność radziła sob.ie jakoś. Pod 
kuchniami spalano ścięte, wysuszone krzaczki 
bawełny, ale za wiązkę takiego „chuzopaju" 
trzeba było słono płacił 

- Zabierz się do lepienia kiziaków - dora­
dziła Marusia. 

Kiziaki to prasowane cegły z gnoju, utrwa­
ne na opał, W Chanaka produkowano je do­
mowym sposobem na własne potrzeby. Rano, 
gdy krowy wychodziły na pastwisko wędrowa­
ły za nimi gromady rlobiet, przeważnie Rosjan­
ki, i skrzętnie podbierały placki powstawiane 
przez ich karmicielki. Dochodziło do kłótni, 
nieraz kobiety darły się za włosy. 

- To moja kwowa! Uchadi! 
- Nieprawda, sama widziałam, że to z. m<>-

jej krowy! 
A ja, jak ten wróbelek, co przy stadzie gru­

chających gołębi· zawsze coś sobie uszczknie, 
krążyłem z wiaderkiem wśród kłócących się I 
nigdy z pustymi rękoma do domu nie wraca­
łem. 
Produkcję kiziaków oparłem na recepcie u­

dzielonej mi przez gospodynię Dół w ziemi 
wypełniałem ' krowim i końskim nawozem w 
proporcj'i pół na pół; zaprawiałem to siecz.ką 
słomy i gdy inni miesili masę nogami, uży­
wałem do tego celu starej warząchwi, po czym 
surowiec wkładałem do blaszanej miski i, jak 
bawiące się w piasku dzieci, stawiałem bab­
ki. W promieniach silnie operującego słońca 

kii:.iaki sz.yuko twardniały, już na drugi dzień 
nada wały się do użytku Dzięki mym wytężo­
nym wysiłkom sarajczyk Marusi nigdy nie 
świecił pustkami. 

P-0koi nie trzeba było opalać. Lato w Ta­
dży1dstanie trwa długo zima przypomina na­
szą wczesną jesień. temperatura prawie nigdy 
nie spada pon'.żej zera. Snieg widziałem bodaj 
dwa trzy razy w ciągu całego pobytu. Suchy, 
podzwrotnikowy klimat dawał się Polakom we 
znaki. Deszcz tygodniami nie zraszał popęka­
nej ziemi, a przecież rośliny bez wilgoci wię­
dną. życie zamiera, tutaj zaś - gdzie śięgnąć 
okiem - złociste łany pszenicy, wybujałe na­
cie ziemniaków, wuystko rośnie, kwitnie, doj.­
raewa. 
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Sprawnie działał system Irygacyjny z.as!lany 
prze.z. liczne rzeczki płynące do tej największej 
Amu-darii. Nawet właściciele przyzagrodowych 
dz.ialek nie narzekali na brak wody. Cały te­
ren osady przerzynały aryki, kanały, do któ­
rych spływa woda z topniejąc.ego śniegu na 
zbocz.ach gór. Tadżycy opasują swoje działki 
spiralnymi bruzdami I gdy ·cncą wpuścić na 
nie wodę, wstawiają zaporę w po,przek aryku 
z.::i swoją ziemią. Woda nie mając naturalne­
go ujścia opływa ich działkę, a gdy już obfi­
cie zrosi z.iemię, z.aporę wyjmuje się, woda 
plyl'lie dalej rn.-Ym · korytem, by z.aipewn!ć po 
drodze wegetację roślinności sąsiadom. 
W.odę z aryku czerpaliśmy do celów jadal­

nych. Nawet w · największ.e upały była świeża, 
chłodna, podobnie jak ta, która płynie w na­
szych górskich potokach. Zdarzały się komp11-
kacje. Gdy nabierałem wodę, akurat jakiejś 
krowie c1.y owcy zachciało się wejść do ary­
ku I załatwiać swe potrzeby. Jeśli działo się 
to za mną, nie przejmowałem się, ale 1 jeśli 
zwierzę rozkraczyło· się przede mną, musiałem 
zmieniać miejsce omijając nies:fome stwonenie. 

zybko przyswajałem so·bie tadży-

s ckie słowa, :zwłaszcza te najwa-
żniejsze, do użytku na co dzień. 
Non - to chleb, bilmajdi - nie 
raz.umiem, beladi - rozumiem, bor 
- tak, jog - nie, apa - siostra 

(że brat - aka, już wiedziałem), ata - ojciec, 
arna ~ matka, kizynka - dziewczynka. ba­
rańczuk - chłopiec, kursak - żoł<!dek. Nau­
czyłem się biegle licz.yć: bir, ikki, uc;., tur, 
bicż ... sakkis ... tukkus ..• Udawało mi się nawet 
klecić całe zdania. 

To otrzaskanie się z tak trudnym do opa­
nowania dla europejczyka językiem oddawa­
ło rrii szczególne usługi przy transakcjach han­
dlowych, bo chociaż Tadżycy rozumiell i mó­
wili od biedy po rosyjsku, chętniej szli na u-

dal wołała: „Goria01.y leposzkal Gorlac~ le­
poszka!". 

Co u licha? W jaki apoisób udaje aię jej tak 
długo utrzymywać temperaturę swych smako­
łyków? 

- A nu-ka, a.pa, dawaj ikki leposzka! -
wyjąłem dwadzieścia rubli. 
Podniosła się z. koszyka, na którym s!e'dzia­

ła i spod pupy wyjęła dw!e cieple lepiosz.ki! A 
więc tak jak kwoka swe pisklęta ogrzewała 

/placki własnym ciałem. 
Ceny lepioszek, katyku, z.wykłego mleka i 

innych drobnych artykułów utrzymywały się 
na jednakowym P.oziomie. Tutaj na nic zdawa­
ło się targowanie. Natomiast przy nabywaniu­
mięsa, drobiu, owoców nie tylko można było, 
ale należało się potargować. Tadżyk za nic miał­
by klienta, który od razu zapłaci żą<laną su­
mę. A ubijanie Interesu odbywało się w na­
stępujący sposób. 

- Czam pul? (ile to kosztuje?) pyuił refle­
ktant wskazując upatrzony towar, a gdy sprze­
dawca podawał cenę, tamten chwytał go za 
rękę i potrząsając nią ' wymienia! swoją. Tad­
żyk obniżał, kupujący podwyższał, cały czas 
ręce wędrowały w górę i na dół, aby wreszcie 
po kliku m1nutach tych zapasów dobić targu. · 

Na uboczu raz.łożył się z koszem pełnym 
zielonych ogórków stary Ormianin. Ogórcy to 
narodowy przysm;ik Rosjan, nie brako\va!o 
więc klientek. Ale trafiła się jedna wyjątloo­
wo gryma3na. Przebieraia w koszu, jak w ulę­

galkaeh. Każdy ogórek brała do ręki, obmacy­
wała, ze wszystkich stron, odkładała, sięgała po 
następny. Ormianin flegmatycznie żuł tabakę, 
przyglądając się spokojnie tym manipulacjom. 
Wreszcie jego cierpliwość wyczerpała się. 

- Ne mnyj, ne mnyj„. - wycedził wyplu­
wając tabakę. - Eto ne ... bolszyj ne budet ... 

Raz:em ze mną przypatrywał się tej scenie 
sympatyczny rudzielec. Na odzywkę Ormianina 

' - ·„ „ . . . . . . .: . : 

• am1ru 
stępstwa, kiedy :zwracano się do nich w ich 
rodzimym jęz.ylcu. A w ogóle to oni i my we 
wzajemnych kontaktach posługiwaliśmy się 
swoistym volapukiem, przypominającym mo\1,;ę 
Kalego z „W pu.styni I w puszczy'' - bez uw­
zględnienia przypadków, czasów, rodzajników. 

Gdy powołano Tadżyków na ćwiczenia woj­
skowe, jeden x poborowych użalił się przede 
mną: 

- Moja niczewo nie ponimajet. Odin czeło­
wiek -<>din wintowka, odin chleb - czetyre 
czełowiek! 
Najwięks:ttt pole popisania .się erud.11c)4 mia­

łem na targowisku, centralnym miejscu zaku­
pów. Pojedynczy sprzedawcy przychodzili co­
dziennie, ale dniem uświ~<mych tradycją tar­
gów był piątek. Rynek pokrywał się mrowiem 
sprzedaj~cych i kupujących. Produkty przywo­
zili zarówno praeownicy kołchozów i sowóo­
zu, jak i właściciele działek, na których ho­
dowali różne warzywa, owoce, kukurydzę. 

Od samego rana ciągnęły :z:e wszystkich stron 
ciężarówki i zaprzęgnięte w konie wozy. Dział­
kowicze przywozili to·war na iszakach, osłach, 
większych i silniejszych niż nasze. Objuczone­
go workami osła dosiadał Tadżyk, ponaglając 
go kłuciem patyka w grzbiet i cmokaniem 
„Chch, cy, cy", a z tyłu dreptała za nimi ma­
rdżion, żona w szarawarach, chałacie i pokorze 
dla swego pana I władcy. 

Stragany z brzega zajmowali sprzedawcy 
nllęsa. Przy jednym Rosjanin oferował wie­
przowinę, tuż obok Tadżyk - baraninę. Tad­
żyk na widok połaci świńskiego mięsa spluwał: 
„Ciućka, tfu!", na co Rosjanin odwzajemniał 
się „Baraszka. ttu!''. Nie było w tym niena­
w.iścl, po prostu przekomarzali się jak dzie­
ci. 

1'alej był sektor mleczny. W długim rzę­
dz1e stali sprzedawcy katyku, specjału made in 
Tadżykistan. Katyk to gatunek mleka. tak gę­
sty, że daje się kroić nożem. Fantastyczny w 
imaku przypomina klsieło mllako, jakim dele­
ktowałem aię w pó:tnieJszyoh latach w Buł­
garii. Jak je Tadiżycy przyrządzaj" - dokła­
dnie nie wiem. Podobno mieszają surowe mle­
ko · z gotowanym, dodają jakąś narośl z tołą­
dka jagnięcia, żeby przyspieszyć fermentację 1 
nadać katykowi s.pe<:y.ficlllly smak. 

Nasi szybko opanowali metodę zajadania slę 
katykiem za frajer. Ten i ów podchodził do 
sprzedawcy i mówił: 

- A nu-ka, dawaj apa (prz.ewatnie kobiety 
zajmowały się sprz.edażą) poprobowat'! 

Apa posłusznie wlewała pół łyżki katyku na 
wyciągniętą dłoń potencjalnego nabywc1. Ten 
kosztował, krzywił się I mówił: 

- Katyk choroszyj, no niemnożko kisły." -
I szedł do następnego stoiska. Tutaj stwier­
dzał, że katyk jest za słodki, w trz.eeim -
za rzadki. w czwartym - :ta gęsty, i obszedł­
szy tak kilkanaście sprzedawczyń był już na­
sycony i katyku nie kupował. 
Największym rarytasem, na wsp.omnienie 

którego ślinka cieklllie mi do ust, były lepio­
szki z bielutkiej mąki. Okrągłe, w śro<lku 
cienkie, po br:iegach wypu1kłe. Podpatrzyłem 
technikę wypieku Do tego celu służą glinia­
ne piece, kształ.te.ll\ przypomiHJące ule. We­
wnętrzne ścianki oblebia się uformowanymi 
plackami, do pieca kładzie chuzopaj, podpala, a 
gdy lepiosz.ki już mają do~ć. same odpadaj-. 
Te gorące, prosto z. pieca, są najsmaczniejsze, 
a gdy jesz.cze położy się na wierz.chu kawa­
łek masła - niebo w gębie! Toteż polowaliJ­
my właśnie na te świeże, ciepłe, pachnące. 

- Goriaczy leposz.kal Goriaczy Ieposzkal -
zachęcała do kupna może stuletnia apa. 
Byłem po śniadaniu, postanowiłem ura~! 

tlę tym delikatesem w. drodze powrotnej, pr:ze­
cle.t coraz to nowe zastępy Tadżyczek przyby• 
wały na targ z pełnymi koszykami. Ze zdd­
wieniem dostrzegłem o~ starowin-, która na-

zareagował wybuchem śmiechu. Ktoś powie­
dział, że n.c tak nie zbliża ludzi, jak wspólne 
poczucie humoru. No I tak poznaliśmy się. 

Borys był magazynierem w miejscowej pie­
karni. Zaprosił mnie do siebie. Poznałem je­
go żonfl (rudą), synka (rudego), na wet leżące 
w kołysce maleństwo też miało \'v·łoski kolo:u 
miedzi. Zupełnie jak w piosence: 

Rudy ojci~. ruda maitka, le, 
rudy dziadek, ruda ba'bka, le, 
i to także rude było, łe, 
co si~ wczoraj urodził , 

Go4podarz ~ypal kawalarni jak z r~kawa, .., 
te i ia z.nam mnóstwo dowcipów, nie nudzili­
śmy si~ w swoim towarzystwie. 

Za dobre dowcipy Borys rewanżował s.ię po­
łówkami chleba. Prostokątne bochenki, cegieł­
ki, przekrawał wzdłuź, żeby za bardzo nie .,,..,. 
pychały mojej wewnętrznej kieszeni fufajki. 
Wystara? mi się o dorywczą pracę w chliebo­
riezce Zagotzierna, gdzie wydawałem pracowni­
kom tego przedsiębiorstwa chleb na ka:tki 
Już trzeciego dnia wpadłem z kretesem. Chleb 

do.starcwno prosto z. pieca, parujący. a pra­
cov.rnicy odebrali go po kilku godzinaeh, bo 
było zebranie Bochenki zdążyły w tym czasie 
ostygnąć, straciły na wadze, zabrakło mi ·kil­
ku kilogramów. Bory• poratował mnie w bie­
dzie, dosłał brakujące bochenki i poradził, 
żebym poszukał sobie innego zajęcia. Pragnie, 
abym mógł mu nadal opowiadać kawały ... 

Nie wszyscy P<>lacy zdecydowali się na sta­
łą pracę. Kilku od przypadku do przypadku 
rozładowywało wagony ze zbożem, a w wol­
nych chwilach Jetdz:.ili do pobliskiego Stalina­
badu na jeszcze większy bazar niż w Chanaka. 
Tam kupowali u zdemobiliwwanych żołnierzy 
bluzy, spodnie i szynele, które po poprawkach 
wykonywanych przez żony r. odpowiednim 
profitem sprzedawali na naszym targowisku. 

Inni nastawili się na wzorzyste tkaniny je­
dwabne, rozchwytywane pr7.ez Tadżyków szy­
jących .obie z nich chałaty. Sprzedawali je ..• 
w cenie kupna. Nie mogłem tego pojąć: to po 
oo wydaj" na bilety kolejowe, trudzą się, tra­
cą cza., teby nic z tych traruakcjl nie mieć? 

Tajemnica wyjaśniła się. K;upiony dziesięcio­
metrowy kupon jedwabiu spryciarze składali 
w jedenaście fald. Tadżycy nie nosili z sobą 
centymetra. Metr o<lmierz.ali przykładając ko­
niec tkaniny do wyciągniętej ręki, a drugi do 
końca drugiego ramienia. A gdy ten „metr" 
był kam, kam krótszy, nie przejmowali się 
tym, płacill i odchodzili zadowoleni. Aż któ­
ryś z naszych wpadł i to haniebnie. 

Polak połakomił się na jeszcze większy zysk. 
Kupił kupon trzyna.stometrowy ! z.łożył go na 
piętnaście kawałków. Podszedł amator wzorzy­
stego jedwabiu, wielkolud, o łapskach się.ga­
jących za kolana. Ujrzawszy go, handlarz. 
chciał %Winąć Interes i uciec gdzie pieprz ro­
śnie, ale Tadżyk przytTZymał go. 

- Czewo twoja? Moja imiejet diengi, sma­
tr!! Czam pul? - zapytał o cenę i przyłożył 
kupon do ramienia: „metr" nie· sięgnął mu na­
wet do połowy klatki piersiowej. - Karab­
czuk! (Złodziej!) - rozwścieklił się i byłby z. 
pewnością poturbował n1eszczęsnego kombina­
tora, na szczęście ten uciekł się do wybiegu. 

- Ponimajesz, aka, odin czełowiek imiejet 
bolszuju ruku, drugoj korotkuju. Ty/ poriado­
cznyj paren', u tie bia choroszaja, dlinnaja ru­
k:a! 

Udobruchany wielkolud bez szemrania zapła­
cił za piętnaście metrów i dołożył jeszcze le­
pioszkt. 

ul regularnie odwiedzali bazary 

N piątkowe Przychodzili całymi ro­
dzinami, x dziećmi J właśnie wi­
dok dzieciarni podsunął mi po­
%ll1•ł. Udzielałem korepetycji syn­
kowi rabinowej we Lwowie? T9 

czemu ni• miałbym 11, zaja~ tduka(?j' nasz.ych 
dziewcąn•Js & ehłÓpc6w, kt6rą plaać I eątd 

8 
po polsku n!e umieją, a cl oo opanow~ll jako 
tako tę sztukę w Polsce w powazechnych szko­
łach, zdążyli już wszystko zapomnieć. 

RodzictYbyli zachwyceni. 
- Bardzo chętnie! Nieraz myśleliśmy o tym. 

ale nie mogliśmy się na nikogo z.decydować. 
Zjawił się pa.n jak objawienie! 
Podzieliłem dzieciarnię na d-.v.ie grupy: na 

tych, co nieco llznęli abecadła i pisowni, orzz 
tych, co jeszcze nie odróżniali liter. N'.ektórzy 
ro<lzice dobrze zarabiali i nie żal mi było po­
bierać od nich pieniędzy, natomiast odmówl­
łetn przyjmowania zapłaty od pracujących w 
ciężkich warunkach w ,,Zagotzierru>", kombina­
cie z.bożowym. Dtwigali na plecach wory ziar­
na i za swą pracę, jak mi si'= żalili, licho l'-n 
wynagradzano. 

Lekcje odbywały się w naszym mieszkanill 
lub na wolnym powietrzu. Z braku podręczni­
ków uczyłem dzieci:;i.k1 wierszy, czytały z za­
pisanych przeze mnie kartek. Po lekcji wycią· 
gnąłem się na łożu, dwa krzyżaki drewniane, 
deski i siennik. Słuchałem radiotocz.ki' , która 
nadawała pokrzepiające wiadomości z fr~mtów 
walk. Ofensywa niemiecka została zatrzymana 
na przedpolach Moskwy i Rostowa, przeciwna­
tarcie wojsk radzieckich zadało pierwszą stra­
tegiczną klęskę Niemcom powodując załamanie. 
się Blitzkriegu. 
Uchyliły się drzwi. Wszedł ojciec dwojga 

moich ucz.niów, tragarz z. Zagotzierno. Udenyl 
mnie jego wygląd. Był najwyraźniej opuchnifJ­
ty, ledwo się poruszał. 

- Czy pan jest sam? - popatrzył konspira­
cyjnie dokoła. 

- Ta•k.„ A o co chodzi? 
Schylił się, odwiązał tasiemki w kalesonach. 

- i na podłogę posypała się pszenica! Nie zdą• 
żyłem ochłonąć z wrażenia, gdy uczy~ił to 
samo z drugą nogawką kalesonów, potem roz.. 
wiązał sznur w pasie i spod b!uzy sypnęło jfl­
szcze większą porcją ziarna. 
. - Pan nam PQmaga, to i my" pomożemy pa­
n u. Może pan to sprzedać, albo z.mieEć w n:ł~·-

' nie na mąkę. . 
Jakoś nie zdobyłem się na odmowę, n'.e ka-

załem mu zabrać pszenicy, poprosiłem tylko, 
żeby więcej nie narażał siebie i mnie. 

omek Marusi stał na ubocz.u 

D dwóch głównych \,!lic. Na skrzy:!o.­
waniu znajdował się sklep warzy­
wno-owocowy. Prowadzili go dwaj 
bracia. Bekow. Tadżycy. Jeden był c­
ieniony z Żydówką z Odegsy. Po 

tej samej stronie, nieco dalej,. wykupywallśmy ,,. 
kartkowy chleb, naprzeciwko mieścił s:ę 1''i­
notdieł z bankiem, klub, gdz.ie odbywały się 
potańcówki, szkoła, po lewej .stronie czajchana, 
pełna zawsze Tadżyków popijających zieloną 
herbatę. Na prostopadłej ' ulicy miały s'.ve sie­
dziby: stołówka, Wojenkomat, Zagotzierno 
Raispołkom, Ja~by nasza rada narodowa, niec~ 
dalej gdzie bieliły się wysokie góry bawełny, 
naturałneg.o bogactwa Tadżykistanu, rozwlr"'­
wat się Cll!vprcowy7 z;awoa Bawema po r{) •. ;, -

sku to c'nlopok, po tadiycku - -pacn\a. '\~ się­
gających kilkunastu metrów wysok<Jśei kopcach 
przekopywano korytarze, żeby biały puch nie · 
zajął się ogniem od promieni słońca W pobli-
żu stacji kolejowej funkcjonowała skrzętnie o­
mijana prz.ez nas jednostka milicji, <Jbo:-: był 
szpital z. przychodnią lekarską i - bania. gezie 
na zmianę kąpali się mężczyźni i kobiety. 

Gdy Polki po raz pierwszy przekroczyły próg 
łaźni, dosz.ło tam nieomal do paniki Tadżyczki 
od okresu pokwitania starannie usuwają so­
bie zarost z całego ciała, z. wyjątkiem gło1vy. 
Nawet malutkim dziewczynkom goli się brwi 
zastępując je czarnymi kreskami henny. Toteż 
łatwo można sobie wyobrazić co się działo w 
bani na widok naszych kobiet obficie owłosio­
nych w najwstydliwszych miej!cach Młoda 
mężatka, w ślicznie aplecionych warkoczykach, 
chwyiiła z.a rękę jedną z Polek I pokazując na 
jej łono zaw?lala '!- nie tajoną z.grozą i ciekawo­
ścią: 

- A kak choziain smożet tuda-siuda?! 
Ja również dokonałem sensacyjnego odkry­

cia, gdy przyszła na nas, mężczyzn, kolej wy­
parzenia się. Jakiś Tadżyk mikrej postury, 
kurdupel, po biczu parowym polewał się zi­
mną wodą, a to co dyndało mu u kolan pora­
ziło mnie. 

- Posmotri! - z.łapałem za rękę leżąceg-o o­
ook mnie, w kłębach pary. babaja, siwowłose­
go starca. - Czto eto za bezobrazije? Taki 
mały aka, a jaki ma interes! Ogier mniejszym 
płodzi źrebaki! · 

Babaj uśmiechnął się wyrozumiale, potarm<i­
s!ł brodę i uraczył m.nte pysz.ną opowieścią. 

- Widzisz, to było tak. Kiedy ziemia jui: 
się zaludniła, mężczyźni . a zwłaszcza kobiety,. 
podnieśli krzyk dlaczego jeden ma tylko tyle, 
a drugi dwa razy więcej. Bo· upodobania by­
ły różne, niektórym te długie zawadzały, inn;<r 1'1 
przeciwnie. Wtedy Allacn kazał swym sługom 
poobcinać wszystkim mężcz.yz.nom te Interesy, 
zawiesił je na sz.nu1'Ze I powiedział: .,Tera:i ka­
żdy może sobie wybrać, co mu odpowiada". 
Mężczyźni rzuc!ll się do sznura i poczęli ła­
pać C'O było najbliżej ich rąk. I tak tym najniż­
s~ym dostały się te najdłuższę, a wysokim -
najkrótsze Oto masz wytłumaczenie tej zaga­
dki - wskazał na niskiego Tadżyka, który o­
winięty prześcieradłem zmierzał do szatni. 

Babaj, jak się jeszcze wiele razy ptzekona­
łem, zawsze miał na wszystko gotową przypo­
wieść, niczym nasz niezapomniany Horacy Sa­
frin, choć nigdy w Stanisławowie nie był. A 
ja na podstawie mego odkrycia w bani też wy­
snułem filozoficzny wniosek, te mężczyźni s~ 
jak motyle: jeden mo tyle. a drugi mo tyle .•• 

Fragment przygotowywanego do druku pa­
miętnika „Raz, dwa, wziali·" 1 pobytu autora 
w Związku Radzieckim w latach wojny, 

Za tydziet\ 

tapię żółwie, gubię wielbłądy 

• 
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